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dla dobrych abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1892 rok to jest 
do 1 stycznia 1893 roku. 

Ci panowie abonenci, którzy opła- 
cą „Gazetę Polską“ na cały przy- 
szły rok aż do 1 Stycznia 1393 ma- 
ją prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jedn: go 
dolara wartości książek tak z 
yowieściowych i historycznych jak 
1 do nabożeństwa. 

Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej jak $1.00 jak naprzykład „Zbiór 
Pieśni Nabożnych*, które to dzieło 
kosztuje $2.25, to abonenci odcią- 
gają sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę $1.25 przyślą 
z prenumeratą. a, 

Tak samo jest ze Słownikiem 
Polsko-Angielskim i Angielsko-Pol- 
skim, który kosztuje 4 dolary. 
Abonenci którzy opłacą Gazetę na 
cały rok z góry płacą za ten Sło- 
wnik tylko 3 dolary bo $1.00 liczy 
się premia. Tym sposobem Gazeta 
$2.00 a Słownik $3.00, uczyni ra- 
zem 5 dolarów. 

Cena dzieła „Tysiąc nocy i Je- 
dna* jest $3.50 w słabej oprawie a 
4$4.75 w mocnej. Od ceny odchodzi 
jeden dolar premii i abonenci dopła- 
cają $2.50 lub $3.75. Abonenci ma- 
ją prawo wybierać sobie w premii 
książki tak własnego druku jak i 
sprowadzane z Europy. 

Ktoby nie miał w domu I-go ro- 
cznika „„Tygodnika” a życzy go mieć, 
może go odebrać w premii za do- 

aceniem 85c. 7a oprawę tegoż 
Tygodnika. Ten I-szy rocznik Tygo- 
dnika wysełamy Expressem. Który 
z abonentów chciałby aby przesył- 
kę my sami tn  opłacili, niechaj 
do tych pieniędzy dołączy 40 cen- 
tów za przesy A pocztową. Razem 
Gazeta na rok, I-szy rocznik z prze- 
syłką uczynią $3.25, bez opłacenia 
przesyłki $2.85. Odbierający expres- 
sem sam przesyłkę opłaca. — In- 
nych roczników nie odstępujemy 
za zapłaceniem oprawy. Od ceny 
następnych roczników. (Igo IIIgo 
IVgo i Vgo), odchodzi od ceny je- 
den dolar premii. - 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. ; 

„Gaeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 

Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo. w liście registrowanym. 

Do nowych pp. abonentów: 
ud tego czasu dô Nowego Roku 
Gazeta wynosi 20c. Kto chce do- 
stać premię i odbierać Gazetę 
przez te 13 miesięcy do 1 Stycznia 
1898 roku niechaj przyśle $2.20 i 
wybierze sobie premię, którą odwro- 
tną pocztą wyślemy. 
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Telegramy Zagraniczne. 


ROSYA. 


Petersburg, 13 listopada. W 
całej Rosyi panuje wielkie wzbu- 
rzenie umysłów z przyczyny wy- 
krycia spisku, mającego na celu 
zrzucenie cara z tronu i ustano- 
wienie rządu konstytucyjnego, w 
którym to spisku wielka liczba zna- 
komitych osób jest  zam:eszaną. 
Czynność policyi została zaostrzo- 
ną, czy spisek ten nie ma styczno- 
ści z nihulistami i oficerami armii. 
Rząd urządził specyalną policyą na 
szpiegowanie w uniwersytetach i 
szkołach wyższych, ponieważ do- 
szło do wiadomości rządu, żs w 
zakładach tych szerzą się idee ni- 
hilistyczne. 

Do spisku należy wielka liczba 
szlachty, która przystąpiła do pie- 


-go w celu przeprowadzenia zmiany 


rządu. Krążą wieści o licznych a- 
resztowaniach. Jest prawie niemo- 
żebnem dowiedzieć się chociaż co- 
kolwiek, albowiem policya kontro- 
luje wszystkie źródła wiadomościo: 
we, a urzędnicy są teraz bardziej 
małomównymi, jak kiedykolwiek 
przedtem. _ 


Londyn, 13 list. W Rosyi od- 
kryto spisek szeroko rozgałęziony, 
którego celem było zaprowadzenie 
popularnej reprezentacyi narodo- 
wej, wskutek czego aresztowano 60 
szlachty i członków wyższego spo- 
łeczeństwa. Spisek miał swą kwa- 
terę w mieście Moskwie, lecz roz- 
gałęzionym był po całem carstwie 
i Petersburg sam posiadał znaczną 
liczbę spiskowych. Wszędzie po- 
większono liczbę policyi i w wszy- 
stkich kołach i warstwach panuje 
ogromna niespokojność. 

Od pewnego czasu nadchodziły 
z Petersburga wiadomości, że wła- 
dze coraz to bardziej stawały się 
podejrzliwemi co do spokoju wewnę- 
trznego kraju, i że sytuacya w car- 
stwie stawała się coraz to kryty- 
czniejszą. dstniała obawa o cały 
stan rzeczy w kraju: i marszałko- 
wie szlachty, urzędujący w swych 
okręgach, zostali ostrzeżeni, że. zo- 
staną pociągnięci do odpowiedzial- 
ności za wszelkie manifestacye lub 
polityczne uczucia przeciwne rzą- 
dowi, gdyby się wydarzyły w ich 
okręgach i prowincyach. 

Nad studentami w uniwersyte- 
tach i szkołach wyższych roztoczył 
rząd silny system czujnej straży, 
aby zapobiedz rozpoczęciu jakich- 
kolwiek zamieszek.  Korepetytorzy 
w uniwersytetach i szkołach wyż: 
szych odebrali nakaz unikania sty- 
czności ze studentami po za godzi- 
ħami nauki. Szczególne  ostrzeże- 
nie dostali, żeby nie śmieli odwie- 
dzać studentów w ich pomieszka- 
niach. 


Inspektorzy stojący w usługach 
rządu robili rewizye w pomieszka- 
niach studentów i w bibliotekach. 
Każda książka, treści traktującej o 
kwestyach socyalnych lub posiada- 
jąca choćby najmniejszy charakter 
polityczny, została natychmiast 
skonfiskowaną przez inspektorów. 


«if 
„| 


A 


PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE. 


, Chicago, Illinois, Czw: tek 19-90 Listopada, 1891 roku. 


go głodu w prowincyach carstwa 
znów starli się z rządem. 

Dzisiaj wieczorem odebrano tu 
depeszę, która wszystkie te, mnie- 
mania 1 tłómaczenia całkiem usu- 
wa, a która daje do rozumienia, że 
w carstwie nie wszystko jest w po- 
rządku. Depesza opiewa, iż doszło 
do wiadomości policyi, że istnieje 
spisek na obalenie rządu. Władze, 
za pomosą swego systemu szpiego- 
wania wkrótce wykryły, co są za 
jedni spiskowcy 1 wprawdzie nie- 
mal wszystkie szczegóły spisku. 
Podczas gdy w Petersburgu śle- 
dziły spisek w największej tajemni- 
cy, władze wywiedziały się, że 8pi- 
skowi w stolicy są tylko częścią 
lub grupą szeroko rozgałęzionej 
konspiracyi i że główna kwatera 
znajduje się w Moskwie. Również 
wykryły, że spiskowi byli nadzwy- 
czaj czynnymi w werbowaniu no- 


"wych stronników i że spisek roz- 


gałęzionym był po większych mia- 
stach carstwa. | 

Spisek ten nie miał na celu za- 
bicia cara, lecz utworzenia zarządu 
narodowego, w którymby obywa- 
telstwo rządziło krajem cel, 
który był od wielu lat pożądanym 
przez ludność. Śześćdziesiąt szla- 
chty aresztowano. Aresztowanie 
tylu znakomitych osób i wykrycie 
spisku sprawiło ogromną sensacyę 
w całej Rosyi. 

Londyn, 13 listop. W Sama- 
rze, Rosyi, zgłodniali wieśniacy u- 
dusili 16letniego chłopaka w celu 
odebrania mu półtora rubla. W o- 
kolicach głodem nawiedzonych 
zbrodnie rozszerzają się w całym 
kraju w przerażający sposób. 

Petersburg, i13 listopada. 
Wypadki w Poładniowej Amery- 
ce śledzone są tutaj z wielką uwa: 
gą. Chociaż rosyjskie tajemnice 
stanu są bardzo strzeżone, półurzę- 
downie dano do poznania, że jeże- 
li Anglia weźmie czynny udział w, 
któremkolwiek nieporozumieniu, to 
Rosya nie zaśpi sprawy. Lubo Ro- 
sya nie ma żadnych interesów do 
bronienia w Ameryce  Południo- 
wej, to jednakowoż mówią tutaj o 
wysłaniu trzech lub czterech okrę- 
tów wojennych : na obserwacyą 
Flota rosyjska znajduje się w do- 
skonałym porządka 1 Rosya po- 


większa swą maryfarkę wciąż. tak, 
że niezadługo 49 2yć się będzie do 
najpierwszw. morskich potę ;. 


Austryco- Węgry. 


Londyn, 15 listopada. Po po- 
kojowych wyrażeniach się cesarza 
austryackiego jak grom spadły no- 
we słowa cesarza o spodziewaniu 
się blizkiej wojny. Pan Jaworski, 
do którego cesarz powiedział te 
słowa, powtórzył je wiernie na ze- 
braniu się polskiej partyi, której 
jest członkiem, a które usłyszał na 
audyencyi Gzwartkowej u cesarza. 
Franciszek Józef mówiąc o spra- 
wach zagranicznych, wypowiedział: 

„Sytuacya jest groźną; powta- 
rzam jest bardzo groźną. Głód vo- 
syjski powiększa niebezpieczeństwo 
wybuchu wojny. Prawdą jest, że 
wojskowe przygotowania Rosyi je- 
szcze nie są ukończone, -lecz z dru- 
giej strony Rosya została finanso- 


z innemi znakomitościami, co nale- 
ży uczynić z reporterem; tak byli 
oburzeni, że uważali powieszenie 
za łagodną karę, lecz nareszcie zde- 
cydowali się zostawić reportera sa- 
mego w lesie, zkąd musiałby spo- 
ry kawał drogi odprawić, zanim 
natrafiłby na jakie ludzkie mie- 
szkanie. „Uczynili tak, a gdy ce- 
sarz, który spytał się o przyczy- 
nę, dla czego pociąg został zattzy- 
many, dowiedział się „co się stało, 
wybuchnął serdecznym śmiechem i 
wyraził swe zadowolenie. 

Berlin, 13 Jistopada. Znowu 
jeden baukier podał się do likwi- 
dacyi, zawieszając dzisiaj wypłaty, 
co wywołało znów nowy skandal 
na bursie. Szef bankierskiej i wy- 
miehniczej firmy w Charlottenburg 
— przedmieściu Berlina — oddał 
się w ręce policyi, oskarzając sie- 
bie samego, że sprzeniewierzył fun- 
dusze oddane jemu na depozyt 
przez ufającą publiczność. Skandal 
ten, poprzedzony  bankructwami 
firm Hirschfeld & Wolff i Fried- 
lander % Sommerfeld sprawił no- 
wą sensacyę. 

Bankier charlottenburgski, który 
oddał się w ręce policyi, nazywa 
się Mass, i suma przez niego sprze- 
niewierzoną ma dochodzić do za- 
stanawiająco wysokiej cyfry. W 
liczbie sum, które Mass obrócił na 
swój własny użytek, jest kwota 
dwadzieścia tysięcy marek zebra- 
nych jako fundusz na pobudowanie 
kościoła w honor zmarłej cesarzo- 
wej Augusty, babusi cesarza Wil- 
helma. Dziesięć tysięcy marek prze- 


<znaczonych dla księcia Fryderyka 


Karola również znikły. Prócz tych 
80 tysięcy marek, Mass zużył prze- 
szło czterysta tysięcy marek nale- 
żących do rzemieślników i małych 
kupców. Długi wynoszą blizko 2 
miiiony mafek. 

Berlin, 13 listopada. Influen- 
za czyli grypa zabiera wiele ofiar 
w Poznaniu i rozszerza się szybko. 
Jest obawa, że liczba przypadków 
śmierci na grypę dojdzie do zastra- 
szającej cyfry. Influenza również 
panue w północnych przedmie- 
ściach Berlina, gdzie już wielu jest 
dotkniętych tą chorobą. W je- 
dnym wolnym szpitala 87 osób 
cierpiących na influenzę przyjęto 
wczoraj na kuracyą. 


Paryż, 13 listopada. Umarła 
baronowa von Waldersee, morga- 
natyczna żona Ludwika, księcia ba- 
warskiego. Przed zamęźciem była 
jedną z najlepszych aktorek na 
scenie monachijskiej. 


A 

Berlin, 13 listopada. W ko- 
pen węgla w Essen nastąpił wy- 

uch z powodu eksplodowania na- 
gromadzonych gazów i ll górni- 
ków poniosło śmierć. 

Berliu, 15 listopada. W pig- 
tek przybyła do Królewca niemiec- 
ka familia wypędzona przez wła- 
dze rosyjskie z Rosyi. Opowiada- 
ła, że ci Niemcy, którzy nie mo- 
gą się dość sowicie okupić urzę- 
dnikom, traktowani są tak źle jak 
żydzi. Przed rozpoczęciem prze- 
śladowania Niemcy dostawają wska- 
zówkę, jaką jest suma, która wy- 
starczy na przekupienie urzędni- 
ków, aby zaprzestali > prześladowa- 


ci i handlarze żydzi tak umieją o- 
bejść prawo; żeich klienci i patro- 
ni znajdują się kompletnie w ich 
ręku. 

Berlin, 15 list. W wtorek w 

podróż do Londynu udał się Her- 
bert Bismarck, syn b. żelaznego kan- 
clerza. Przyjaciele jego pfzyzna- 
wają, że był pod wpływem trunku. 
Zachowanie się jego- na dworcu 
miało być bardzo hałąśliwem i 
zawadyackiem i —najdziwączniejsze 
wieści obiegają o sposobach, któ- 
rych się polieya chwyciła aby uspo- 
koić młodszego Bismarcka. 
s Berlin, 15 list. Mała zmiana 
w fabrykacyi nowego niemieckiego 
karabinu sprawiła zmienienie nabo- 
jów i w fabrykach w  Spandawie 
pracuje się dniem i nocą i to z 
powiększoną liczbą ludzi o 1,800. 
Reorganizacya niemieckiej artyle- 
ryi została już zadecydowaną. Rząd 
zażąda od Reichstagu przynajmniej 
40 milionów marek na utworzenie 
nowych bateryj i zastąpienie sta- 
rych karet działowych nowemi. 

Berlin, 15 list, Kopalnia Felix 
w Spermberg, zawaliła się wczoraj, 
zasypując 36 górników, z których 
sześciu poniosło śmierć na miejscu. 
Pozostali, pomiędzy którymi znaj- 
duje się wielu pogniecionych i ra- 
nion$ch, zostali wydobyci na wierzch. 


FRANCYA. “` 


Paryż, 12 listopada. Bo Pary- 
ża przybył wielki książe Włodzi- 
mierz dla zakupienia pół miliona 
nowych karabinów dla rosyjskiej 
armii. : 

Londyn, 13 listopada. -- Burza, 
która nawiedziła Anglię, srożyła się 
również nad Fraacyą i poczyniła 
nieobliczone szkody. W całej Fran 
cyi budynki wystawione tylko na 
tymczasem jak np. dla cyrków, 
ponoramów itp. przedstawień Wi- 
cher powywracał. W  Roabaix, 
komin, który spadł, zabił człowieka. 
Z nad kanału 3ugielskiege nadcho- 
dzą wiadomości o licznych nieszczę- 
ściach. Rybacy w Cherbourg iin- 
nych_ portach ucierpieli znacznie. 
W Zoriol powstał ogień w szpitalu 
i w nagłem ratowaniu chorych i 
kalek wielu zostało poranionych. 

Paryż, i3 listopada, W przy- 
szły poniedziałek ma się rozpocząć 
strajk w kopalniach Pas de Calais, 
Przeszło 40,000 rokotników zaprze- 
stanie pracy. Kompanie * dostały 
czas do 15 listopada do rszystania 
na żądania strajkierów. 


WIELKA BRYTANIA. 


Edynburg, 14 listopada. Epide- 
mia influencyjaa (grypa) szerzy się 
tutaj szybko li w czasie tygodnia 
minionego wiele firm znajdowało 
się w ambarasie z powodu zachoro- 
wania pracowników. 


TURCYA 
Konstantynopol, 13 listopada. 
Warunki nowej 3 procentowej 


ożyczki 5 milionów funtów szter- 

liogów zostały już omówione i 
formalne przyjęcie jej zależy od 
ostatecznego postanowienia Taumbe- 
ki monopolu. 


„mom m 


a 


neiro. Rząd Urugway'u gromadzi 
na granicy wojska. 

Na czele ruchu rewolucyjnego w 
prowincyi Rio Grande do Sul znaj- 
dują się jenerałowie Fernandez i 
Santa Anna i liczba ich  stronni- 
ków powiększa się z każdym dniem. 
Garnizon w Yuyuaron przeszedł 
do powstańców a artylerya oddaną 
została do dyspozycyli obydwu je- 
nerałów. Castillez, gubernator dyk- 
tatora prowincyi Rio Grande do 
Sul, zatrwożony rewolucyą, prosił 
Da Fonseca o posiłki przedstawia- 
jąc swe położenie jako nadzwyczaj 
zagrożone. Dyktator wysłał Caste- 
lezówi 4 statki działowe, 3 moni- 
tory i dwa transporty z wojskiem. 
W Rio Grande do Sul wojsko wy- 
ląduje w następujących portach: 
Pelotas, San Jose de Norte i przy 
ujściu zatoki Patos. 

Nie tylko w Yuguaron, lecz w 
innych miejscowościach garnizony 
przeszły do powstańców. i 

Mieszkańcy w Rio de Janeiro 
nie ie wiedzą o tem powstaniu i 
sądzą, że kraj jest w spokoju i że 
Da Fonseca tylko natrafia na sła- 
Ly, małoznaczny opór. 

Minister brazylijski do Chil, 
Senhor Carvaleanti, podał się do 
dysmisyi, nie cheąc być reprezen- 
tantem da Fonseca w Chili. 

Valparaiso, Chili, 12 listop. 
Telegramy z Rio Graude do Sul 
opiewają, że powstanie przeciw 
dyktaturze rozszerza się po całym 
kraju. Powstańcy pod dowódz- 
twem jen. Fernandzz zdobyli mia- 
sto Santa Ana nad rzeką Ino. 

Planem powstańców jest naj- 
przód zdobyć wszystkie miasta ży- 
czliwe dyktatorowi Da Fonseca a 
następnie zmusić jego do uznania 
niepodległości prowincyi. 

Rio Janeiro, 12 listopada. 
Krążą tu raporta, że siły wojenne 
i marynarskie czynią przygotowa- 
nia va ogłoszenie Da Fonseca do- 
żywotnim dyktatorem Brazylii. 
Rząd przemocą powiększa liczbę 

ojska i, w tym celu odbywają się 
osaki Każdy mężczyzna zdatny 
do noszenia broni zabieranym jest 
do wojska lądowego lub de mary- 
narki i często takiego ochotnika 
siepacze dyktatora gwałtem wydzie- 
rają z domu z łona familii. 

Stan rzeczy w stolicy staje się 
gorszym z każdym dniem. W osta- 
tnich dwóch latach tyle papiero- 
wych pieniędzy puszczono w o0- 
bieg, że teraz suma papierów w o- 
biegu dochodzi do cyfry 250 mi- 
lionów dolarów, lecz waluta tychże 
spadła na 55 procent nominalnej 
wartości. Wskutek tego obniżenia 
się wartości pieniędzy papierow ych 
nastała ogromna drożyzna. Pieka- 
rze”zwołali walne posiedzenia i u- 
radzili wypiekać mniejsze bochen- 
ki chleba, gdyż nie mogą wystać z 
obecnemi cenami. Wiele artyku- 
łów, które służą do codziennego u- 
żytku, kosztują teraz dwa razy ty- 
le, co poprzednio, podczas gdy pen- 
sye i dochody nie zwiększyły się 
wcale. 

Londyn, 12listopada. Z Monte- 
video donoszą, że niemieccy kolo- 
niści w prowincyi Rio Grande do 
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stańcy mianowali zarząd tymczaso- 
wy dla kierowania urzędowaniem 
prowincyi. 


Rosya. 


Przeciw Niemcom. -- Znany ko- 
respondent „,Mosk. Wiedomosti”, 
Wołyniec, tak pisze o Niemcach i 
przeciw Niemcom: 


„Bez względu na zarządzenia 
państwowe, zmierzające do asymi- 
lacyi Niemców -- kolonistów nie 
przestają omi zachowywać się wro- 
go, zwłaszcza względem włościan. 
Obrońcy, rozprawiający o pożyte- 
cznym wpływie Niemców na wło- 
ścian, szerzą szkodliwą propagan- 
dę, bowiem bronią zdecydowaych 
wrogów żywiołu miejscowego. Po- 
żytek jest nader wątpliwym. Mie- 
szkając od kilku lat pośród kolo- 
nii niemieckień, nie znam wypad- 
ku, w którymby Niemiec- koloni- 
sta przyszedł z pomocą włościani- 
nowi. 


„Niewątpliwą jest rzeczą, że go- 
spodarstwa niemieckie wyżej sto- 
ją, że mają lepsze bydło i konie, 
że zabezpieczają się przeciw klęsce 
pożaru, pomoru bydła i t. d., ale 
też niewąpliwym jest fakt, że wpły- 
wu żadnego na włościan nie wy- 
wierają, bowiem żadnych z nimi 
stósunków nie mają. Jak daleko 
sięga fanatyzm i nienawiść dla ży- 
wiołu miejscowego, Świadczy to, 
że nie było wypadku, żeby Nie- 
miec wstąpił drogą związków mał- 
żeńskich w stósunki pokrewne z 
Rosyaninem. 


„I oto obok Niemca, zażywają- 
cego na ziemi rosyjskiej zupełnego 
dobrobytu, mieszka włościanin, ma- 
jący gorsze urodzaje, gorsze ziar- 
no, bydło i konie i bezsiiny w 
walce z różnemi klęskami losowe- 
mi. Tak więc o 
wpływie Niemców mowy być nie 
może. Niemcy zaś, pochwyciwszy 
w swe ręce znaczne przestrzenie 
leśne, zmniejszają ilość pastwisk i 
podnoszą cenę ziemi, co znowu od» 
"działywa niekorzystnie na przecho- 
dzenie ziemi w ręce obywateli 
Rosyan. Cokolwiek. głosić mogą 
nasi „oświeceni zachodowcy”, ja- 
kiekolwiek wygłaszać będą ody po- 
chwaluo na cześć Niemców, cipo- 
zostaną zawsze wrogami, Rosyan, 
nigdy ich nie zdołamy  przeobra- 
zić w lojalnych obywateli ziemi 
rosyjskiej, a w obec tego nie ma 
co tracić czasu i pracy na asymila- 


cyą Niemców, lepiej pomyśleć o` 


wyrugowaniu ich całkowitem z 
kresów, którym grozi zupełne o- 
panowanie ich przez żywioł nie- 
miecki. : 


„W ostatnich czasach Niemcy 


niach kraju południowo - zacho- 
dniego ugruntują się zawsze i na 
podstawach legalnych. Wszystko 
już przez nich obmyślane, a za 
grunt, na którym mają przeprowa- 
dzić swoje plany, ma posłużyć pra- 
wo z dnia 21 czerwca 1336 roku o 
urządzeriu czynszowników w kra- 
ju zachodnim. Niemcy - kolonisci 
powołują się na artykuł 1 tego pra- 
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W. Dyniewicz, 532 Noble Stree 


W drukarni “Gazety Polskiej” 
zakres drukarski, po najtańszej cen 


— Walka a protestantyzm. 
Z kościołem protestanckim, a zwła- 
szcza z hierarchią luterską, read 


rosyjski prowadzi — jak piszą do 
„Cz.” — nieustanną walkę nad 
Bałtykiem, która z dnia na dzień 
„coraz bardziej się zaostrza. Nieda- 
wno minister spraw wewnętrznych 
przesłał nakaz na ręce jeneralnego 
ewangielicko - luterskiego konsy- 
storza, aby pastorowie. we wszy- 
stkich stósunkach urzędowych z 
duchowieństwem prawosławnem u- 
żywali bez wyjątku tylko jęyyka 
rosyjskiego. Dotąd jeszcze wzbra- 
niają się niektórzy pastorowie wy- 
dawania w języku państwowym 
wyciągów z ksiąg stanu cywilne- 
go. Inni nie chcą od swych współ- 
wyznawców odbierać w sądach 
przysięgi w tymże języku. Opozy- 
cya kończy się niechybnie na tem, 
iż na wsgystkó pierwej lub później 
pojawią się ukazy „i trzeba będzie 
robić „po ukazu.” 


— Zakaz. — Gubernator Kur- 
landyi zakazał poddanym sobie 
władzom prżyjmowania od fungu- 
jących w Kurlandyi konsulatów 
zagranicznych podań i dokumen- 
tów, które nie są pisane w języku 
rosyjskim. Nadto polecił guberna- 
tor wszystkim inspektorom budo- 
wniczym, aby surowo przestrzegali 
przepisu. zakazującego udzielania 
jakichkolwiek pieniędzy na utrzy- 
manie kościołów i y ma dni lu- 
terskich. 


Hiszpania. 
Międzynarodowa wy- 
stawa sztuk pięknych odbędzie się 
w roku przyszłym w Madrycie w 
miesiącu wrześniu. 


Włochy. 


Z Rzymu donoszą do wiedeń- 
skiej, półurzędowej *Politische Ko- 
respondenz”: 

«W sprawie obsadzenia arcybi- 
skupstwa gnieźnieńsko-poznańskie- 
go porozumiała się Kurya z rzą- 
dem pruskim nie tylko co do zasa- 
dy, ażeby przyszły ks. arcybiskup 
był Polakiem, ale nadto zgodzono 
się już z obu stron na jednę i tę 
samą osobistość.” 

Wobec tego należałoby się spo- 
dziewać, iż nazwisko przyszłego 
arcybiskupa zostanie już w tych 
dniach ogłoszonem. 


Jak Bismarck mówił. 


Londyn, 12 listopada. Szwaj- 
carski korespondent Daily News” 
donosi o interview (rozmowie), 
jaką miał z jednym zaufanych 
przyjaciół cesarza niemieckiego, w 
której tenże miał powiedzieć: 
„Bismarck, który zna tak tajemni- 
ce dworu berłińskiego jak żaden 
inny i którego informacye są pra- 
wdziwemi, tak opowiada sam o 
swem nieporozumieniu z cesarzem: 

„W sobotę 15 marca, 1890 roku 
o 8 godzinie- rano, gdy jeszcze 
znajdowałem się w łóżku, donie- 
siono mi, że cesarz mnie oczekuje 
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mości. Lecz jeżeli wasza ces. mość 
tego zażąda, to ustąpię życzeniu i 
zaproponuję zmianę w prawie. 

„Dalej; w podnieconym tonie 
jego cesarska mość mówił: Ww 
kwestyi robotniczej, moje plany na- 
potkały na pański nieugięty a per 
E spr mojem jest zaprowadzić 
takie środki, jakie uważam za uży- 
teczne, i to w sposób należyty. 

— „Nie oponuję ulepszeniom, które 
wasza cesarska mość chce zaprowa- 
dzić — była moja odpowiedź — 
lecz moje długie lata doświadcze« 
nia mówią mi, że niektóre z nich 
potrzebują pewnych modyfikacyi, 
tj. zmian, które są zupełnie konie- 
cznie potrzebnemi i będę miał so» 
bie za zaszczyt przedstawić takowe 
waszej cesarskiej mości. s 

— „Nie, nie, żadnych zmian! — 
przerwał cesarz. Życzę sobie, 
aby moje rozkazy tak były wypeł- 
nione jak je podałem. 

„Ostrość tego wyrażenia swej 
woli nareszcie wyczerpała moją 
spokojność, i rzekłem: Uważacie, 
że mogę dostrzedz, iż moje usłagi 
nie Fą dość szczęśliwemi w usłuże- 
niu waszej cesarskiej mości, i my- 
ślę, że istnieją zamysły pozbycia 
się mnie. 

„Cesarz zrobił gest potwierdzają- 
cy ręką, poczem mówiłem dalej: 
W takim razie nie ianego nie po- 
zostaje mi do uczynienia, jak 
podać waszej cesarskiej mości 
moją rezygnacyą. Proszę tylko 
waszej cesarskiej mości o pozwo- 
lenie zostania w urzędzie aż do 
maja tak abym mógł osobiście bro- 
nić ,w Reichstagu bilów militar- 
nych, ponieważ obawiam się, że 
mój następca napotka na trudno- 
ści w złamaniu opozycyi w parla- 
mencie. 

„„Podczas gdy mówiłem, cesarz 
kilka razy wstrząsnął głową i rzekł 
nareszcie: — Nie, nie! — Ukłoni- 
łem się, nie mówiąc ani słowa i 
czekałem tylko na skinięcie cesa- 
rza do odejścia. Po kilku chwi- 
lach dotkliwej ciszy, jego cesarska 
mość rzekł jeszcze bardziej rozdra- 
żnionym tonem: z 


— „Jeszcze mam słowo do po- 
wiedzenia o tajemniczych rokowa- 
niach z dr. Windthorstem. Wiem, 
że go pan przyjmujesz w swoim 
domu ija zakaznję tych odwie- 
dzin. 

„Przez cały ten czas z najwię- 
kszą trudnościa tylko zdołałem u- 
trzymać umiarkowanie, lecz teraz 
nie mógłem wytrzymać i rzekłem: 

— „Wiem dobrze, że od pewne- 
go czasu jestem otoczony szpiega- 
mi i plotkarzami, którzy Śledzą 
każdy mój krok. Prawdą jest, je- 
szcze raz powtarzam: prawdą jest, 
że zaprosiłem dr. Windthorsta do 
siebie w celu omówienia z nim 
niektórych rzeczy, lecz to nie tylko 
jest mojem prawem, lecz obowiąz= 
kiem nawet porozumiewać się z 
biegłymi politykami, sz ci są lub 
nie są członkami parlamentu, i 
nikt, nawet wasza ces. mość, nie 
może mnie od tego powstrzymać. 

Po tych słowach, wypowiedzia- 
nych w największem  wzburzeniu, 
cesarz zwykłym ruchem ręki od- 
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POZY WAZA 
IW” Zwracamy uwagę tym panom 
„abonentom, ktorzy wykupują na poczcie 
Money Order (przykazy pocztowe 
miebieskie) aby nam te Money Ordery 
przysełali, gdyż bez tychże nie dostu- 
miemy pięniędzy z tutejszej pcozty. 
Adresować należy: 


W. Dyniewicz, 
532 Noble Str., Chicago. 


Obok „Gazety Polskiej” wydajemy 
„Tygodnik Powieściowo- 
Nau owy”, zawierający powieści 
historyczne, romanse, opowiadania i 
sztuczki teatralne. Cena Tygodnika 


wodu głodu, 


wo” okropne 


mości ogłoszone, 


na rok wynosi jednego dolara. jęli nieprzychylne dla rządu stano- 
i To mniemanie nie 
jednakowoż być przyjęte jako wy- 
tłómaczenie zarządzonej przez rząd 
ścisłej ostrożności nad studentami, 
tłómaczono Sobie, 

może. studenci z powodu istniejące- 


Tym, którzy nieznają jeszcze Tygo- 
dnika Powieściowo-Nrukowego posela 
się jeden numer na okaz bezpłatnie. 


Kto pisze aby mu zmienić adres na 
Gazetę Polską u utrzymuje także Tygo- 
dnik, niech pisze aby mu i na Tygo- 
dnik adres zmienić. 


Stara Baśń 


OPOWIADANIE Z DAWNYCH CZASÓW 


wiska. 


ehociaż tu 


Z powieści 


J. I. KRASZEWSKIEGO. 


£ 


ROZDZIAŁ PIERWSZY 


Słońce wschodziło nad wierzchołkami drzew 
wielkiego, czarnego lasu—jednego z tych, któ: 
re przed lat tysiącem cały prawie pokrywały 
kraj. . - 
Olbrzymie dęby, buki i sosny. tworzyły 
nieprzebytą gęstwiną, Gdzieniegdzie tylko bły- 
szczało jeziorko, jak szyba szklanna, lub zie- 
deniła się niewielka polanka. i 

W puszczy coraz to zabłysło dwoje śle- 
piów strasznego wilczyska, przed którym ucie- 
kał przelękły zając; to stado kóz dzikich szło 
do zdroju napić się wody; to znów przecho- 
dził łoś, zaczepiając swemi wielkiemi rogami 
o splatające się gałęzie. Dzięcioły kuły drzewa, 
jako pracowite kowale, kukułki odzywały się 
zdala, a orzeł spadał z wysoka na opatrzoną 
zdobycz. 

U brzegu niewielkiej rzeki, widać było 
wygasłe ognisko. Przy drzewie stały uwiąza- 
ne dwa konie, nieopodal poruszała się kupa 
narzuconych gałęzi, mchów i liści. 

Gdy słońce weszło, z tego stosu gałęzi wy- 
sunęło się rąk dwoje i wyszedł człowiek. Był 
on zaspany, a cały rudem włosem obrosły, wy- 
glądał jak zwierz dziki. Odzież miał na sobie 


Ogromnej wrzawy narobiły tutaj 
wiadomości o niezwykłej czynno- 
ści rosyjskiego rządu. Z „początku 
myślano, że przyczyną tego kroku 
rządu były rozruchy powstałe z po- 
co potwierdzały de- 
pesze z Rosyi, opisujące szczegóło- 
cierpienia ność 
głodem nawiedzonych prowincyl. 
Doniesiono, że zaszły ź 
bezprawia popełnione przez wie- 
śniaków głód cierpiących i wiado- 
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wo wzmocnioną przez pomoc u- 
dzieloną jej przez Francyą.” 

Petersburg, 15 listopada. 
„Nowosti”, które już przedtem nie- 
przychylnie rozwodziły się nad mo- 
wą cesarza Franciszka Józefa do 
delegacyi węgierskiej, w drugim 
teraz artykule napada i pisze, że 
Austrya jest wilkiem w przebranej 
owczej skórze, i że prawi wciąż o 
pokoju a zbroi się od stóp do gło- 
wy. e 


ludności 


rozruchy i 
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że marszałkowie 


szlachty odpowiedzialeymi będą za 
wszelkie polityczne roztuchy w ich 
okręgach, uważano tutaj jako ozna- 
ke, że chłopi i małi gospodarze za- 


NIEMCY. 


Berlin, 12 listopada. Reporter 
pewien „zakk za jednego z ce- 
sarskich sług, wkręcił się na po- 
ciąg cesarza, gy z Poczdamu 
do Krzyża (Kreuz) i robił notatki 
z cesarskich czynów i słów, aż go 
zdybał na tem baron Lyncker, ` je- 


mogło 


sobie, że 


wełnianą, u ramion guzami spiętą, nogi skó- 
rami i sznurami pookręcane, 5 

Nazywał się Hengo, a rodem'był Niemiec, 

Przebudziwszy *ię,. oczy sobie przecierał 
kułakami, potem silnem kopnięciem zbudził 
śpiącego pod drzewiną chłopca i z nim zabrał 
się do kulbaczenia koni. 

Wreszcie sam uzbroił się w łuk, procę i 
nóż krzywy: chłopiec objuczał konie ładowne- 
mi sakwami, a gdy już wszystko było gotowe, 
wyruszyli obydwaj w drogę. 

Jechali wciąż brzegiem rzeczki, bo tym 
tylko sposobem można było niezbłądzić w pu- 
szczy i natrafić na mieszkanie ludzkie. Osady 
bowiem przeważnie budowano w pobliżu rzek 
które wśród borów gościniec znaczyły, 

Okolica nie zmieniała się wcale, 

Tylko czasem rozlewały się szerzej jezior- 
ka, to zwężały się wśród parowu; czasem po- 


dróżni musieli bród większy okrążać, lub prze-. 


bywać lawę żółtego piasku. 

Często zatrzymywali się by napoić konie. 
Właśnie raz gdy stanęli na zielonej polance, 
rozsunęły się pomału gałęzie i ukazała się w 
gęstwinie para oczu. Odtąd coraz to coś sze- 
leściało za” nimi w lesie. Podróżni myśleli, że 
to zwierz spłoszony i, nie zwracając na to u- 
wagi, dalej popędzili swe opasłe koniki. 

Nie zwierz to był jednak— lecz człowiek. 

Postępował on za nimi w ślad o staję 
drogi, A szedł ostróżnie, jak myśliwy tropią- 
cy zwierzynę. 

Dobek, (tak się nazywał ten człowiek), 
znał puszczę, jak gospodarz zna swe podwórko, 
bo siedział od urodzenia w pobliskiej ojców 
zagrodzie. RZA 

Był to kmieć, znany naokoło ze swej od- 
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den ze świty. Baron naradzał się: 


nia. Familia, która przybyła do 
Królewca, żyła 8 lat w  Prusk. 
Mlewie, blizko granicy niemiecko- 
rosyjskiej. Tydzień temu wdebrała 
nakaz wynosić się z kraju., Za 25 
rubli łapowego ść R dał im 3 
dni więcej czasu. Po sprzedaniu 
majątku za pięćset dolarów (co by- 
ło połową tego, ile sam zapłacił 
przy kupnie) ojciec wybrał się 
czemprędzej z rodziną, aby uniknąć 
dalszych wizyt oficyalnych. 


rząd Diodora da 


dla stawienia 


stępnie Bahia. 


„Berlin, 15 listopada. Z po- 
wodu licznych krachów tutejsza | zastęp wysłał do 


prasa poważna ostro występuje 
"przeciw żydom, zarzucając im, że 
obchodzą prawoi wyzyskują Niem- 
ców. „Kreuz - Zeitung” pisze, że 
ofiarami żydowskich «spekulantów 
stali się karmazynowi Niemcy. 
Dziennik pisze, że prawa uchwalo- 
ne były na dobro Świata kupiec- 
kiego, dla Niomi lons spekulan- 


zylijskiego, który 


wiązał, schroniło 


SAN z ŚŚ e: 


wagi i statku. Silny, jako młody dębczak, a 
rozważniejszy od niejednego starca, Dobek sza- 
nowanym był i kochanym od całej gromady. 
Bo też wszyscy wiedzieli, że był z tych, *co 
dla dobra swych braci chętnie ostatnią oddali- 
by koszulę. | 

W tych czasach niespokojnie było w kra- 
ju naszych przodków. —A Dobek miał na wszy- 
stkie sprawy gromady oczy ciekawie otwarte, 
Często chodził po puszczy, zaglądał do zagród 
kmiecych, a już najczęściej bawiedzął dom 
Wisza starego — jakoby ojca i przewodnika 
gromady, Tam zbierali się zewsząd kmiecie i 
długo nieraz szeptali między sobą, radzili o 
księciu okrutnym, co nad nimi rządził, a-z 
Niemcami trzymał. — 

Nie tylko jednak te narady gwarne a lu- 
dne ciągnęły D.bka do Wiszowej chaty. 
przenęcały go też i oczy Dziwy, córki gospo- 
darskiej. Bo też Wiszówna piękna była jak 
obrazek, a dumną, gdyby jaka królewna, Do- 
bęk, który śmiałym był do najstraszniejszego 
zwierza i najgorszego człeka, przy niej języka 
w gębie zapominał. — Powiadano, że dziew- 
czyna bogom ślubowała za mąż nie wychodzić 
i dlatego tak hardo patrzyła na zalotników. 

Wiedział o tem Dobek i dlatego zwlekał 
z wysłaniem swatów. Ale dziś już namyślił się 
sam upaść staremu do nóg i prosić go o rękę 
Dziwy. z. 

Wisz stary poważał Dobka i miłował go 
jak własnego; — to też młody chwilami do- 
brej był myśli, to znów źle mu jakoś serce 
wróżyło, Ot, tak jak to zwykle bywa, gdyser- 
deczne troski do głowy się zakradną. 

ldąc tak z pochyloną głową usłyszał Do- 
bek w gęstwinie tętent kopyt końskich, Bar: 


Rewolucya w Brazylii, 


Jeden cios po drugim uderza na 


wielkich prowincyi ogłosiło się nie- 
podległemi i zmobilizowały wojska 


stawiło wojsko na granicy, lecz ró- 
P wnież zachowa się neutralnie. 
zbrojnego oporu. a j i 
Rio Grande Valparaiso, Chile, 13 listo- 


Najprzód prowincya 
do Sul ogłosiła się niezależną, po- 
tem prowincya Grano Para a na- 
Da  Fouseca wy- 
słał wojska dla poskromienia po- 
wstania i wprawdzie największy 


Grande do Sul, która liczy 460 vy- 
sięcy kwadratowych mil i posiada 
320 tysięcy mieszkańców. 
ma obszaru 23,524 kw. mil i bliz- 
ko półtora miliona ludności. 


Wielu z członków kongresu bra- 


cadzozieiskich legacyi w Rio Ja- 


Sul, których liczba dochodzi do 
80 tysięcy dusz, nie biorą żadnego 
udziała w rewolucyi przeciw Da 
Fonsece. Uruguay zachowuje się 


Kilka zupełnie neutralnie a. Paraguay u- 


Fonseca. 


pada. Otrzymano tu wiadomość, 
że powstanie w  prowincyi Rio 
Grande do Sul przeciw dykraturze 
da Fonseca powiodło się całkowi- 
cie. Obydwie strony stoczyły pier- 
wszą bitwę, która zakończyła się 
pobiciem na głowę wojska da Fon- 
seci. Powstańcy mieli 5000 żołnie- 
rza i walczyli pod . dowódzuwem 
generała Sauta Anna. 


Rio de Janeiro, 13 listopada. 
— Urzędowy telegram z Porto 
Alegro donosi, że Senhor Castillo, 
gubernator Rio Grande do Sal, 
złożony został z urzędu i że pow- 


Rio 


prowincyi 


Bahia 


Da Fonseca roz- 
się do rozmaitych 


dzo go to zdziwiło, bo rzadko kto bez pusz- 
czę przejeżdżał, Podążył włęc w stronę jadą. 
cych. A gdy, rozchyliwszy ostrożnie gałęzie, 
ujrzał Henga z chłopakiem, to zdziwił się je- 
szcze: bardziej bo, poznał w nich“ ludzi ob- 
cych. 

A mógł się tegodomyślićłacno po ich odzie- 
ży i zbroi, która była wyrabioną z żelaza, a 
takiej jeszcze wówczas nie używali Polanie. 
Z Dobek idąc zdala, przypatrywał się po- 
dróżnym i z ich juk ładownych i mowy zmiar- 
kował, że byli tə kupcy niemieccy, którzy z 


sakwami pełnymi przeróżuych świecideł i że” 


laznej broni, jeździli po kraju naszym, mie- 
niając swój towar na skóry zwierząt i bursz- 
tyn. Dobek słyszał od ojca, że pierwszy taki 
| kupiec pokazał się w Polsce w tym czasie, 
kiedy książęta Polam zaczęli się bratać z nie- 


mieckimi książętami. Ą odtąd nieraz już prze- | - 


chodzili kupcy niemieccy te puszczeniby dla 
zmiany towaru, ale czy nie mieli oni jeszcze 
jakich innych zamiarów... o tem niktnie wie- 
dział. 

Starzy tylko kmiecie pamiętali, że taki 
potulny kramarz sprowadził kiedyś na kraj 
całe wojsko rudych, w .żelazo zbrojnych — 
Niemców, 

Był to pierwszy niemiecki napad—i od- 
tąd źle się działo. Księżęta, którzy dawniej 
rządzili łagodnie, jak ojeowie swojemi dzieć- 
mi, którzy nie nie rozkazali, nie poradziwszy 
się * »rzódy starszych kmieciów, zaczęli odtąd 
samowolnie nakładać wielkie na Polan daniny, 
A kio nie chciał skórami, miodem, płćtn mi 1 
bydłem okupić sięSmerdom czyli służbie księcia 
po daninę wysłanej, temu nieraz zrabowano za- 


— nn M O, 


że w nadgranicznych guber- 


wa, który uznaje za czynszowni- 
ków osoby wszelkiego stanu i 
wyznania, władające gruntem po 
za terytroryum miast i 
czek i domagają się uznania ich 
za czynszowników, których skarb 
rosyjski ma skupić. Cel tych do- 
magań się bardzo prosty. Niemcy 
pojmvją, że pozycya ich w kraju 


stanu. 


raiaste- 
słowy, 


w hrabiego Herberta Bismarck a- 
partamencie w biurze 
Gdy wszedłem do izby, ce- 
sarz przyjął mnie następującemi 
wypowiedziauemi 
gwałtownego wyrzutu: 
„Niedawno temu zakazałeś pan 
ministrom składania ich raportów 
wprost do mnie, lecz żądano abso- 


prawił kanclerza. 


I tak skończyła się ta scena peł- 
na znaczenia ' pomiędzy młodym 
władzeą a starym kanclerzem, i 
przepaść została pomiędzy nimi 
stworzoną, która nigdy. nie będzie 
mogła być usumiętą. Gazety m 
się rozpisywać jak chcą i ile chcą 
o pojednanin pomiędzy nimi, lecz 


sekretarza 


tonem 


południowo - zachodnim nie jest | lutnie, ażeby moi ministrowie przed- | $ ied ~ 
zupełnie pewną, bowiem niebawem | stawiali mi takowe osobiście. OR płyk gre enp 
może być ogłoszone prawo, zabra- Moja cesarska mość — odpo- i A: ay A 

niające im dzierżawienia i nabywa- Spr PRA — „na mocy aa chciałby się pogodzić, to napotkał- 


nia gruntów i będą musieli się wy- tylko ja sam jestem upoważnionym 

i obowiązanym składać raporty Wa- 
szej Ces. Mości. Jest to absolutnie 
jeżeli 
rządu ma się cechować silnym, łą- 
cznym charakterem. Jeśli w osta- 
tnich kilku tygodniach niektórzy z 
ministrów składali raporta waszej 
ces. mości, to przekroczyli prawo, 
chwalstwu Niemców, czy też na: | które nadaje ten przywilej tylko 
samemu kanclerzowi 


nosić. Skoro zaś zostaną uznani | ; 
za czynszowników, wówczas staną 
się włagcicielami zupełnymi i nie 
można już będzie wyrzucić ich z 
ulubionych przez nich gubernii 
nadgranicznych. 

„Zaprawdę nie wiesz, czemu się 
bardziej dziwić: czy czelności i zu- 


koniecznem, 


szej dłagoletniej cierpliwości.” 


Hengo więc nie był dobrze w Polsce wi- 
dziany, ale przyjmowano go wszędzie, gdyż 
tak kazał dawny obyczaj: gościnności, 

Dobkowi też świętym był ten.obyczaj. 

A chociaż mogły go skusić ładowne sa- 
kwy Niemca, to jednak nie posłał mu strzały, 
tylko wciąż go miał na oku, Śledząc ich tak, 
wiedział Dobek, jak obaj z chłopcem zatrzy- 
mali się przy wielkiem dębie, pod którym dwa 
dziwne leżały kamienie, Jedeh z nich jak mi- 
sa jaka, był wyżłobiony, zdrugiego patrzała niby 
twarz ludzka — scraszna i potworna. 

Hengo wiedział, że gdzie takie kamienie 
stały, tam było miejsce święte dla ówczes- 
nych Polan. Niemiec jako już chrześcianin, 
miał wstręt do tych bałwanow pogańskich: 
patrzał więc na nie z pogardą, s odjeżdżając 
splunął za siebie, 

Tego już Dobek ścierpieć nie mógł, bo 
od ojców, praojców nauczano go czcić takie 
bałwany. To też za odjeżdżającymi świsnęły z 
gęstwiny dwie strzały: jedna raniła Henga w 
rękę, druga zagrzęzła chłopcu w nodze, 

Wystraszeni zaczęli uciekać co koń wy- 

skoczył, a w gęstwinie za nimi ozwał się gło- 
śny śmiech Dobka, 
.  — Piorunyby w nich biły i burze, — 
mruczał rudy Hengo.—Gdzieś w krzakach 
znalazło się oko, co podpatrzyło i pomściło 
bałwana! 

Dopiero gdy ziniarkował, że ich już nikt 
nie dogoni, przystanął, by koniom dać się 
wyparskać. Na ranę swoją i chłopca Hengo 
nawet nie spojrzał: takie zadraśnięcie miał 
sobie za nic, a czasu tracić nie mógł, bo mu 
się spieszyło na noe zajechać do jakiej za- 


== NE WZ Z 


by na nieugięty upór księżnej Bis- 
marck i hrabiego Herberta, a 
wpływ ich nad kanclerzem jest sil- 
niejszym teraz jak kiedykolwiek 


postępowanie przedtem. 


* Emir Afgapistanu oświadczył 
swoje życzenie zwiedzenia Anglii 
co dziwi niezmiernie rząd angielski 
ces. ' bo przybędzie bez zaproszenia. 


waszej 


Patrzył tedy przed siebie uważnie i gdy 
nareszcie za wzgórza ukazał się wysoki słup 
dymu, to aż podskoczył na koniu, a chłopcu 
z wielkiej radości oczy się zaśmiały. 

Miejsce, z: którego dym ów silny wycho- 
dził, była to chałupa Wisza starego, kmiecia 
poważanego u wszystkich Polan. 

Wysoki częstokół, z kłód i pali wzniesio- 
ny, odgradzał niewielki kawałek ziemi, w któ- 
rym pełne było szałasów z chrustu zbudo- 
wanych a przytykających do jednej lepszej 
chałupy. 

Hengo bał się sam wejść w ogrodzenie, 
bo mnóstwo psiarni trzymano przy każdej 
chałupie, a psy tak złe bywały, że mo- 
gły jak nic rozszarpać człowieka. Ale gdy 
tak sam nie wiedział co począć, za drzew po- 
kazał się wychodzący Wisz. 

Był to starzec z długą siwą brodą i ogo- 
rzałą twarzą. Za same odzienie miał tylko na 
sobie długą do stóp samych koszulę, pasem 
czerwonem opasaną. Chciał on psy odwołać, 
ale sam rady im dać nie mógł, dopiero gdy 
wezwąny parobczak zamknął psy do obejścia, 
Hengo z niskim pokłonem zbliżył się do go- 
spodarza. : D 

— Zdrów bywai, Hengo! — rzekł mu 
na powitanie i prodydii gościa przez podwó- 
rzec do swej chaty, 

Weszli oni przez drzwi, zrobione starym 
obyczajem bez żadnego zainku, najpierw do 
sieni, a potem, już do izby wielkiej, zwanej 
świetlicą. W niej podłoga była obita z ziemi 
zielem gęsto przesypana, na wielkim kominie 
ogień nigdy nie wygasał, a dym dobyważ 
się z niego pokrywał całą izbę akita aas 


grodę i jeszcze odgrażano się Niemcem, grody. powłoką. - (C'gg dalszy n ast ) 
Y ) 
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Kalendarz Tygodniowy» 
Listopad, rok 1891. 


19 Czwartek, Elżbieta wd. 


20 Piątck, Felix de Val. 
21 Sobota, Ofiarowanie PMaryi.. 
22 Niedziela, 27 po S. Cecylia p- 


23 Poniedziałek, Klemens pap. i m. 


24 Wtorek, Chryzogon m. 
25 Środa, Kat. p. i m. 


Korespondencye (raz. Pol.” 


Sofia, Bułgarya,27 października, 
1891 r. 
Nasza Chatka. 


O ty miła Wielkopolsko, 
I rodzinna moja wiosko, 
Już minęło lat trzydzieści. 
Odkąd duch mój się nie pieści, 
Na twem łonie miła chatko, 
Coś ongi stała tak chwatko. 
Dziś się walisz w drobne gruzy, 
Idą w ruinę twe lamazy, 
Tyś mogła być ładne cacko, 
A tyś jak buda cygana. ' 
Stoisz całkiem obszarpana 
A najgorsza żeś bez dachu, 
Jakżesz o cię nie mieć strachu. 
Gdzie niejeden czycha na to, 
By cię całkiem zniszczyć chato. 
Twe ostatki w pył pokruszyć, 
W eztery wiatry je rozprószyć. 
O mój Boże! mój jedyny, 
Cóż tu począć z chaty syny, 
Jakżesz ich tu nchamować, © 
By choć resztki jej zachować. 
To nie syny lecz ochłapy. w 
Co pakują w obce łapy, © 
Te ostatnie chatki szczątki, 
Bochaterów ene pamiątki, 
Co za cnotę były datkiem, 
A im tylko jednym spadkiem 
Się dostały w ręce smutne, 
Które chatce swej okrutne 
Ciosy śmiertelne zadają, 
Że aż włosy dębami wstają. 
Bo cóż tu więcej potrzeba, 
Jak swych ogołocić z chleha, 
Wypędzić ich za granice, 
Chatkę przewrócić na nice, 
Gotliba do niej sprowadzić -— 
Na swem łonie gó posadzić. 
Dać — by orał nasze pola. 
A swoich jakaż to dola 
Spotkała w Brazylii spisku? 
Głód, choroby są tam w toku, 
mierć ich kosi jakby trawę, 
Ojciec matka z oczy łzawe, 
Na grób dziatwy spoglądają 
Ratunku z nieba wołają, 
„Bo któż więcej ich usłyszy, 
Tych mizernych tam przybyszy? 
Oby to raz był już koniec 
Smutnych wieści ostatni goniee, 
Lecz to się coś przewiduje — 
Co złą przyszłość prorokuje. 
Gotlib nie źle gospodarzy 
Un i drugich wyposaży: 
Z kijem, pai w świat daleki, 
Gdzie się zgubią — już na wieki. 
Choóbym przeszedł po całej ziemi 
Nie znalazłbym między innemi 
Takich — jacy są między nami, 
Coby ejezyzny byli zdrajcami. 
Sprzedali jak Judasz Chrystusa 
Siedzibę starego Krakusa, 
Piasta, Ulega, Gedymina 
Istna dla nas płaczu dolina. 
Jeszcze na dobitkę tego 
Niszezą gpiazdo orła swego 
Czarnemu wygodne ściełą 
Ostatkami z nim się dzielą! 


wincyi pracy powróciwszy do So- 
fii, udałem się do naszej bibliote- 
ki, aby się dowiedzieć z znajdują- 
cych się tam naszych gazet, co się 
zn rozszarpaną ojczyzną dzieje. 
I cóż znalazłem? Oto na samym 
wstępie „Nowej Reformy” był u- 
mieszczony przez zacnego oby wate- 
la z poznańskiego artykuł, w któ- 
rym ubolewa nad cheących się po- 
godzić z losem niewoli jednych; i 
sprzedających polską ziemię nie- 
mieckiej kolonizacyi drugich. Je- 
dno i drugie jest wystarczającem, 
aby ducha i serca nasze nam zra- 
niło. 

Niewiadomo, zkąd ci panowie 
przyszli do tego niemieckiemu rzą- 
dowi zaufania — może to za nie- 
spełnienie traktatów i przyrzeczeń 
królewskich, któremi tenże rząd sa- 
mowolnie względem rozszarpanej 
Polski był się zobowiązał? Może 
to za łaskę udzielania lekcyi pol- 
skiego języka prywatnie, może to 
za narzucony w szkołach język 
niemiecki, a zakaz naszego, który z 

rdy po za ścianę tegoż rządu 
szkoły został wyrzucony? Może też 
i za to, że ten rząd ochrzcił nasze 
miasta nazwą niemiecką, a dziś 
chrzci i wsie niemiecką nazwą? — 
Istotnie, taki rząd zasługuje na za- 
ufanie u tych, którzy zapomnieli, 
co to jest honor i nie widzą wzgar- 
dy, którą nam ten rząd okazał i o- 
kazywać nie przestał. Nie mam ja 
ta na myśli żadnych krwawych 
buntów, ale oto tak po chrześciań- 
sku taką miarą im odmierzyć, ja- 
ką oni nam mierzą, to jest za 
w ę wzgardą. Bo zaprawdę, 
jakżesz z takim rządem można 
wuhodzić w układy, który nas trak- 
se po macoszemu i barbarzyńsku, 
zakazując naszej mowie miejsca w 
szkole, którą my opłacamy. Turcy, 
o wiele byli od Niemców ludzkimi 
względem swoich  zawojowanych 
ludów, którym nigdy nie zakazy- 
wali rodowitej mowy; a osobliwie 
przed ostatnią wojną z Moskwą 
dali im zupełną swobodę w nauce; 
żaden z urzędników, chociaż i by- 
wali na egzaminach, nie mówił: 
„nie mówcie takim językiem, któ: 
rego ja nie rozumiem, ale takim, 
którybym ja rozumiał” Ale dawali 
rędkie szczebiotanie bułgar- 
dziatwie-w odpowiedziach, 
hwałę — mówiąc: „Aferim! ciu- 
dżuklar. (Brawo dzieci). Bułgarzy 
w górach Rodopskich, chociaż wy- 
znają wiarę Mahometa, mówią li 
tylko po bułgarsku między sobą i 
w domu. : 

Dziwne są nasze głowy, które po 
tylu praktykach jeszcze nie mają 
. rozsądku, jakiby mieć powinne. 

Jedni mają wiarę i ufność w 
Prusaka — p Bez w Moskala — 
a trzeci w cnetliwy dom Habsbar- 
gów. Tych ostatnich jest najli- 
czniejsza liczba. Widzi mi się, iż 
i i mnieli o okazanej 


Sobieskiemu pod 


za 
ski 


prze Leopol 


iedniem niewdzięczności i ró- 
żnych machinacyi w owe czasy 


przeciw Polsce; ciągnąc wszystkie 


(Galicyi, Czeca, Morawii i 


|: wymagają. Byli, a może je- 
szcze i są tacy, którzy całą nadzie- 


Boże! zviszez wrogów domowych, 
Z ieh złem, szkodliwem nasieniem, 
Daj nam ludzi z duchem zdrowych 
Rozumnych z czystem sumieniem. 

Po pięcio tygodniowej na pro- 
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POZZO 


korzyści z wojen Sobieskiego li 
tylko na swoją korzyść z uszczerb- 
kiem Polski. 

Marya Teresa płakała nad nie- 
szezęśliwą Polską a -swe wojska 
słała, aby ją rozówiartować. Dziś, 
jeśli jest = Austryakiem folga, 
to tylko dla tego, że jej interesa 


ję pokładali w salonowych `a dziś 
zmoskwiczonych Franeuzach. 

Bracia Polacy! tak jak kiedyś 
nie mieliśmy szczerego przyjaciela 
w rządach — tak samo jeszcze i 
dziś mniej .go mamy. Nie wierzcie 
żadnej koronie, choćby wam nawet 
to, czego my chcemy "obiecała. Ma- 
cie przykład z Napoleona I., dia 
którego celów bili się jak lwy na- 
si Polacy i cóż z tego skorzystali? 
po prostu tyle, co nie. Masa jest 
Polonii, która wierzyła, iż w cza- 
sie przyszłej europejskiej wojny 
Polska będzie odbudowana. Ale nie 
wiem przez kogo. Jeśli Niemcy 
zwyciężą, to obostrzą i zabiorą Mo- 
skwie dla siebie to, co im będzie 
się zdało ubezpieczeniem na dal 
swych granie. Prusy Poznańskie- 
go przecweż nie dadzą. Austrya 
tak samo Galicyi. *A więc cóż nam 
dadzą? Kongresówkę? — a to jest 
tyle, eo stworzyć sobie nowego 
nieprzyjaciela. Jeśli Moskwa zwy- 
cięży, to tu już nie ma o co pole- 
miki prowadzić. 

Polskę nie korony, nie nasze po- 
wstanie odbuduje, ale parody, gdy 
sobie bratnią dłoń wszyscy poda- 
dzą. - Powstanie i toby miało dziś 
miejsce, gdyby nie te miliony 

5 . D 
wojsk a szezególnie obecna broń, 
przeciw której z prostą rusznicą 
albo kosą iść, byłoby szaleństwem. 

Nam dziś nic więcej nie pozo- 
staje, jak ożywić między sobą mi- 
tość i przywiązanie «do ojczyzny. 
Żyć w miłości i zgodzie między 
sobą, zaprowadzić życie ekonomi- 
czne, unikać grzechów hańbiących 
odność człowieka, dzieciom dać 
chrześciańskie wychowanie i dobrą 
ogładę, opatrzyć je w książki mo- 
ralne i nauczyć poczucia polskości. 
Unikać małżeństw co dò narodo- 
wości mięszanych, bo te najwięcej 
polskąść w dzieciach niszczą, szcze- 
gólnie ze strony matki. 
Powiedziałem we wierszach: 

On i drugich wyposaży j 

Z kijem torbą w świat daleki 

Gdzie -się zgubią już na wieki. 
Oto upłynęło sto lat temu, odkąd 
Polska utraciła swój byt polity- 
czny. Bułgarya zaś, była aż 5 wie- 
ków pod panowaniem  tureckiem. 
Te nierówne wieki niewoli jedne- 
go i drugiego narodu postawmy 
paralelnie, aby zobaczyć, jaka za- 
szła ekonomiczna w tych dwóch 
narodach różnica. Na oko i sąd 
wypada, iż naród, który był 5 wie- 
ków w niewoli, jest pięć razy wię- 
cej od jednowiekowego zniszczony. 
Tymczasem nie jest to tak, lecz 
zupełnie na odwrót. Bułgarzy przy 
dzisiejszej swobodzie posiadają 
wszystką swoją starożytną zięmię. 
Bo po ustąpieniu z Bułgaryi rządu 
tureckiego, wszyscy nieledwo Tnr- 
cy sprzedali Bułgarom swoje ma- 
jątki za bezcen i wynieśli się do 
Azyi. — Z tej przyczyny wszystka 
bułgarska ziemia znajduje się dziś 
w bułgarskich rękach. Pytam: Czy 
też toż samo się stanie z polską 
ziemią, gdy Polska swoją wolność 
odzyska? A! nie będzie to samo, 


nie będzie to nigdy, bo Niemcy, 


Moskale i Żydy nie są Turkami, 
aby Polakom za bezcen nabyte do- 
bra sprzedali i z polskiej ziemi się 
wynieśli. Teraz „A kie po cóż 
mają się wrócić jako tako zago- 
spodarowani za granieą Polacy do 
będącej wolnej Polski? Czy poto, 
aby parobkować u Niemców, Ży- 
dów i MoskAli? Niezawodnie, iż 
nikt nie kor tej przyjemności 
służenia Niemcom i żydom. Oto, 
już się na wieki zgubią dla staro- 
żytnej Polski. Ten to jest cios 
śmiertelny naszej ojczyzny, który 
bez porównania więcej ją mordu- 
je, niżeli stoletni podział, który 
tylko trwa do czasu. Ów zaś, kto 
wie, czy nie na wieki. Niczem jest 
Moskal, niczem jest Prusak, na- 
przeciwko domowym  jadaszom, 
marnotrawcom, wyzutym ze czel 
wiary ojeów, pyszałkom podszytych 
idiotyzmem, którzy się szczycą 
salachetnością i męztwem swych 
przodków, co za Polskę życie swe 
nieśli w ofierze, a oni, niegodni 
synowie, zamiast coś dobrego dla 
znękanej ojczyzny zrobić, to oni ją 
tłaką w drobne gruzy, tratują po 
niej, aby ją w proch zetrzeć i rzu- 
cić nam na złość jej pyłem w na- 
sze Oczy. + 

Oto są nasze dzisiejsze wrogi, 
którym nie dajmy miru, napastuj- 
my ich, aby im odjąć chętkę do 
dalszego marnowania ojczyzny — 
pokażmy im, iż to nie Polacy, nie 
any, nie szlachta, ale moskiewskie 

acapy, a niemieccy katarynkarze, 
którzy chcą uspić swą muzyczką 
nasz polski honor. 

Dnia 27 października otwartym 
został z wielką okazałością w So- 
fii parlament bułgarski. Książe 
Ferdynand wszedłszy na salę par- 
lamentu, został przyjęty przez de- 
putowanych i lud na galeryi będą- 
cy z hura i rękoklaskaniem, dopo- 
kąd nie przeszedł sali i stanął 
przed tronem. Po grzecznem u- 
kłonieniu się zebranym miał krót- 
ką mowę*o celu i obowiązkach o- 
bradujących; po skończonej mowie 
znów mn przy wyjściu toż samo 
hura i klaskanie aż do wyjścia za 
drzwi towarzyszyło. Przed przy- 
byciem do sali parlamentarnej i 
po wyjściu z niej, strzelano z ar- 
mat przy odgłosie rześkiej muzyki. 

Czynność komisyi śledczej w 
sprawie morderstwa ministra Bel- 
czewa trwa dotychczas. Oto w tych 


dniach przytrzymano na prowincyi 


Kuzmahowa, który próbował are- 
sztującej go policyi zemknąć i przy 
tej okazyi został ranionym. Odkry- 
cia komisyi śledczej są trzymane 
w wielkiej tajemnicy. 
Z szacunkiem 
M. Janusz. 


(W skróceniu.) 
Brazylia, prowincya Rio Gran- 
de do Sul, 24 września, 1891 r. 
-~ Panie Redaktorze! 
W interesie chwały Bożej, dobra 


naszych braci Rodaków proszę o- 
głosić to moje pismo a innych sza- 


z „Chicago Tribune.” 


nownych Redakcyi proszę © 
wtórzenie tegoż. 

Jak wiadomo, kiedy w pismach 
polskich czytaliśmy rozmaite a nie- 
raz z sobą sprzeczne wieści 0 Po- 
lakach gromadnie emigrujących do 
Brazylii, jak i dochodzące ztamtąd 
jęki i narzekania; wtedy ja posta- 
nowiłem pospieszyć, tam resztę ży- 
cia dla tych braci biedaków na 
pracy spędzić i legnąć pomiędzy 
nimi. tym celu kilkakrotnie 
prosiłem Najprzew. biskupa w De- 
troit, aby mi pozwolił tam się u- 
dać, Lecz aż po skończonych pra- 


„each wiosennych otrzymałem to it 


dane pozwolenie na 4 miesiące 
dnia 14 czerwca wybrałem się w 
drogę aż do najdalszego punktu, 
gdzie słyszałem o Polakach, mia- 
nowicie do Argeatyny i Uruguay u. 
Objechałem więc te kraje, „ odszu- 
kałem w małej liczbie tam się znaj- 
dujących Rodaków i zrobiłem dla 
nich co mogłem, ciesząc ich reli- 
gijnie i utwierdzając w wierze 0J- 
ców. Poczem udałem się do Bra- 
zylii, mianowicie do najpierwszej 
prowinceyi Rio Grande do Sul, 
sąsiadującej z Uraguay'em, której 
stolicą jest Porto Alegre, gdzie i 
biskup mieszka. Tu przez Jego 
Eksceleńcyę mile zostałem przy ję- 
ty iw samem mieście znalazłem 
przeszło 2 tysiące familii polskich: 
Pozostałem więc tu na parę tygo- 
dni, otrzymawszy mieszkanie 1 ży- 
cie w domu biskupa. Lud polski 
dowiedziawszy się o mojem przy- 
byciu gromadnie się tłoczył dospo- 
wiedzi, z dziatkami do chrztu, do 
ślubów i na nauki, które głosiłem 
tak w mieście, jak i w domu emi- 
gracyjnym po za miastem. 

Skończywszy te prace, ponieważ 
lud na koloniach uwiadomiony © 
mnie, gromadnie zaczął się zbiegać 
do miasta, opuszczając pracę, więc 
zmuszony byłem udać się: na kolo- 
nie. I napisałem do Detroit, pro- 
sząc Najprzew. biskupa, -aby mnie 
uwolnił i tn pozostawił. Lecz jak 
wypadnie, nie wiem, gdyż dotąd 
jeszcze odpowiedzi nie mam, a ter- 
min 4 miesięczny już się kończy. 
Lecz choćbym tu pozostał, to je- 
den kapłan nie jest w stanie wie- 
lu tysiącom ludu polskiego w sa- 
mej tej prowineyi podołać. 

Kolonie polskie zajmują od 500 
do tysiąc i wyżej familii każda. 
A takich kolomi w tej prowineyi 
jest wiele nie liczące mniejszych. 
Więc który z kapłanów ma papie- 
ry odpowiednie i chęci po temu, 
niech bez straty czasu przybywa, 
wprost do ks. biskupa w Porto A- 
legre. A kto nie ma: potrzebnych 
papierów, a jeżeli ja go znam, 
choćby tylko ze słyszenia, niech 
się powoła na mnie. Już o tem mó- 
wiłem z księdzem biskupem. Zre- 
sztą, i ja w tym celu tylko dzień 
drogi od Porto Alegre mieszkam, 
na kolonii Maria Pimenteli 
tu pierwszą polską parafię założy- 
łem. Kto teraz wyjedzie z półno- 
enej Ameryki, uniknie tam zimy. 
a tu przyjedzie na lato. Kapłani 
nie tylko dlasamego ludu polskie- 
go tu są potrzebni. Ja jak nad- 
mieniłem, jestem na kolonii naj- 
bliższej od stolicy prowineyi; a do- 
tąd trzy razy tyle już ochrzciłem 
«dzieci, nawet po 5 i 6 lat starych, 
brazylijskich, włoskich, niemiec- 
kich i francuzkich, aniżeli polskich. 
I jak słyszę, toż samo jest na wie- 
lu koliini że żadnego kapłana 
katolickiego nie ma, choć innona- 
rodowcy już dawniej tu mieszkają 
i mają dobry byt. 

Upraszam szan. Redakcye innych 
pism o powtórzenie tego ogłosze- 
nia i prośby. 

Ks. Możejewski. 


Stowarzyszeme Księży Polskich, 


Zwraca się niniejszem uwagę 
Wiel. Członków Stow. Ks. na 
postanowienie uczynione na zebra- 
niu dnia 29 lipca rb. w Pine Creek, 
podług którego każdy członek Sto- 
warzyszenia, mający własną para- 
fię, ma zebrać w tejże parafii je- 
dnę roczną kolektę na dom emi- 
gracyjny i to w czasie od 1 wrze- 
śnia do ośtatniego grudnia. Proszę 
więc tak szanownych Rodaków o 
łaskawe ofiary, jako też i Wiel. 
Księży o zajęcie się kólektą i na- 
desłanie do mnie takowej przed 
Nowym Rokiem. 

Independence 'Trempeleau Co., 
Wis., dnia dziesiątego listopada, 
1891. . 

Ks. Aug. Babiński, sekr. 


O 


Cesarz Wilhelm chcę wypowie- 
dzieć Rosyi wojnę na wiosnę. 
Pod datą 11 listopada piszą co 

Pelny, New Taki: w LS 

tnich dniach otrzymano tutaj list 

napisany przez oficera głównego 
sztabu niemieckiego, w którym pi- 
szący donosi, że wojna europejska 

odłożoną jest na przyszłą wiosnę, i 

to jest tak pewnem, iż tam nikto 

tem nie wątpi. Jest to tem pra- 
wdopodobniejsze, że list ten ode- 
brany został przez urzędnika zaj- 
mującego wysokie i odpowiedzial- 
ne stanowisko w urzędzie Stanów 

Zjednoczonych. Komunikacya ta 

do amerykańskiego oficyalisty zo- 

stała podobno podyktowaną przez 
samego niemieckiego cesarza. Po- 
między innemi list donosi, że nie 

ma już teraz żadnej wątpliwości o 

fakcie, że car gromadzi ogromne 

zastępy wojska nad granicami Au- 
stryi, Niemiec i Rumunii. Od dnia 

1 sierpnia br. 300 tysięcy rosyj- 

skiego żołnierza zostało przeznaczo- 

nych do południowo - zachodniej 

Rosyi. Siła ta składa się po czę- 

ści z kozaków i wojska lekkiej 

broni. Obecnie znajduje się pod 
bronią przeszło 600,000 wojska po- 
między £)dessą, Prutem i Warszawą. 

Nie jest żadną tajemnieą, że od 
pewnego czasu niemieckie minister- 


stwo wojenne cep się z | 


rozmaitemi amerykańskiemi firma- 
mi względem dostawu rozmaitych 
artykułów i przedmiotów dla nżyt- 
ku i potrzeby niemieckiego wojska 
w przypadku wojny. Przeszło sto 
tysięcy sztuk broni z bagnetami 
jest w pogotowiu do walki każde- 
go czasu na zażądanie. 

Ugody zostały zawarte pomię- 
dzy rządem niemieckim a wszy- 
stkiemi głównemi fabrykami w 
Stanach Zjednoczonych. Te fabry- 
ki i zakłady są podkontraktem je- 
dnej wielkiej firmy w New Yorku, 
która posiada prawo dostawu dla 
armii niemieckiej. Pomiędzy fa- 
brykami temi są następujące: Wiel- 
ka firma pasów w Worcester, Mass., 
dwie fabryki pałaszy w Massachu- 
setts, siodlarskie zakłady w New 
Yorku, Newarku i ianych miastach; 
fabryki broni w Stanach New York, 
Connecticut i Massachusetts, fabry- 
ki der w Californii, Rewir 
New York i Illinois; fabryki cie- 
płych podspodnich rzeczy i bieli- 
zny w miastach New York, Boston, 
Philadelphia i Chicago; zakłady pa- 
kowania mięsa w Chicago, St. 
Louis; Cincinnati i New York City. 
Tylko potrzeba słowa od 
cesarza Wilhelma, awszy- 
stek ten materyał, żywność 
ibroń zostanąnatychmiast 


wysłane dla użytku armii] ) 
| którą wiatr przyniósł z Rakowa. 
| Pożar rozszerzył się tu dla tego 
| tak strasznie, że wszyscy mieszkań- 


niemieckiej. 
Wiadomość powyższą czerpiemy 


po- j 


POLSKA. . 


ZIEMIE POLSKIE. 


POD MOSKALEM 


„Bracia“ Słowianie. — Słowia- 
nom, t. j: nam Polakom, nie daje 
prasa rosyjska spokojr. Korespon- 
dent „Now. Wr.“ z Wilna narze- 
ka, že eksponenci wystawy rolniczej 
wileńskiej, prawie wyłącznie kato- 
licy-Polacy, nie bywali wcale w 
teatrze rosyjskim. Również nie by- 
ło z nich. ani: jednego na dwóch 
koncertach rosyjskich Agrenewa- 
Sławiańskiego (w klubie wojsko- 
wym i w teatrze miejskim), a na- 
tomiast rozkupili wszystkie bilety 
na koncert p. Miszugi, na danie 
którego nie zezwolił następnie je- 
nerał-gubernator. Dziwna zaiste 
ciasnota pojęć u tych koresponden- 
tów rosyjskich z ziem polskich! 
Nie dosyć, że wszędzie, gdzie tyl- 
ko mogą, narzucają nam język ro- 
syjski, ale pragnęliby jeszcze z na- 
szej strony owacyi dla tego języ- 
ka! 

— Rozr vrchy. Z Kijowa do- 
noszą:  Rozruchy w wielu miej- 
scowościach gubernii czernichow- 
skiej, gdzie jest liczna ludność ży- 
dowska, były skierowane wyłącznie 
przeciw żydom. Zabito około 30, 
a rany i straty na dobytkn ponio- 
sło z górą 500 żydów. Policya nie 
miała dostatecznej siły do ich'o- 
brony, a prócz tego jawnie sympa- 
tyzowała z przywódcami rozruchów, 
którzy kierowali napadami wśród 
okrzyków:,, śmierć wrogom Chry- 
stusa, śmierć złodziejom naszego 
chleba*. Władze po niewczasie za- 
rekwirowały wojsko, które niby 
przywróciło porządek. Wśród ludu 
rozpuścili anarchiści pogłeskę, że 
żydzi nagromadzili i umyślnie za- 
tajają wielkie zapasy wszelakiego 
ziarna, żeby drożyznę wzmagać. 
Rząd rosyjski tak zaś jest bezra- 
dnym, a nadto tak zepsutym, że 
toleruje podobne zbrodnie, szkodli- 
we z dwóch powodów: raz dla te- 
go, że dokonywane są na iudziach, 
którzy jako obywatele państwa ma: 
ją prawo do opieki rządu; powtóre, 
że rozbestwiają tych, którzy te 
zbrodnie wykonywają. 

— Zeszkoły polsko-r o- 
syjskiej. Modlitwa przed le- 
kcyami i p lekcyach odmawia się 
po rosyjsku i stojąc (klękać nie 
wolno); botak wymaga obrząde 
prawosławny, — chociaż uczniowie 
są katolikami. Odmawiania pilnu- 
je „pomocnik gospodarza klasy, 
przez uczniów „łatkiem* zwany, 
Łatek musi być, — według rozpo- 
rządzenia kuratora warszawskiego 
(z dnia 13 | 25 maja 1886 r.), „oso- 
bą tylko pochedzenia rosyjskiego* 
t.j. prawosławnym; inne kwalifi- 
kacye nie wymagają się od nie- 
go. 

Gdy uczniowie już zebrani są w 
klasie i czekają na przybycie pro- 
fesora, „,łatek* poleca jednemu z 
uczniów (kolejno) odmawiać modli- 
twę głośno. 

We wstępnej klasie szkoły real- 
nej w Warszawie „łatkiem* jest 
sprowadzony w r. b. jakiś wysłu- 
żony szeregowiec, czy oficer koza- 
cki, nazwiskiem Kubarkow. 

Kubarkow ciągle z uczniami pro- 
wadził wojnę o żegnanie się przed 
modlitwą. y 

Gdy uczeń, który odmawiał mo- 
dlitwę głośno, przeżegnał się po 
katolicku, mawiał mu Kubaikow, 
że to źle i kazał żegnać się po 
prawosławnemu. Jeżeli uczeń nie 
chciał poprawić swego żegnania, 
Kubarkow krzyczał i powtarzał roz- 
kaz. Nie jeden malec, wystraszo- 
ny, ustępował i żeguał się, jak „ła- 
tek“ chciał. Przed niedawnym «za- 
sem wszakże jeden ż uczniów po- 
stanowił oprzeć się temu. FRezolu- 
tny malec gotów był, jak mówił, 
nawet 100 godzin aresztu odsiedzieć 
a nie poddać się niegodziwemu żą- 
daniu. 

Gdy przyszła na niego kolej od- 
maviania modlitwy, czyni znak 
krzyża, jak czynią katolicy. Ku- 
barkow każe mu poprawić się pod 
pozorem, ze źle przeżegnał się. U- 
czeń żegna się znów po katolicku. 
Kubarkow z gniewem mówi jeszcze 
raz, że źle; uczeń jeszcze raz żegna 
się tak samo. 

— N.... dla czego się tak że- 
gnasz? -- pyta Kubarkow. 

— Bo jestem katolikiem, — od- 
rzekł skromnie uczeń. 

Piękny ten objaw męztwa, pra- 
wdziwie chrześciańskiego, uderzył 
Kubarkowa.  Zdumiał i nie wie- 
dział, co robić; odtąd wszakże za- 
przestał nagabywać młodzież o 
prawosławne żegnanie. 

Tym sposobem mały wyznawca 
powstrzymał propagatorskie zapę- 
dy misyonarza prawosławnego. 

Potyczka wygrana, to prawda; 
ale wojna nie skończona. Kubar- 
kow, lub kto inny na jego miej- 
seu, nie zaniecha ataków powta- 
rzać jeszcze silniejszych. 

Zwierzchność szkolna będzie usi- 
łowała złamać „upór“ dzieci i sa- 
ma w upór popadnie. Niezawodnie 
mężny chłopiec już otrzymał zią 
notę pod rubryką „sprawowania“. 
Potrzeba mu teraz wytrwałości (u- 


porem nazywa się nierozumne i 


bezceławe obstawanie w rzeczach 
złych i błahrch), kolegom zaś so- 
lidarności,,żeby w potyczkach na- 
stępnych zwartym stalj szeregiem i 
towarzysza swego przez haniebną 
ucieczkę nie zdradzili. 
'— Pogorzej osady. O- 
fiarą strasznej klęski padła 11 paź- 
dziernika osada Wąchock, w pow. 
iłżeckim, gub. radomskiej. W sa- 
mo południe w jednym z domów 
powstał pożar, który rozszerzył się 
tak szybko, że w przeciągu kilku 
godzin zuiszczył trzy czwarte Osa- 
dy. Zgorzało w ogóle przeszło sto 
domów mieszkalnych wraz z wszy- 
stkimi budynkami gospodarskimi i 
krescencyą tegoroczną. Kilka osób 
zostało ciężko posie? ja Straty 
wynoszą przeszło rs. 200,000, gdyż 
ogień pochłonął większą część- ru- 
chomości w domach. Olbrzymie 
rozmiary klęski przypisać należy 
brakowi straży ogniowej, na którą 
Wąchock, mimo zachęty kilku mie- 
szkańców, zdobyć sią nie chciał. 
= Pożarosady. Dnia 11 
października, w osadzie Raków, w 


| powiecie opatowskim w Kongresó- 


wce zgorzało w przeciągu niespeł- 
na 3 godzin 78 budynków. Ogień 
rozszerzył się z przerażającą 


| szybkością, że wszelki ratunek był 
| hezowocnym. 
| zgorzały : 
tegoroczna; nadto w jednym z do- | 


Oprócz budynków 
ruchomości i krescencya 


łomieniach dzie- 


mów zginęło w 
Dziecko 


cko jednego z włościan. 


| to usiłowano ralować, ale niestety 
'żar był tak mocny, 


kunastu prób, nikt nie mógł zbli- 
żyć się do chaty. Tylko część bu- 
dynków była ubezpieczona na rg. 


! 31,780, ale zbiory zboża były nie 


mbezpieczone, straty więc znaczne. 


"Wskutek pożaru kilkadziesiąt ro- 
| dzin pozostało nagle bez chleba i 


dachu. W tymże samym dniu w 
odległości, jednej wiorsty od Rako- 
wa, we wsi Dębno, zgorzało 34 za- 
gród włościańskich wraz ze zbiora- 
mi zboża. Ogień powstał od iskry, 


że mimo kil-- 


PER ALYSON E, 


cy pobiegli z pomocą do Rako- 


wa. 


— Sprzedażmajątków 
na Podolu roszjskiem. Czytamy 
w „Kraju *: W-sierpniu br. sprze- 
dane zostały dwa duże majątki: w 
ow. olhbopelskim, t. zw. klucz 
fiastkowiecki, tj. miasteczko-z 7 
zt pig 4100 dzies. ziemi, ko- 
onizacya Koniecpolskich, potem 
Lubomirskich, Kamieńskich, Jaro 
szyńskich i Kaczubejów, ostatni 
właśnie przekazali te dobra w in- 
ne ręce. Majątek Meżyrowski (Me- 
żyrów, Rów i Bilkowce) powiat li- 
tyński, o kilka wiorst od Serbino- 
wiec, stacyiąqkolei południowo-za- 
chodniej, 306v dz. ziemi, należał do 
Andrzeja Orłewskiego, córka jego 
Konstancya Czemerzynowa ustąpi- 
ła rzeczoną majętność ks. Mieszczer- 
skiemu za pół miliona rubli, podo- 
bno ma on skarby kopalne zawie- 
rać. è 


Szkoła gospodyń. Brako- 
wi dobrych gospodyń, na który u- 
skarżano się oddawna, postanowiła 
zapobiedz brabiańnka Cecylia Zy- 
berk Platerówna, znana pracowni- 
ca na polu pedagogii w kierunku 
praktycznym. W tym celu otwo- 
rzyłu w bm. w Chyliczkach pod 
Piasecznem szkołę gospodyń, do 
której na rok bieżący przyjęto 12 
uczennic, pochodzących z klasy u- 
boższej. .Rozdzielono je na sześć 
oddziałów, przeznaczając dwie do 
kuchni i piekarni, dwie do pralni, 
dwie do nabiału i obory, dwie do 
drobiu i grzody chlewnej, wreszcie 
dwie do nauki sprzątania i porząd- 
ków gospodarskich, tudzież ogro- 
dnictwa. Po upływie sześciu tygo- 
dni każda % uczennic, zaznajomi- 
wszy się z jednym działem 
nauki, przeniesiona będzie do dru- 
giego, zaś w drugim roku praco- 
wać będzie już w obranej specya|- 
ności, np. w mleczarstwie, wyrobie 
wędlin itd. Nadto wszystkie uczyć 
się będą w zimie przędzenia i tka- 
nia, tudzież prowadzenia rachun- 
ków. Z 12 uczennic ośm płaci za 
naukę i utrzymanie po sto rs. ro- 
cznie, dwie po 50 rs., zaś dwie 
przyjęto bezpłatnie. 


Litwa. 


Ryczałtowa wyprzedaż dóbr ks. 
Hobenlohe przedstawia rażące kon- 
trasty między cenami ziemi, sprze- 
dawaoej parcelami włościanom i 
tej, którą całemi dominiami sprze- 
dają, większym właścicielom. W 
pierwszym wypadku cena włóki do- 
chodzi do 1200 — 1300 rs., w dru- 
gim, jak np. przy sprzedaży Miru, 
nie dochodzi nawet 500 rs. W tych 
dniach, na żasadzie obydwóch wy- 
mienionych* rodzajów  tranzakcyi, 
sprzedano miasteczko Głębokie i 
dobra Parpliszcze, zawierające z gó- 
rą-12,000 dziesięcin. -I tutaj ró- 
wnież rozparcelowaną większą część 
gruntów rozprzedają włościanom po 
6d —= 70 rs. za dziesięcinę, co wy- 
nosi od 1300 do 1400 rs. za włó- 
kę, gdy tymczasem nabywca same- 
go miasteczka Głębokie z 1700 
dziesięcinami dobrych gruntów i 
lasów płacił za włókę około 1000 
rubli.  Nabywcą jest p. Skerest. 
Głębokie posiadało niegdyś wspa- 
niały klasztor karmelitów, zawiera- 
jący bibliotekę z 3000 ksiąg złożo- 


| ną, gabinet fizyczny, aptekę, szpi- 


tal, szkołę elementarną i konwikt 
szlachecki. Włościanie kupują przy 
pomocy banku włościańskiego, któ- 
ry udziela tylko po 40 — 48 rs. na 
dziesięcinę. Bank, korzystając z 
doświadczenia, zdarzaty się bowiem 
wypadki bankractwa całych gmin, 
obciążonych pożyczką bankową, 
bardzo jest teraz ostrożsy. Chłopi 
nasi niezmiernie są chciwi na zie- 
mię, a przy nieco hojniejszej sub- 
weneyi banku wszystkie dobra po- 
witgensteinowskie łatwą przeszły- 
by w posiadanie ludu. Dziwić się 
trzeba, dlaczego obywatel nasz, za- 
grożony licytacyą za długi, nie par- 
celuje zawczasu ziemi i nie sprze- 
daje jej chłopom z zyskiem i swo- 
im i wierzycieli, ale czeka apaty- 
cznie na młotek bankowy, z pod 
którego sam idzie z torbami, a po- 
krzywdzeni wierzyciele z kwit- 
kiem. 


Kowno 4 października. 
Miasto nasze wkrótce znacznie 
ożywią tramwaje. Jakkolwiek kon- 
trakt z p. Eugeniuszem Dupont zo- 
stał zawarty jeszcze w czerwcu 
1887 roku, do robót przystąpiono 
jednakże dopiero w końcu ubiegłe- 
go latar Jedna z przyczyn tak 
długiej zwłoki, była niedokładność 
kontraktu, a zwłaszcza 16 punkta 
tegoż, gdzie powiedziano, ż* robo- 
ty mają być ukończone w ciągu ro- 
ku od czasu zatwierdzenia przez 
wyższą władzę administracyjną pro- 
jektów, lecz nie nadmieniono, co 
rozumieć należy pod wyrazem ,,pro- 
jekt“, czy kontrakt z p. D., czy 
też projekt techniczny i nie ozna- 
czono terminu, w ciągu którego p. 
D. ma przedstawić projekty techni- 
czne. W każłym razie lepiej pó- 
źno, niż nigdy. Roboty mają być 
ukończone przed | maja roku przy- 
szłego; jeżeli więc nie zajdą poño- 
wnie jakie przeszkody, będziemy 
wkrótce korzystać 4 dobrej i taniej 
lokomocyi. Brak podobnej loko- 
mowyi przy rozległości naszego mia- 
sta, już oddawna dawał się uczu- 
wać zwłaszcza uboższym mieszkań- 
com, z konieczności zamieszkują- 
cym odleglejsze dzielnice. W moc 
kontraktu, zawartego z p. D., mia- 
sto darmo ustępuje giunty pod bu- 
dowle tramwajowe, a zarazem pra- 
wo eksploatowania w ciągu 45 lat, 
za co pobierać będzie w ciągu pier- 
wszego dziesięciolecia o tysiąc rs., 
a w ciągu -nastęvnych po 1,250, 
1,500, 1,750 i 2,500 rs. rocznie, z 
prawem wykupu po latach 2C, od 
chwili zawarcia kontraktu. Długość 
liniii tramwajowej wyniesie 34 
wiorsty. Tor będzie pojedynczy; 
dla rozmijania się wagonów w 7 
punktach będą *nrządzone krzyżo- 
wnice. Kursów będzie dwa. Zapo- 
jedynczy kurs płacić się ' będzie 
lasą pierwszą — 5 kop., a drugą 
— 8 kop. < 
Ruch budowlany w Kownie w 
ostatnim czasie również się ożywił: 
oprócz obszernych gmachów dla 
komendanta i inżynieryi fortecznej 
przybywa miastu kilka /murowa- 
nych domów, a między innymi — 
nie ukończony duży trzypiętrowy 
dom p. F. w samym centrze mia- 
sta, w którym mieścić się będzie 
poczta i telegraf. r 


PCD PRUBABLIEM 
W. Ks. Poznańskie. 
Prałat ks. Floryan Sta- 


blewski z Wrześni miano- 


wany zostm arcybiskupem 
Gnieźnieńsko - Poznańs 
skim. 


. Ulgi dla Polaków. Obok zapo- 
wiedzianej nominacyi prałata pol- 
skiego pochodzenia na arcybiskup- 
stwo gnieźnieńsko - poznańskie ma- 
my dragi dowód złagodzenia poli- 


tyki rządu pruskiego wobec Pola-. 


ków w Ks. Poznańskiem i w Pru- 
sach zachodnich w nowem rozpo- 
rządzeniu pruskiego ministerstwa 
oświaty w sprawie nauki języka 
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Rektorowie szkół ludo- 


polskiego. 
wych i średmich otrzymali ważne 


rozporządzenie ministra Zedlitza, 
mocą którego „wszystkie dzieci, w 
razie życzenia ich rodziców mogą 
brać udział w nauce języka pol- 
skiego.” Rozporządzenie to nie za- 
wiera właściwie nie zasadniczo no- 
wego, usuwa jednakże samowolę? 
jakiej dopuszczały się władze szkol- 
ne w oznaczaniu narodowości dzie- 
ci, wbrew istotnej ich narodowo- 
ści i wbrew woli ich rodziców. 
Wiadomo bowiem, iż nieraz dzieci 
polskiej narodowości usuwane były 
od nauki języka polskiego i reli- 
gii, wykładanej po polsku, jedynie 
na podstawie nazwiska z niemiec- 
ka brzmiącego, a niekiedy po pro- 
stu skutkiem widzimisię nauczycie- 
la niemieckiego, który czuł się po- 
wołanym do germanizowania dzie- 
ci polskich i chciał się okazać wię- 
cej germanizatorskim od samego 
rządu pruskiego. Nowe rozporzą- 
dzenie, wydane na skutek skarg i 
zażaleń rodziców, usuwa te nadu- 
życia, pod względem nalitycznym 
nietaktowne, a pod względem pe- 
dagogicznym nader szkodliwe. 

— W sprawie nauki języka pol- 
skiego. ' 

W szkole w Mokronosach, para- 
fii srebrnogórskiej, powiatu wągro- 
wieckiego, nauka języka polskiego 
z daiem 21 paź rozpoczętą została. 

Z powiatu śmigielskiego. W Przy- 
siecie nauka języka polskiego nje- 
bawem się rozpocznie. 

Z powiatu jarocińskiego. Na dniu 
11 paź. postanowili ojcowie rodzin 
w Potarzycy vrządzić naukę języ- 
ka polskiego, skoro tylko nowa 
szkoła tutejsza poświęconą i do u- 
żytku oddaną zostanie, co nieba- 
wem nastąpi. Wybrany komitet z 
trzech członków z księdzem probo- 
szęzem na czefe, ułożył rzecz z na- 
uczycielem p. Taborskim, który za 
wynagrodzeniem 100 marek ro: 
cznie, zobowiązał się 4 godziny ty- 
godniowo udzielać dzieciom wspo- 
monianej nauki. a 

— W Cieślinie pod Tnowrocła- 
wiem otrzymał nauczyciel tamtej- 
szej szkoły ludowej (p. Willie) w 
ostatnim czasie ze strony rejencyi 
bydgoskiej pozwolenie na udziela- 
nie nauki języka polskiego, która 
się też w blizkim czasie, t. j. dnia 
1 listopada, rozpocznie. Nanuczy- 
ciel, choć. Niemiec, jest dosyć obe- 
znanym z naszym językiem, aby 


dzieci uczyć czytania i pisania pol- 


skiego. 

— Ostrzeszów. W bieżącym ty- 
godniu rozpoczynamy w tutejszej 
szkole prywatną naukę języka pol- 
skiego. Nauka ta będzie udzielaną 
w wyższych oddziałach trzy razy, 
w niższych dwa razy tygodniowo, 

— W Brudni i Ośniszczewku ya- 
uka języka polskiego jest zaprowa- 
dzona, nikogo od nauki tej nie wy- 
kluczono. Wykład nauki religii 
odbywa się w obydwu szkołach po 
polsku. 


— W Brannie i Markowie nau- 
ka polskiego języka jeszcze nie za- 
prowadzona, charakter szkoły mię- 
szany. Religii udzielają w wyż- 
szych oddziałach w języku niemiec- 
kim. Nauczyciel Niemiec. 

— W szkołach w Chrustowie i 
Przybysławiu nauka polskiego ję- 
zyka nie zaprowadzona dla ubóstwa 
gminy; charakter obydwóch szkół 
katolicki; religia udzielaną bywa 
po polsku. 

- W Gniewkowie nauka języ- 
ka polskiego jeszcze nie. zaprowa- 
dzopa; szkoła jest symultanna, na- 
ukę religii otrzymują dzieci pol- 
skie w polskim języku. W Sacha- 
tówce również nie zaprowadzona 
jeszcze nauka języka polskiego; 
dzieci chodzą do roboty, ale zimą 
hędzie lepiej. Charakter szkoły 
katólicki. 

— W Górze i Łojewie pobiera- 
ją dzieci naukę języka polskiego; 
charakter obydwu szkół katolicki, 
religii św. uczą po polsku. 

— W Grabiu i Opokach rozpo- 
częła się nauka języka polskiego w 
lipcu. Charakter szkół katolicki, 
religia wykładana po polsku. 

— W Murzynnie nauka języka 
polskiego jest zaprowadzona; w 
szkole uczą religii św. po polsku. 

— W Ostrowie i Wierzchosła- 
wicach jeszcze nauka języka pol- 
skiego nie zaprowadzona, lecz ro- 
bią się starania w tej sprawie. W 
szkole katolickiej w Ostrowie u- 
czą się dzieci religii po polsku, w 
szkole symultannej w Wierzchosła- 
wicach pobierają polskie dzieci na- 
ukę religiiew polskim języku. 

-- W Barchaniu będzie nauka 
polskiego języka  zaprowadzona; 
dotąd się to nie stało z powodu 
zmiany nauczyciela. Charakter szko- 
ły każolicki. Naukę religii św. po- 
bieraję dzieci po polsku. W Rej- 
nie nauka polskiego języka nie jest 
zaprowadzona. Przy istniejącej 
tam szkole symultannej 
czyciel Niemiec; nauki religii u- 
dziela polskim dzieciom po polsku 
nauczyciel z Brudnı. z 

— W Pieraniu nauka języka 
polskiego już zaprowadzona, religii 
w katolickiej szkole uczą się dzie- 
ci po polsku. A 

— W Płonkowie i Rojewie po- 
bierają dzieci naukę języka pol- 
skiego; charakter szkoły katolicki; 
religii św. uczą się po polsku. 

— W Podgórzu nauka języka 
polskiego już zaprowadzona; cha- 
rakter szkoły katolicki; dzieci u- 
czą się religii po polsku. 

— W Solcu dzieci z trzech szkół 
uczą się języka polskiego. Szkoły 
te są symultanne i protestanckie; 
naukę religii św. otrzymują dzieci 
w języku niemieckim. , 

— W Szadłowicach nauka języ- 
ka polskiego zaprowadzona; w ka- 
tolickiej szkole uczą się dzieci re- 
ligii św. po polsku. 

— Z powiata jarocińskiego. Sta- 
raniem ks. prob. Rymarkiewicza 
zaprowadzoną została nauka języ- 
ka polskiego w szkole w Kotlinie. 
Udzielać jej będzie nauczyciel p. 
Mikołajczak. Oprócz tego została 
podobno zaprowadzona nauka j 
zyka polskiego w trzech innyc 
szkołach, ale korespondent nie po- 


daje ich nazwisk. à 


— W Budzyniu przyrzekł nau- 
czyciel p. Filejski udzielać naukę 
języka polskiego. 

— W Krajkowie pod Mosiną u- 
dzielaną bywa nauka języka pol- 
skiego już od 15 września. W Ża- 
bnie rozpocznie się niebawem. 

— W szkole w Wilatowie po u- 
sunięcia przez miejscowego księ- 
dzą proboszcza wszelkich trudności, 
rozpocznie się nauka języka pol- 
skiego po wakacyach świętomichal- 
skich. — Lekcyi tygodniowo 4 w 
dwóch oddziałach udzielać będą 
nauczyciele p. Kemnitz i p. Mar- 
kiet, emeryt. 

— W parafii orłowskiej, w któ- 
rej się znajduje jedna dość liczna 
szkoła katolicka, rozpoczęła się pry- 
watna nauka w iska czytaniu 
i pisaniu zaraz po feryach święto- 
michalskich po 4 godziny tygo- 
dniowo. Cało nauka religii wykła- 
da się obecnie po polsku, albowiem 
do niedawna historya biblijna je- 
zę była prowadzona po niemiec- 

u. 


— Zbąszyn. Z uciechą donoRzę, 
że nareszcie i u nas od 1 listopa- 


jèst nau- || 


da r.~b. rozpoczęła się przy szko- 
le tutejszej nauka polskiego czyta- 
nia i pisania. Udzielania nauki tej 
podjął się nasz p. nauczyciel Wil- 
czyński za roczvem wynagrodze- 
niem 160 marek. Nauka udzielaną 
będzie w lokalach szkolnych w 4 
godzlnach tygodniowo. Fandusze 
potrzebne, także i na książki i ma- 
teryały piśmienne, będą przez o- 
śmiu ojców rodzin polskich zbie- 
rane i oddawane jeinemu główne- 
mu pobórcy, który wypłacać bę- 
dzie kwartalnie naprzód wynagro- 
dzenie nauczycielowi. Za pierwszy 
kwartał jaż nauczycielowi p. Wil 
czyńskiemu wynagrodzenie wypła- 
cił główny pobórca p. Żołnierkie- 
wicz. Przyjście do skutku nanki 
polskiego języka mamy głównie do 
zawdzięczenin naszemu szanowne- 
mu księdzu proboszczowi Sobec- 
kiemu, który także i pewną część 
aiężaru na siebie przyjął. Na udzie- 
lanie prywatne nauki religii rejen- 
cya się nie zgodziła. 

W sąsiedniej wiosce Nądnie już 
od dłuższego czasu rejencya na na- 
ukę polskiego języka zezwoliła, leez 
dla nieporozumienia się nauczycie- 
la z członkami gminy nauka do- 
tychczas nie została rozpoczętą. 

W Chrośnicy już nauka polskie- 
go języka od niejakiego czasu z0- 
stała rozpoczętą, udziela jej nau- 
czyciel p. Miinchberg. Także i w 
innych wioskach tutejszej parafii 
członkowie rodzin polskich doma- 
gają się polskiej nauki, lecz je- 
szcze nio stanowczego nie powziętc. 

.—_ „Gazeta Polska“ w Berlinie 
pisze, co następuje: 

Wstyd i hańba, iż nasi panowie 
w kraju mimo ciągłego nawoływa- 
nie prasy polskiej jeszcze i dzisiaj 
się upamiętać nie mogą, że i dzi- 
siaj jeszcze na targ wystawiają gle- 
bę ojczystą, że ojcowiznę frymar- 
czą. I cóż na to powiedzieć, że 
nawet tacy, którzy nie mają naj- 
mniejszej przyczyny majątków 
swych sprzedawać, nie bacząc na 
nic, lekkim sercem się ich pozby- 
wają, aby kieszenie swe niemieckie- 
mi markami napełnić. Czyż ci pa- 
nowie zapomnieli, że gleba, ta ofia- 
ra, zroszona krwią naszych ojców, 
nie jest ich wyłączną własnością, 
lecz że przedewszystkiem jest wła 
snością ojczyzny, a że oni są tylko 
jej szafarzami! Czyż nie wiedzą, że 
sprzedając tę glebę ojczystą, stają 
się zdrajcami, że zasługują miano 
nędzników, wyrzutków i szumowin 
społeczeństwa! Czyż w sercach ich 
już niema ani odrobiny wstydu, 
czyż lica ich nie zapłoną rumień- 
oem tego wstydu, gdy wszystkie 
pisma polskie o nich z pogai 
wspominają? Nizki musi być po- 
ziom moralny tych panów, żeżeli 
nawet wzgląd na te biedne polskie 
rodziny, które się przy nich wyży- 
wią, nie zdoła ich powstrzymać od 
podlenia się chydnego frymarcze- 
mia ojcowizny. Jak wielką jest od- 
powiedzialność tak przed Bogiem, 
jak i przed społeczeństwem, nędza- 
rzy tych, którzy ze zimną krwią 
biedny lud nasz na zatratę prze- 
znaezają, o tem my. poniewierający 
się z ich własnej winy na obczy- 
źnie, najlepiej wiemy.  Tłumnie 
przybywają ci biedacy tutaj do te- 
go wielkiego miasta z goryczą w 
sercu, a czasem  przekleństwami 
zionąe na szlachtę i panów, i w tem 
właśnie usposobieniu przedstawiają 
wyborny materyał dla propagandy 
socyalistycznej. Panowie socyali- 
ści oczywiście gruszek w popiele 
nie zasypiają, i nie ma się czemu 
dziwić, że liczba polskich socyali- 
stów się z każdym dniem powię- 
ksza. iedny ten  obałamucony 
lud nie widzi, że, przeklinając 
zdrajców ojczyzny, sam stawa 0j- 
czyźnie na zdradzie, przechodząc 
pod sztandar socyalizmu. Lecz kto 
temu winien! to panowie, frymar- 
czący ojcowiznę. 

I czyż to nie można kresu poło- 
żyć temu ohyduemu przemysłowi! 
Nawoływanie prasy nie pomaga, 
wymienianie nazwisk także nie, trze- 
ba się zatem chwycić radykalniej- 
szych środków. Nikczemnych, któ- 
rzyby i teraz jeszcze śmieli oddać 
choćby najmniejszy kawałek ojczy- 
stej gleby w ręce kolonizacyi !ub 
Niemca, trzebaby napiętnować pię- 
tnem Kaina, gdyż są bratobójtami 
pod względem moralnym; jako zdraj- 
cy ojczyzny powinni być wyklucze- 
ni z wszystkich towarzystw, ze spo- 
łeczeństwa wogóle; każdy uczciwy 
człowiek powinien stronić od nich, 
jak od zarazy, ręki im nie poda- 
wać, a każdy przechodzeń powinien 
przed nimi splunąć i okrzyk „zdraj- 
ca“ powinien ustawicznie w ich u- 
szach szumić, aż gdzieś na obcej 
ziemi, z rozpaczą w sercu, niecny 
swój żywot zakończą. Plebiscytu 
nam więc trzeba, wieców, na któ- 
rychby całe społeczeństwo nasze da- 
ło wyraz swemu obarzeniu i fry- 
marczących ojcowiznę stanowczo 
potępiłe. 


EJ 

Prusy Wschodnie i Za- 

chodnie. 

Z Pucka piszą do „Gaz. Gdań- 
skiej“: 

Powiat pucki jest czysto kaszub- 
sko-polski, ale w szkole wszystko 
po niemiecku. -Po polskn nic się 
nie uczą dzieci w szkole, bo prawa 
tego zakazują. O ile jednak wie- 
my, toć przecież ci maluczcy mają 
jednak czegoś z religii św. po pol- 
sku się uczyć. Ale w powiecie pu- 
ckim, gdzie pan landrat i inspek- 
tor powiatowy szkolny są ewange- 
likami, a niezbyt przyjaźni dla Ka- 
szubów, o te okruchy w języku vje 
czystym nikt nie pyta. Nasi nau- 
czyciele są germanizatorami bez- 
względnymi. W tych dniach do- 
wiedziałem się, że nawet katolicki 
katechizm, drukowany po polska i 
niemiecku, ma być ze szkoły usu- 
nięty. Wiela nauczycieli germani- 
zatorów, choć jeszcze tego katechi- 
zmu nie usunięto, zakazało dzie- 
ciom te książki do szkoły przyno- 
sié, bo tak nakazali podobno pp. 
inspektor szkolny i landrat. Do pe- 
wnej katolickiej szkoły przybył p. 
landrat z p. powiatowym inspekto- 
rem szkolnym 1 rozporządzili ska- 
sować wszystkie egzemplarze pol- 
sko-niemieckiego katechizmu. Księ- 
ża wstępu do szkoły nie mają, aby 
mieć mogli nadzór nad nauką reli- 
gii, a wszystko idzie, jak sohie p. 
landrat i p. pow%atowy inspektor 
szkolny życzą. Żaden głos przeciw- 
ko temu się tu nie odezwie. Bo od 
kogoż możemy się pomocy spodzie- 
wać. Jesteśmy biedni i upośledze- 
ni, więc sobie radzić nie możemy. 


— Karsin. Na roli posiada- 
cza Anastazego Przytarskiego wy: 
orano 15-go, października garniec, 
w.którym się znajdowało przeszło 
tysiąc monet z lat 1615 do 1650. 
Między nimi 28 sztuk w złocie, 
wielkości markówki i półmarków- 
ki; srebrne monety wielkości pię- 
ciomarkówki, talara, dwumarków- 
ki i półmarkówki. Są to monety z 
róznych krajów, ale najwięcej pol- 
skie. Wszystkie napisy są łaciń- 
skie. Zapewne jaki smolarz ten 
skarb zakopał, bo tam była daw- 
niej smolarnia. Jak wiadomo, roz- 
poczęła się roku 1654 wojna szwe- 
dzka, podczas której Szwedzi w 
tych stronach przez kilka lat prze- 
bywali. Moża w tym czasie zako- 
pano ten skarb. 


— Kartuzy. Łapalice kupi- 
ła zachodnio- pruska landszafta za 
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10 tysięcy m. Sama ma na tem 
zahipotekowanych 84 tysiące mą- 
rek, za nią jeszcze znajduje się 81 
tysięcy na hypotece, które natural- 
nie wypadają. — Miejscowość na- 
sza liczy 2244 mieszkańców, cały 
powiat 58 tysięcy dusz. 

— Toruń. Miasto nasze liczy 
wedle urzędowego sprawozdania 
27,018 mieszkańców, między nimi 
10,014 katolików, 15,681 ewangie- 
lików, innych chrześcian 50, żydów 
1-74 i nieznanego wyzńania 2 oso- 
by. 

— Gdańsk. Rybacy skarżą się 
tego roku na lichy połów minogów. 
Innego lata złowił rybak w prze- 
ciąga doby na więciorki do stu kop 
minogów 1 otrzymał 50 fen. do 1 
marki za kopę. Tego roku z 10 
— 12 więciorków wydobędzie za- 
ledwie mędel, a i wtenczas może 
mówić o szczęściu, Obecnie płacą 
za kopę ,minogów 8 mr., a przypra- 
wionych 9 mr. 


— Elblag. 28 z. m. rano 
znalezio':o tu kapitaiistę i wysłużo- 
nego kapitana Su be i jego 
siostrę na dwóch . przeciw- 
ległych drzwiach mieszkania ich 
powieszonych. Powody samobój- 
stwa nie są znane. Sube był ma- 
jętnym i pozostawił około 500 ty- 
sięcy marek. Prawowitych spadko- 
biorców podobno nie ma. W osta- 
tniej nocy zapewne liczył swą go- 
tówkę, bo znaleziono ją na stole po 
rachmistrzowsku policzoną. Samo- 
bójca był dawniej buchhalterem w 
banku berlińskim. Dnia poprze- 
dniego wyjechał był z siostrą swo- 
ją i zamówił wieniec na trumnę 
przyjaciela swego W. Wieczerzę 
zjadł z siostrą swoja podobno we- 
soło. Z tego widać jak najdobi. 
tniej, że bogactwa nie stanowią 
prawdziwego szczęścia. 

— Poznańskakomisya ko- 
lonizacyjna kupiła wczoraj w 
toruńskim sądzie okręgowym na 
terminie subhastacyjnym wieś Lul- 
kowy, mające obszaru 1060,94 ha., 
za 615 tysięcy marek. Wypada na 
morgę 145'm. 


watnych tylko hr. Alvensleben z 
Ostromecka, który, zdaje mi się, 
dowiedziawszy się o zamiarze ko- 
misyi  kolonizacyjnej, od siebie 
nic nie podał, a tak kupiła komi- 
sya kolonizacyjna wieś od dawna z 
dobrej kultury znaną i wybornie 
zabudowaną oraz zagospodarowaną, 
za niższą cenę, niż ją podawano 
już w roku 1586, bo wtedy land- 
rat powiatu toruńskiego Steinmann 
w swoim opisie powiatu cenił Lul- 
kowy już na dwieście dziesięć ty- 
sięcy talarów, a więc na sześćset 
trzydzieści tysięcy marek. Z hipo- 
poteki spada teraz coś przeszło 150 
tysięcy mr. 

Lulkowy dostały się w r. 1457 
drogą łaski królewskiej od Każ- 
mierza IV zaraz po pokonaniu Krzy- 
żaków miastu Toruniowi razem z 


Górskiem, Przysiekiem, Gręboci- 
cinem, Lubiczem, Świerczynami, 
Kiełbasinem, Rogowem, Rogów- 


kiem i Popowem 1'oruńskiem, jako 
donacya wdzięcznej Polski za po- 
moc w wojnach z Krzyżakami. Za 
czasów krzyżackich należały Lal- 
kowy do komturstwa toruńskiego. 
W posiadaniu miasta Torunia by- 
ła wieś ta aż do roku 1832. © Wte- 
dy oddało ją miasto w dzierżawę 
wieczystą za wypłatą 3500 talarów 
i rocznym kanonem 884 talarów. 
W roku 1857 kupił Lulkowy od 
pierwszego ich wieczystego dzierża- 
wcy lekarz z Magdeburga, radzca 
medycyny dr. Weinschenck, a ku- 
e za 72 tysiące talarów. On też 
anon spłacił i wieś czystą pozo- 
stawił swemu synowi, który na niej 
około lat 30 gospodarował, aż w 
końcu roku zeszłego umarł śmier- 
cią samobójczą, zadłużywszy się nad 
miarę. 


Szlązk. 


Niesłuszny zakaz policyjny, 
dotyczący przedstawienia amator- 
skiego na Szlązku. , Z Radzionko- 
wa piszą do „Katolika“, co nastę- 
puje: a 
„Teatr, w którym tutejsze To- 
warzystwo św. Alojzego w niedzie- 
lẹ, dnia 25 października sztukę: 
„Józef i jego bracia“ odegrać chcia 
ło, został prźez tutejszą policyą za- 
kazany i to dopiero w południe w 
niedzielę. Pan landrat grać nam 
pozwolił, nasza policya zakazała. 
Jak lud tego przedstawienia pra- 
gnął, tego dowodem były tłamy lu- 
du, jakie wieczorem się ku Radzion- 
kowu od Orzecha, Piekar, Suchej- 
góry i z innych stron garnęły. Po- 
stępowaniem władzy był lud bar- 
dzo wzburzony, ale mimo to wszy- 
sey się rozeszli w spokoju i zgry- 
źli ból i gniew. Wieczorem przy- 
było 8 obcych żandarmów do na- 
szej wsi.  Pewnikiem przyjechali 
na teatr; wielka szkoda, że napró- 
żno przybyli. Wołamy do posłów 
naszych w Berlinie: Mości pano- 
wie! Czyli nie położycie końca ta- 
kiema postępowaniu władzy prze- 
ciw nam? Mamy nadzieję, że po- 
seł naszego powiatu, p. major 5zmu- 
la za nami się ujmie i albo u mi- 
nistra, albo w sejmie tę sprawę po- 
ruszy. 


POD AUSURYABIE M, 
Galicya. 


Na lwowskiej politechnice roz- 
poczną się w dniu 22 bm. wykłady 
órnictwa naftowego,  poruczone, 
inżynierowi górniczemu wydziału 
krajowego p. Leonowi Syroczyń- 
skiemu, nowo mianowanemu docen- 
towi honorowemu szkoły politechni- 
cznej. 

— Lwów, 25 października. W 
salinach *Lackich” pod Dobromi- 
łem odbyła się w zeszłą niedzielę 
bardzo rzadka uroczystość, bo po- 
święcenie “pierwszego wbicia łopa- 
ty”. celem otwarcia nowego szybu 
solnego. 
Aktu poświęcenia dokonali wspól- 
nie dwaj miejscowi proboszcze obu 
obrządków w obecności starosty p. 
Ziołkowskiego, radzcy górniczego 
p. Wajdowicza, wszystkich miejsco- 
wych reprezentantów władz, oraz 
tłumnie zebranego ludu z sąsiednich 
gmin wiejskich. 

O godzinie 10 rano odprawił naj- 
przód nabożeństwo w kaplicy sali- 
narnej proboszcz rzym. kat. ks. 
Kunokiewicz. Potem cały orszak 
w uroczystym pochodzie, poprze- 
dzony orkiestrą, udał się stromą 
drogą na górę, gdzie nad miejscem 
otwarcia nowego szybu wzniesiono 
okazały drewniany budynek, z po- 
wodu uroczystości przystrojony we 
flagi i wieńce. Tu odprawił drugie 
nabożeństwo proboszcz gr. kat. ks. 
Mochnacki. Nassępnie wśród mo- 
dłów obu kapłanów poświęcono 
miejsce nowego szybu, poczem miał 
piękną przemowę p. radzca Waj 
dowicz. ` , 

Po zanurzeniu, przy przemowie, 
łopaty w ziemię przez mówcę, do- 
konali* następnie tejże ceremonii 
przedstawiciele władz, urzędnicy 
salinarni i wszyscy obecni górnicy 
— i w kilku minutach utworzył 
się obszerny pierwszy dół, co niech 
będzie szczęśliwym początkiem dla 
przyszłych prac w nowej salinie!... 
— Zamordowanie żony. ` Dnia 6 
paźdz. znaleziono w Krakowie w 
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Oto jest tu coś od p. Fr. A. 
Hale, właściciela De Witt House, 
Lewiston, i Tontine Hotel, Brun- 
swiek, Me. Hoteliści stosują się do 
świata tak jak stósunki wypadają 
i nie Łą powolnymi w wyrobieniu 
sobie opinii o ludziach i rzeczach 
czem są. Powiada on, że stracił 
ojea i kilku braci i siostrę z pła- 
cnych suchot i sam podlega zazię- 
bieniom, i często tyle kaszle, że 
czuje się chorym w 
DZIEDZICZNE żołądku. Gdy dosta. 
nie takiego zazię- 
SUCHOTY bienia, używa Bo- 
scheer'a Niemieckì 
Syrup (German Syrup) i ulecza się 
każdego razu. Jest to człowiek, 
który zna niebezpieczeństwo cho- 
roby płucnej, zatem jest bardzo 
ostrożnym jaką medycynę ma u- 
żyć. (Co jest jego opinią? Słuchaj- 
cie: “Używam tylko Boschee's Ger- 
man Syrup i radziłem — tak uwa- 
żam — najmniej stopięćdziesiąt lu- 
dziom, aby go używali. Oni zga- 
dzają się ze mną, że jest to najle- 

pszy syrop na kaszel w handlu.'* 


la 2 


c'ntową markę pocztową 
poślemy każdemu jeden nu- 
mer nowego pisma p. t. 


GALETA HANDLOWA, 


która będzie wychodzić co miesiąc 
począwszy od lgo grudnia, ’91 r., 
w interesie Polaków dla ułatwie- 
nia im kupna różnych towarów i 
przedmiotów, i będzie zawierać ce- 
ny i obrazki czyli illustracye ró- 
żnych przedmiotów, które będą co | 
miesiąc zmieniane. A 
Zawierać będzie także wiadomo- 
mości handlowe, tyczące się rozwo- 
ju polskiego przemysłu i jednę lub 
dwie historyjki i humorystykę. 
Przysyłajcie markę dwucentową 
i adres swój jak najprędzej, gdyż 
musimy wiedzieć naprzód ile egzem- 
plarzy drukować. j 
Format *Gazety Handlowej* bę- 


dzie arkusz 16 stronnicowy rozmia- 
ru 24x36 cali. 


NALEFINSKI MERCHANDISE (0, - 


816 N. Leavitt Street, Chicago, 111. 
następcy firmy 


The Polish Novelty Co., 


Z powodn ważnych zmian jak i inkorpo- 
rowania się poa tytułem **The Nalepinski 
Merchandise Company'** (w miejsce The Po- 
glony O mk) zaszło tyle zwłoki, 
że No. iazety Handlowe. - 
niew dniu 1 Grudnia, br. Pasa moata 


Steele, Wedeles & Co. 


_ — HURTOWNI — 


GROSERNICY, 


RÓG SOUTH WATER 


& LASALLE ULICY 
CHICAGO, ILLS. 


<A ; 
Swieże suche grzyby, gru- 
szki i wiśnie zawsze na skła- 


dzie 
A X. CENTELLA, 
Polski Agent. 


(Nev. 27 — 91.) 


polu przy ulicy Dajwor, przylega- 
jącem do nasypu kolei Karola Lu- 
dwika, tuż po za parkanami fabry- 
ki stolarskiej braci Muranvich, 
zwłoki wyrobnicy Maryanny Jur- 
czyńskiej. Bliższe oględziny trupa 
wykazały na ciele ciężkie obrażenia, 
pochodzące z silnego pobicia, a 
kilkanaście żeber złamanych, wska- 
zywało, że śmierć spowodowaną 
została przez osobę trzecią i że za- 
chodzi tu wypadek tajemniczego 
morderstwa. Dopiero 16 paźdz., po 
bliższem rozpatrzeniu stósunków 
rodzinnych zamordowanej, śledztwo 
rozwinięte energicznie przez komi- 
sarza policyi, p. Wł. Swolkiena 
wykazało, że Jurczyńska jest żoną 
robotnika w fabryce Muranvich, 
Tomasza Jurczyńskiego, że z mę- 
żem swym nie żyła od lat kilkuna- 
stu, a to z powodu, że doznawała 
od niego krzywd, i że terże, jak 
udowodniono, od dłuższego czasu 
pragnął jej się pozbyć, mając za- 
miar ożenić się z inną. Dnia 5 
paźdz. Jurczyński spotkałsię z żoną 
1 zdołał ją nakłonić, aby odeszła 
ze służby i do niego do mieszkania 
wróciła. Jurczyńska widocznie zgo- 
dziła się na to, gdyżdla uświęcenia 
tej zgody zaprosił ją małżonek do 
syaka Auerbacha na Kaźmierzu, 
gdzie do „godziny 8 wieczorem“ 
wspólnie pili. Następnie udali się 
'oboje małżonkowie w stronę mie- 
szkania Jurczyńskiego na Dajworze. 
Spacer ów trwał jednak dosyć dłu- 
go, gdyż jeszcze o godzinie 10 wie- 
czorem widziano Jurczyńskich ra- 
zem, ale już w towarzystwie osoby 
trzeciej, którą była jakaś młoda 
kobieta. Pomiędzy towarzystwem 
tem wybuvhła jakaś gwałtowna 
sprzeczka, a niebawem forydiki 
począł bić swą żonę i ciągnąć jąza 
włosy i głowę, w czem mu dopo- 
magała młoda towarzyszka. Jur- 
czyńską zawlókł następnie mąż przy 
pomocy swej towarzyszki na pole i 
porzucił po za tylnemi parkanami 
abryki, gdzie ńazajutrz trupa jej 
odnaleziono. Wszystkie zebrane 
przez polieyę -poszlaki wskazują, 
że sprawcą mordesrtwa Jurczyńskiej 
jest własny jej mąż. Jest to męż- 
czyzna lat czterdziestu kilku, o po- 
nurem i wstrętnem wejrzeniu. Speł- 
nienia zbrodni zapiera on się dotąd. 
Towarzyszki jego jeszcze mie wy- 
śledzono. Jurczyńskiego odstawiono 
do więzienia. 

-— “Gazeta Polska w Czernio- 
wcach” pisze: Gość w szafie. Do 
pani Anny Sichter, zamieszkałej 
przy ul. Franciszka, zakradł się na 
wieczorem nieznajomy mężczyzna 
w czasie jej mieobecności 1 ukrył 
się'w szafie. Pani Anna, udając 
się na spoczynek, otworzyła szafę, 
aby schować tam suknię i z wiel- 
kiem zdumieniem spostrzegła nie- 
proszonego gościa, który też je- 
dnym skokiem znalazł się na progu 
i umknął. 


— Wykradzenie. Przed kilku 
dniami na prowincyi zaszedł nastę- 
pujący wypadek. Nadstrażnik eło- 
wy N. poznał się z piękną żydó- 
weczką t postanowił się z nią oże- 
nić. Ażeby doprowadzić zamiar 
swój do skutku w porozumieniu z 
panną przywiózł ją do Lwowa i 
umieścił w jednym z żeńskich kla- 
sztorów, gdzie miała przyjąć chrzest. 
Ojciec jednak panny przyjechał za 
nią i tutaj chwycił się zwykłego 
środka, aby córkę wydobyć z kla- 
sztoru. Oto oskarzył ją o kradzież 

ieniędzy i zażądał jej uwięzienia. 

olicya zbadawszy, że oskarżenie 
ojca polega fikeyi, pozostawiła cór- 
kę w klasztorze, gdzie w tych dniach 
ma przyjąć chrzest. 
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* Pierwszy śnieg tej zimy w St. 
Louis, Mo., 7 ali w a 
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AMERYKA. 


Z Grodu Smietankowego. 
Cailwaukee.ł 
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— “Illinois Steel Company” ro- 
bi próby w walcowni w Bay View 


z fabrykacyą blachy arkuszowej. 
Jeźli próby okażą się zadawalnią- 
jącemi to w Bay View będzie 


“tinplate mill” czyli fabryka bla- 
chowych platów. 

— Na pociągu kolei Chicago % 
North Western przybyła tu „w nie- 
dzielę dnia 15 bm. Józefowa Zoska, 
z martwemi ciałami swoich 14 mie- 
sięcznych bliźniąt. Pani Zoska 
A ipams z pod Prusaka do męża, 


tóry w podróży cokolwiek ją wy-. 


przedził aby urządzić mieszkanie i 

wystarać się o pracę. Gdy pani 

Zoska opuściła Baltimore jedno z 
i bliźniąt umarło a drugie pożegnało 
się z tym światem krótko po opu- 
szczeniu Chicago. Biedna niewiasta 
niemal od ` rozumu odchodziła z 
ogromu nieszczęścia, i co gorsza 
r aa pociąg, na stacyi 
nikogo nie było na przyjęcie i 
zaopiekowanie się nią i jej dwoma 
zmarłemi dziećmi. Policya nareszcie 
po kilkogodzinnem szukaniu, , zna- 
| lazła jej męża. 


Coś dla Nebraski. 


j 
f Z Omaha donoszą w tych dniach, 
że stanęła ugoda pomiędzy kapita- 


listami z New York i Bostonu a 


Straszny pożar w „Cleveland, O. 


Śmiały rabunek w stane 
Washington. 

Dnia 12 bm. weszło czterech za- 
maskowanych ludzi do składu fir- 
my „Farmers Trading Company” 
w miejscowości odległej 60 mil od 
Spokane i pod groźbą strzelania z 
dobytych rewolwerów spędzili 
wszystkich klerków na jedno miej- 
sce, potem zebrali 16 złotych i 8 
srebrnych zegarków oraz $2000 w 
gotówce ze szafy żelaznej. Nastę- 
pnie wsiadłszy na okulbaczone ko- 
nie zniknęli tak szybko jak się o- 
kazali. Okoliczna ludność zebrała 
się i poszukuje złoczyńców. 


Nie udał się napud na pociąg. 

W blizkości Collinsville, w po- 
wiecie Dekalb, Aiabama, kilku zło- 
czyńców usiłowało dostać pociąg 
„Alabama Great Southern” kolei 
pod swą kontrolę a następnie zra- 
bować wagon ekspresowy i obrać 
z pieniędzy i zegarków pasażerów. 
Zakus ten jednakowoż się nie po- 
wiódł i w potyczce pomiędzy pasa- 
żerami i kolejnikami a złoczyńcami 
ci ostatni zostali odparci. Jeden z 
rabnśników został zastrzelony, dru- 
giego schwycono i skrępowano a 
reszta uszła w lasy. 


Zgubił torebkę z dyamentami 

wartości $20,000. 

W Dayton, Ohio, gdy R. E. Kra- 
mig wyszedł z wagonu pasażerskie- 
go pociągu do restauracyi na o- 
biad, wszedł złodziej i jednę wa- 
lizkę zawierającą drogie kamienie 
w wartości przeszło %0 tysięcy do- 


właścicielami giełdy miasta Oma- | larów zabrał i spokojnie się wy- 


| ha, na mocy której wspomniani 
| kapitaliści za okrągły milion dola- 
| rów pobndują kilka cukrowni w 
f pobliżu miasta Omaha. Kontrakty 
i z farmerami o dostarczenie ćwikły 
na przyszłą kampanię obecnie się 
. zawierają. 


a « Dziki czlowiek”. 


> W okolicy Vandalia postrachem 

całej ludności jest'*dziki człowiek”. 

W dniu 12 bm. widziano go po 

raz drugi. Wzrostu jest średniego 
i rysy twarzy są pół-Indyanina lub 
E: mulata. Jest zupełnie nagim i bie- 
ga tak szybko jak sarna, Farme- 
rzy z London iChaney Ford Town- 
ship'ów zorganizowali kilka partyi 
na schwytanie “dzikiego człowieka.” 


Cała rodzina znalazła śmierć w 


płomieniach. 


Columbus, Ohio, 13 listopada. 

Pięć osób stanowiących całą fami- 

lią, spaliło się dzisiaj wraz budyn- 

kiem drewnianym przy North High 

ul., dzisiaj rano. „Nazwiska, ofiar 

> są: Charles Betheard, jego żona 1 

troje dzieci. Płomienie wybuchły 

o 4 godzinie rano i anistrażacy ani 

policya nie wiedzieli czy w spalo- 

nym domu spalili się Betheard'owie 

lub czy uszli, aż dopiero później, 

. po ugaszeniu ognia, jeden z sąsia- 

dów po daremnych poszukiwaniach 

u sąsiadów, wszedł do ruin i tu 
znalazł spalone na węgiel 5 ciał. 


Złotodajny piasek pod Kansas 
City. 

W Kansas City, Mo., i okolicy 
istnieje "gorączka złota” w wyso- 
kim stopniu. Gdy wywiercono 
| otwory w piasku na urządzenie tu- 
f 
k 


nelu, spostrzeżono, że wydobyty 
piasek jest silnie nasycony złotem. 
Sprawdzenie wykonano przez pro- 
fesora Phil Decker wykazało, że 
tona złotodajnego piasku wyda zło- 
ta w wartości $128 i $3.66 srebra. 
Już się zorganizowała kompania, 
która wydobywać będzie piasek i 
wymywać z niego drogocenny żółty 
metal. Piasek ten nasycony złotem, 
i znajduje się na obydwu stronach 
| rzeki tj. w powiatach Clay i Jack- 
son. 


Śnieżyce w Dakotach, 


Silny i ciężki szturm Śnieżny na- 
wiedzii dnia 12 bm. nocą niektóre 
części Południowej i Północnej Da- 
koty. W wielu miejscach ciępło- 
mierz wskazywał 8 gradów poni- 
żej zera. S<utki śŚnieżycy i zimy 
najbardziej dały się we znaki oko- 
licy na zachód od Aberdeen. Silne 
wiatry towarzyszyły śnieżycy i.nie- 

dobieństwem było widzieć ua 
dalszą odległość. Pociągi kolei żel. 
Hastings i Dakota wszystkie się 


opóźniły o całą noc.- Śnieg który 
p spadł na 4 do 5 cali był ciężkim i 
mokrym. 
Pożary. 


— W dniu 13 bm. ogień znisz- 
czył w dystrykcie Lawrenceville w 
Pittsburg'u aptekę Teas'a, Kouts'a 
fabrykę powrozów, Laird'a fabrykę 
Rz: karmelków, skład firmy *Citizen's 
Traction Company” i trzy inne do- 
my. Ogień rozszerzył się w dre- 
wniku w tyle loty przy 34ej ulicy 
i widocznie był podłożonym. Strata 
wynosi $75,0U0, asekuracya $50,000. 

— Pożar na dokach węglowych 
w Duluth, Minn., zaledwie przytłu 
miono, gdy w dniu 12 bm. znów 
ukazały się płomienie i kilka ogro- 
mnych zapasów węgla stoi w pło- 
mieniach. Prócz %09 strażaków z 
sikawkami, nad stłumieniem ognia 
pracują czynnie dwa parowczyki 

żarne i aparaty Lake Superior 

levator kompanii. 


Jęczmień w North Dakota, 


Kilka tygodni temu zawiązał się 
syndykat kapitalistów w Chicago, 
który włoży ogromne sumy pienię- 
dzy *w jęczmień”. Reprezentant 
| tych kapitalistów pułkownik O. M. 

owner obecnie bawiący w Grand 
Forks, N. D., oświadczył, że w 
ostatnich czasach zakupił 250,000 
akrów gruntu w powiatach Nelson, 
Norman, Towner, Ramsey, Steele 
i Bothman, w North Dakota i ry- 
chło wiosną kompania jego przyśle 
|-- kilka tysięcy niemieckich farme 
| rów z Ohio, Indiana i West Vir- 
" ginia, których ulokuje na gruncie 
E w celu zasiewania „jęczmienia. Cały 
zS zbiór należeć będzie do cebicago- 
i skiego syndykatn. Niemieccy ci 
k farmerzy wybrani zostali na osa- 

dników dla swej dokładnej znajo- 
- mości kultury jęczmienia. 


(powa ry 


Mobilizacya w Chicago. 


Gen. Miles zaproponował, aby w 
czasie wystawy Światowej zmobili- 
zować w Chicago milicye wszy- 
stkich Stanów Unii, oświadczając 
że to same zebranie się żołnierzy 
będzie jednym z najlepszych rysów 
całej wystawy. : 

Propozycya ta bardzo się wszy- 
stkim podoba i w wielu Stanach 
znakomitsi mieszkańcy pracują nad 
urzeczywistnieniem myśli rzuconej 
przez gen. Miles. Jeźli każdy Stan 
przyśle tutaj swoją milicyę to bę- 
dzie tutaj zastęp żołnierzy w takiej 
liczbie jakiego jeszcze nie widziano 


j od czasów wojny domowej (1360— 
w- 1365 r.) Przytem przekonają się 
e Europejczycy i inni zagraniczni 
b goście, że chociaż regularne wojsko 


"amerykańskie liczy tylko 25,000 
żołnierzy, to obrona Stanowa jest 


niósł. Kramig jest agentem po- 
dróżującym. dla firmy . Herman, 
Keck & Co., jubilerów w Cincin- 
nati, Ohio i na siedzeniu pozosta- 
wił trzy walizki. Złodziej nieza- 
wodnie szpiegował Kramiga od pe- 
wnego czasu i czychał tylko na 
stósowną porę dla ukradzenia wa- 
lizki z dyamentami. 


W sprawie chilijskiej. 


Amerykański statek wojenny 
“Yorktown” przybył do Moatevideo 
i popłynie wkrótce dalej na wody 
chilijskie. Zamiarem rządu tutej- 
szego było zatrzymać okręt ten w 
Rio de Janeiro z przyczyny rewo- 
lucyi brazylijskiej, lecz administra 
cya uważa teraz sprawę niepokojów 
domowych w Brazylii za małozna- 
czną. Statki Yorktown i Boston 
zatem popłyną prosto do Valparaiso 
i tam połącząsię z * San Francisco” 
i “Baltimore”. z 

W tym tygodniu z Brookłyńskich 
wąrsztatów marynarskich wypłyną 
do Uhili następujące okręty wojen- 
ne: Atlanta”, “Concord” i *Ben- 
nington”. Chociaż Chili da znpeł- 
ną satysfakcyą i przeprosi Stany 
Zjednoczone, zamiarem ministerstwa 
wojny jest pokazać Chili, że Stany 
Zjednoczone są potężnemi na mo- 
rzu i potrafią zmusić zarozumiałych 
rzechwałków do zadosyćuczynienia 
1 wynagrodzenia strat tak rządowi 
jak i rodzinom zabitych amerykań- 
skich marynarzy. 


Nareszcie schwyłani. 


Z Hazleton, Pa., piszą: Dnia 15 
października 1885 roku, w Seybeds- 
ville, zamordowany został na far- 
mie Wilhelm Kester. Zbrodnia do- 
konaną została w celu rabunku. 
Złoczyńcy unieśli ze sobą około 
$20 tysięcy. Podówczas zbrodnia 
ta narobiła wielkiej wrzawy, lecz 
wszelkie usiłowania w celu wyszu- 
kania morderców okazały się bez- 
owocnemi. I wyznaczenie wyśo- 
kiej nagrody takża nic nie pomo- 
gło. 

Przeszłej niedzieli Henry Hig- 
gins, właściciel domu rozpusty, po- 
kłówił się o drobnostkę z swą żoną. 
Iiggins'owa w kłótni uniosła się i 
zagroziła mężowi, że wyda tajemni- 
cę, na co tenże jej odpowiedział, 
że jeżeli on będzie musiał wisieć, 
to i ją tak samo stryczek nie mi- 
nie. Po pewnym czasie jednako- 
woż małżeństwo się zgodziło Lecz 
kłótnię tę słyszały inne osoby i te 
doniosły szefowi policyi Hampton- 
'owi: W kłótni Higgins'owa wy- 
mienbiła nazwisko jeszcze inuego 
właściciela podobnego domu jak 
sami utrzymują, tj. Józefa Eve- 
land. Szefowi policyi udało się 
zmusić jego żonę do powiedzenia 
wszystkiego co wiedziała. W dniu- 
12 bm. policya aresztowała Hig- 
ginsów 1 Eveland'a a żonę jego za- 
trzymano jako świadka. Nię ma 
teraz wątpliwości, że policya ma 
winowajców w swóm ręku. Pani 
Evelandowa zeznała, że jej mąż i 
Higgins z żoną, ta ostatnia prze- 
brana po męzku, popełnili morder- 
stwo. 


Obrabowanie wagonu ekspresowe- 
go pomiędzy Chicago i Mid: 
- waukee. 


Nocny pociąg Chicago, Mil- 
waukee i St. Paul kolei żelaznej 
został zatrzymany blizko Western 
Union Junction, 23 mil na poła- 
dnie od Milwaukee o 1 godzinie 
rano w czwartek 12 bm. przez za- 
maskowanych złoczyńców. 

Pociąg wyjechał z Chicago o 11 
godzinie w nocy w środę i gdy 
znajdował „się z pół mili od We- 
stern Union Junction, palacz Ed- 
ward Averill, który właśnie szuflą 
u ża węgle do pieca lokomotywy, 
usłyszał po za sobą szelest. Gdy 
się obrócił, zobaczył dwóch zama- 
skowanych ludzi na wagonie wę- 
glowym, którzy wymierzyli do nie- 
go rewolwery i rozkazali jemu i 
maszyniście Bilfowi McKay, aby 
się nie ważyli ruszyć ani krzyknąć. 
Potem rozkazali maszyniście je- 
chać dalej o jakie milę za Western 
Union Junction. Tutaj na ich żą- 
danie pociąg zatrzymano i rozkaza- 
li maszyniście i palaczowi wyjść i 
przewodniczyć im do wagonu eks: 
presowego, do którego yrżźucili 
bomby lub coś innej natury wy- 
buchowej. W kilku minutach eks- 
plozya powyrywała drzwi wagonu 
i rabusie zabrali się do wyniesienia 
szafy żelaznej, papierów i paczek. 
Chociaż pociąg stanął, żaden z pa- 
siżerów nie wyszedł zobaczyć i do- 
wiedzieć się przyczyny. Prócz tych 
dwóch, znajdowało się sześciu lub 
ośmiu wspólników oraz w dalszem 
oddaleniu stał wóz z parą koni do 
niego zaprzężonych. Wszyscy no- 
sili maski. 

Po wysunięciu żelaznych szaf na 
ziemię, zmusili posłańca ekspreso- 
wego do wydania im kluczy od 
tychże. Dwóch rabusiów zajęło się 
szafami, a drudzy złoczyńcy 4 go- 
tową bronią pilnowali pociągu. Po 
zabraniu pieniędzy ze szaf rozka- 
zali maszyniście i palaczowi jechać 
dalej a gdy pociąg już, znajdował 
się w droize, znikli ze zdobyczą. 
W szafach miało się znajdować 
blizko 150 tysięcy dolarów w go- 
tówce, po większej części przezna- 
czone dla milwauckich bauków. 

Pociąg wjechał do Union dwor- 
ca o godzinie 2:20 rano. Wagon 
ekspresowy wyglądał jakby prze- 
szedł bombardowanie.  Pasażerzy 
dowiedzieli się o ma dopiero 
za przybyciem pociągu do dworca. 
Z Milwaukee 1 Racine wysłano 


N 


Konwencya Rycerzy Pracy i 
sprzeniewierzenie funduszów. 


W niedzielę dnia 15 bm. 


Na posiedzeniu czwartkowym 
Rycerzy Pracy w Toledo, Ohio, 
którzy odbywają tam konwencyą, 
odkryto, że brakuje w kasie $31,000 
i wina spada na byłego kasyera 
Turnera. Raport o tym braku w 
kasie postanowili Rycerze oddać do 


~ k lesne uszkodzenia. 
druku i rozesłać wszystkim grupom. 


karni akcydensowej firmy “Short & 
Formann”, w gmachu No. 123 
Superior ulicy. W kilku minutach 
płomienie ogarnęły dwa przyległe 
budynki. Następnie zapaliły się 
machy “Johnson House” i Wed- 
ell House”. Trzy budynki spali- 
ły się do szczętu a ostatnie dwa 
tylko znacznie się nadpaliły. Strata 
wynosi na przeszło $200,000. 


Pożar w kopalni miękkiego 
węgla. 


Springfield, Ills., 18 listo- 
pada. Krótko po 2 godziniedzisiaj 
rano szyba w kopalni węgla „North 
Springfield” stanęła w płomieniach, 
w czasie gdy w szybie znajdowało 
się 20 górników. Z tej liczby 14 
szybko wyratowało się, podczas gdy 
pozostali sześciu odurzeni dymem, 
stracili przytomność i nie mogli 
wyjść na powierzchnią. Przywo- 
łana straż pożarna ochoczo i spie- 
sznie zajęła się stłamieniem płomie- 
ni i około 8 godziny rano udało 
się ogień zagasić. Nieprzytómnych 
górników wydobyto na wierzch i 
kilku z nich odzyskało już przy- 
tomność. Jest nadzieja, że wszy- 
scy przyjdą do siebie. Ogień spra- 
wiony został eksplodowaniem lampy. 


Z niw polskich. 


— Ogromne nieszczęście spotka- 
ło Jana Ferstera, w Peru, Ills. W 
dniu 30 paźdz. około 8 godziny 
wieczorem w pomieszkaniu pana 
Ferster na drugiem piętrze wszczął 
się ogień, który ogarnął wszystkie 
pokoje w krótkim czasie a gdy 
doszedł do niższego piętra, sprawił 
jaż wielką szkodę. Na drugiem 
piętrze w sypialni spała córka 
Fersterów, 4letnia Seweryna, i cho- 
ciaż ojciec i sąsiedzi starali się wy- 
ratować dziecię, żar tak był wiel- 
kim, że nie mogli dostąpić. Po 
przytłumieniu ognia znaleziono ciał- 
ko nieszcięśliwej dziewczynki cał- 
kiem już zwęglone. Ogień prawdo- 
podobnie powstał z eksplodowania 
lampy. 

— W East Sagniaw, Mich., na 
torze kolejowym przejechany zo- 
stał i na miejsca  uśmiercony 
Władysław Kowalski. Pochodził z 
Cleveland, Ohio. 

—W wyborach w Buffalo, N. Y., 
z łona partyi demokratycznej wy- 
> xoria Aih a ZER brani zostali następujący Polacy: 
upalirnocią w damis Peyon |J: Johnson, aldermanem 9 wardy, 
ną morderstwa i samobójstwa była rh Łasiewicz, superwizorem ll war- 
zazdrość. Obydwie kochały się w | dy > Gazdecki, superwizorem 14 
jednym mężczyznie. NEA 


Tragedya w * Armii Zbawienia”. 


W Omaha, Nebr., przeszłej nie- 
dzieli gdy odgłos dzwonu zwoływał 
do modlitwy żołnierzy armii zba- 
wienia (salvation army)  usłyszano 
oniry odgłos wystrzałów pistoleto- 
wych, które zagłuszyły dzwonienie. 
Była to właśnie 6 godzina wieczo- 
rem i “żołnierze” zbierali się do 
baraków. Okazało się, że Nettie 
Biedler surzeliła do kapitanowej 
Hattie Smith a następnie sama so- 
bie wystrzałem z rewolweru życie 
odebrała. Obydwie były młodemi 


Ulubione lekarstwo zachod niego 


osadnika. 

Z każdym postępem emigracyi na la- 
lekim zachodzie żąda się zawsze więcej 
Hostettera Sto mach Bitters. No- 
wo osiedlone qkolice zwyczajnie są mniej 
zdrowemi od miejscowości dawniej osie- 
dlonych, z powodu miazmy, która się wzno- 
si z co dopiero wykarczowanej roli, zwła- 
szcza wzdłuż brzegów rzek, do których 
wpadają wody z hagnisk. Rólniczy lub 
górniczy emigrant nauczy się wnet, jeżeli 
jeszcze nie wie, że Bitters stanowią jedy- 
ną pewną obronę przeciw malaryi i tym 
nieporządkom żołądka, wątroby i kisz k, 
na k óre zapada wskutek zmiany klimatu 
zarażenia się, lub gdy pije wodę, do której 
nie jest przyzwyczajony, lub która jęst 
niezdrowa, lub spożywa pokarm, do które- 
go nie jest przyzwyczajonym. Dlatego też 
wysoko ceni to lekarstwo specyficzne i za- 
pobiegające i jego odnośne zasługi i stara 
się mieć pod ręką lekarstwo tak wzmacnia- 
jące zdrowie, na które bezwarunkowo się 
może spuścić w razie potrzeby. 


Wolę śmieść jak ciebie. 


Andrzej Kohler, młody farmer 
mieszkający w pobliżu West St. 
Paul, Minn., od dłuższego czasu 
„smalił cholewki” do Vinnie Dree, 
najpiękniejszej dziewoi z całej wsi, 
która prócz niego miała przeszło 
20 konkurentów. Vinnie kiika ra- 
zy dała Kohler'owi odpowiedź od- 
mowną. Dnia 6 listopada wieczo- 
rem Kohler przybył do mieszkania 
dziewczyny i poprosił ją na krót- 
ką rozmowę. Gdy znajdował się 
z nią sam na sam, wyjął z kiesze- 
ni rewolwer i rzekł: „Wybieraj, 
mnie albo śmierć.” Dziewczyna 
myślała, że to żarty i podstęp dla 
nastraszenia jej; Śmiejąc się odpo- 
wiedziała: „Wolę śmierć jak cie- 
bie.” Kohler strzelił, kula przeszy- 
ła lewą pierś dziewczyny i śmierć 
nastąpiła na miejscu. Morderca 
wyskoczył oknem i zginął w cie- 
mnościach nocy. Polieya przetrzą- 
sa całą okolicę szukając zbrodnia- 
rza. 


Jak umarli prezydenci. 


(American Notes % Queries). 


George Washington. Śmierć 
jego nastąpiła z niebezpiecznego 
zaziębienia, którego się nabawił ob- 
jeżdżając swoją farmę w czasie de- 
szczu i szturmu zimnego dnia 10 
grudnia 1799.: Po zaziębieniu przy- 
szły dreszcze, które sprawiły śmierć. 
Dnia 14 grudnia, 1799 umarł w 
wieku 68 lat. 

John Adams. Umarł ze sta- 


Wyścigi o żonę. 


Pomiędzy ludźmi odwiedzającymi 
statek “Sı. Louis” w League Navy 
Yard, w Philadelphii, Pa., który 
przybiją regularnie dwa razy w 
miesiącu do Philadelphii, zńajdowa- 
ła się panna Kate Mc Coy, piękna 
dziewczyna w wieku 21 lat. Ber- 


nard Burns, marynarz i George rości, doszedłszy do _9igo roku 
Lindsay, majtek, pokochali się na | *WE8O życia. Chociaż umysłowo 
czynny, zaniewidzial i nie był w 


zabój w pannie i wkrótce poprosili 
ją aby zrobiła pomiędzy niemi wy- 
bór, tego jednak nie chciała uczy- 
nić, albowiem obydwóch lubiła 
porówno. 


Obadwaj młodzi ludzie byli ści- 
słymi przyjaciołmi i postanowili 
kwestyę zadecydować wyścigiem 
pieszym `a ten któryby wyszedł 
pierwszym z wyścigu, będzie miał 
prawo do ręki dziewczyny. Wybra- 
no ulicę Broad począwszy od Jack- 
son do doków marynarskich. Komen- 
dant statku, wszyscy marynarze i 
majtcy w porcie zebrali się dla 
zobaczenia który z obojga będzie 
szczęśliwym w dostaniu się najpier- 
wszym do celu. Wyścig rozpoczął 
się o godzinie 9 rano (w sobotę 
1 bm.) na odgłos wystrzału z pisto- 
leta. Burns jest 6 stóp i 6 cali 
wysokim i waży około 200 funtów, 
podczas gdy jego przeciwnik, Lind- 
say, jest małego wzrostu i cienkiej 
budowy ciała, 


Na odgłos wystrzału obadwaj 
szybko- zaczęli biedz i porówno 
dolecieli do Greenwich Point pun- 
ktu Pennsylvauskiej xolei żel. Tu- 
taj Burnsowi zabrakło tchu podczas 
gdy Lindsay zdawał się być niezmę- 
czonym i biegł bez ustanku napi A 
Lindsay dobiegł pierwszy i nagro- 
da — panna McCoy stanie się w 
tych dniach panią Lindsay. 


stanie utrzymać pióra w ręky. Ze- 
szedł z tego Świąta dnia 4 lipca, 
1826. 

Thomas Jefferson. Umarł 
w wieku lat 83, kilka godzin przed 
śmiercią Adams'a, 4 lipca, 1826. 
Cherobą jego była chroniezna bie- 
gunka, zasilana starością, i, jak je- 
go lekarze uznali, że zanadto czę- 
stego używania wody ze źródeł 
biało - siarkowych. ` 

James Madison. Ten także 
umarł ze starości i spokojnie, w 
dniu 28 czerwca, 1836 r. Do sa- 
mego ostatku posiadał zmysły ja- 
sne. Liczył 85 lat wieku. 

James Monroe. W czasie je- 
go śmierci, która wypadła w 73 
lat jego wieku w dniu 4 lipca, 
1831, uważano, że rozstanie się z 
życiem 'nastąpiło z powodu zesła- 
bienia sił żywotnych. 

John Quincy Adams. Do- 
stał atak paraliżu dnia 2l lutego, 
1848, w czasie gdy miał mowę w 
Izbie Reprezentantów, będąc pod- 
ówczas członkiem kongresu. Umarł 
w rotundze kapitolu: licząc 81 lat 
wieku. 


Andrew Jackson. Umarł 8 
czerwca, 1845, w wieku 78 lat. Cier- 
'piał na suchoty i na padaczkę. 


Martin Van Buren. Zmarł 
24 lipca, 1862, z gwałtownego na- 
padu duszności, z nastąpieniem ka- 
tarowych cierpień” w gardle i płu- 
cach. Liczył 80 lat wieku. 

William Henry Harrison. 
Przyczyną jego śmierci była ple- 
ura (kłócie w bokach) spowodowa- 
na zaziębieniem, którego się naba- 
wit w dniu inauguracyi. Połączone 
to było z silna *'biegunką, na którą 
umiejętność lekarska nie mogła nie 
poradzić. Umarł w dniu 4 kwie- 
tnia; 1841, w miesiąc po inaugu- 
racyi. Liczył 68 lat wieku. 

John Tyler. Umarł dnia 17 
stycznia, 1862 w wieku 72 lat. 
Przyczyną śmierct niezbadana. 


„James K: Polk. W wiośnie 
1849 r. dostał lekkiego napadu 
cholery w czasie, gdy znajdował 
się na statku na rzece Mississippi. 
Chociaż chwiiowo zdrowie się po- 
lepszyło, zapadł później gorzej i u- 
marł dnia 15 czerwca, 1849, w wie- 
ku 54 lat. 


Zachary Taylor. Jest to 
drugi z rzędu prezydent, który u- 
marł w czasie urzędowania. Podo- 
bno zanadto miał wypić wody lo- 
dowej i lodowego mleka i zjeść 
miał ogromnie wiele wiśni. Ztąd 


Ślimaki morskie (barnacles), 


„Pewien oficer marynarki Stanów 
Zjednoczonych udający się do San 
Francisco, Cal, stanął na krótki 
czas w hotelu w Chicago i tąk po- 
wiada o ślimakach morskich, które 
w wodach południowych morza 
Spokojnego ‘przyczepiają się do 
spodów okrętów i utrudniają szyb- 
kie płynięcie. è 

Dła człowieka, który wynalezie 
jską kompozycyę lub farbę, na któ- 
rą ślimak morski nie będzie miał 
apetytu i odechce mu się przycze- 
piać do spodów okrętów, oczekuje 
za to szybka i ogromna fortuna. 
Nasze okręty wojenne w wodach 
Cvili będą miały niezmierne kło- 
poty z temi przyczepiającemi Się 
zwierzątkami. Ślimak morski w 
-wodach południowych ma większy 
apetyt od najżarłoczniejszego ko- 
zła, i statki nie mogą tak przeby- 
wać długo, ponieważ tyle się tych 
ślimaków naprzyczepia. do spodu o- 
krętu, że podwójną i potrójną siłę 
pary potrzeba na poruszanie okrę- 
tn. Na to złe próbowano już roz- 
maite pokosty i preparacye, lecz 
wszystko cokolwiek próbowano nie : 
zdołało zaradzić złemu i ztąd ~wy- į dostał napad cholery morbus. Inni 
działy marynarskie całego świata | utrzymują, że nabawił się zazię- 
muszą ponosić olbrzymie straty i | bienia. Liczył 66 lat wieku. 
koszta w celu oczyszczenia spodów Millard Filmore. Umarłna 
z tych szkaradnych zwierzątek. | atak paraliżu dniu 8 Marca, 1874 
Razu pewnego musiałem jednę Z | w 74 roku życia. 


h 7 S ri 
naszych korwet zabrać do suchego Franktiu Piores Inoi 


„doku i osada odcięła dwadzie- k Ą 
ścia ton tych ślimaków od spodu | 8° nastąpiła z przyczyny brzusznej 
kolki, i nastąpiła w dniu 8 paźdz. 


okrętu. Do spodów stalowych cze- 1869, w 65 roku jego wieka. 


piają się tak silnie, że trzeba uży- 
wać w odrębywaniu temperowa- James Buchanan. Umarł W 
dniu I czerwca 1868, i spowodo- 


nych dłutków. Statek wojenny 
„San Francisco”, płynący obecnie | wane było reumatyczną podagrą. 
Miał lat 77. 


do Valparaiso, pabę zie ogromną 

masę tych. ślimaków i trzeba bę- zna : 3 

dzie spalić dwa razy tyle węgli co lo = PEREA ptak giy masi 
Booth w teatrze Forda w Wa- 


zwyczajnie, zanim staoie w wodach 
Chili. 3 . pina 
TE eż shingtonie, D. C. 14 kwietnia, 1865 
Obicie topowe ar no tako | ; umarł dnia następnego, licząc 56 
spody od tych ślimaków. Nie mo- | Jaę wieku. 
Andrew Johnson. -Umarłna 


gą się przyczepić, e sprzymierze- 
i ; koral : à a 
r AÓR e e a atak paraliżu 21 lipca 1875, w wie- 

ku 67 lat. 


składa swoje jaja u koprowego 

spodu i do tyc rzyczepiają się a 

a iraa | 4 Zejście ze świata Granta, Gar- 
fielda i Arthura są jeszcze świe- 


otem całe masy ślimaków. Czeka- 
ją one tylko na początek wykona- d a 
żemi w umysłach naszych czytelni- 


Z Z EA ZZOZ W. ZZ NM 


tak znaczną, iż jest w stanie stawić | detektywów, którzy zajmą się wy- | ny przez rybki koralowe, a potem 
gzoło każdej najezdniczej armii. śledzeniem śmiałych rabusiów. resztę pracy już same dokonują. | ków. 
z wic > Oda Zk A PSA BEŻ RAA TONE Ri 


o 8 
godzinie wieczorem wybuchł ogień, 
który zniszczył majętności oszaco- 
wanej na 200 tysięcy dolarów i 
który dopiero z wielką trudnością 
zdołano zkontrolować o północy. 
Jeden strażak został w pożarze za- 
bitym a dwoje innych poniosło bo- 


Ogień wybuchł w wielkiej dru- 


Wielka wyprzedaż Ubiorów! 


Z przyczyny rozwiązania spółki rozpocznie się 


w Sobotę i trwać będz 
Podajem 


Dziecinne Cane Paltety od 1.15 do 6 
Szkulne i chłopięce Cape Paltoty od 


ie do 1 Stycznia, 1892 r. 
y kilka cen: 


00. . 
1.20 do 800 i 10.00. 


+ 


Paltoty dla Młodzieńców i Mężczyzn aT ars, A stylu, w wielkim wy- 


borze. Mamy na składzie najlepiej robione Ubiory, do 


rze leżące i bardzo tanio. 


Ceny od 3.00, 4.00, 5.00 do 10.00, 12.00, 14.00, 15.00. 16.00, 18.00 i 20.00. 
Niezapominajcie zobaczyć nasze $12.00. paltoty, najlepsze te palto w ca- 


łem mieście za te pieniądze. 


Ubiory Dziecinne i Chłopięce sprzedajemy po zadziwiająco nizkich cenach. 


Ubiory dla młodzieńców i mężcz 


vzn, które leżą elegancko, nalepszego 


wyrobu i obszycia, ofiarujemy po cenach, które zadowolnią każdego. 


Wełniane podspodnie towary dla 


utrzymania się ciepło i w wygodzie, w 


wielkini wyborze po cenach popularaych. A 
Kapelusze, białe i flanelowe koszule, rękawiczki itd. kupnjemy wprost z 


ubryk. 


Nasze kupowanie po nizkicù cenach Ubiorów jest nieprześcignionem z 


tej przyczyny, że nasz pan H. M. Nielsen jest połączony z jedną z uajwię- 


kszych hurtownych f.rm. 


Przyjdźcie i odwiedzcie nas. 
Ubiorów wartości $30.000 mdsi być sprzedanych przed dniem 4 stycznia, '92. 


NIELSEN 8 ROSLER, 


1228 Milwaukee Ave., róg North Ave. i Robey ulicy. 


Założone 1885 r. 


Telefon No. 1798. 


HENRY 


Południowo- 
Zachodni 


SKŁAD 
nowych i z drugiej | 
ręki 


Fortepianów 
Organów, 


Po wszelkich ce- 
nach, j 

Fortepiany - wynajmuje- =< 
my. 


W razie zaknpna odli- . 
czamy jedno roczną i 

dzierzawę od ceny. 
Rozmaite instrumenta mnzycznt 
Piszcie po ceny i warunki. 


A.F. LA 


DETMER, 


Róg Randolph i Halsted ulic, Chicago, HI. 


REFERENCYE: 


-3 ps Ks. Winc. Barzyński, 
} f rektor kościoła św. Sta 
nisława Kostki w Chi- 
cago. 

Polskie Siostry Nazare- 
tankı w Chicago. 

Polskie Siostry Notre 
Dame w Chicago. 

Siostry w. Franciszka 
w Chicago. 

Ks. A. J. Thiele w Chi- 


cago. 
Szpital Braci Alexianów 


w Chicago. 
Szpital św. Elżbiety w 
„BR Chicago. + 
IE Ex-alderman Kowalski 

F w Chicago. 

»» C. W. Dyniewicz w Chi- 
: cago. 

Prof. St. Szwajkart w Chicago i wielu innych 
w Chicago i w całym kraju, którzy kupili 
odemnie Fortepiany. 


KOVKA, 726 Noble Street, Chicago, polski agent. 


Najtańsze loty w mieście Chicago 


są w subd 


GRANDi 


ywizyi róg 


CENTRAL AVENUES 


l W CRAGIN, 
„gdzie już wielu Polaków i Czechów się okupiło. 


Cena lotów po $275.00 i wyżej. O 
x po $5.00 


d $25.00 do $5V.00 gotówką a reszta 
miesięcznie. 


Kompania podarowała loty ped polski kościół i szkołę. 


W pobliżu już wielu Polaków się okupiło. Naprzeciwko tych lot kompania kolei żel. 


Chicago, Milwaukee i St. Paul rozpocznie niez 
wać będzie od 1500 do 2009 ludzi. Prócz tego 
korzyści: Ośm wielkich fabryk znajduje si 


adługo budąqwę swych szapów, w których praco- 
nabywający te loty korzystają z następujących 
gw pobliżu, na głównej ulicy woda i rury sg 


zaprowadzone; na Armitage avenue do samego Cragin; przedłużoną będzie w krótkim czasie 


Milwankee avenne linia k blowa; na Grand av 


enue, która ta ulica przecina te loty hbgdzie 


pobudowaną kolej elextryczna do samego centram miasta tj. do Monroe i Michigan ave. Linia 


kablowa ma być pobndowaną w ciągu jednego 


roku a wagony kolei elektrycznej kursować bg- 


dą jeszcze w krótszym czasie. Gdy te ulepszenia zostaną urzeczywistnione cuna wartości lo- 
tów się podwoi i potroi, tymbardziej gdy za 5 centów można bęlzie dojechać dokądkolwiek 
w mieście. Pociągi kolejowe jadą 14 razy dziennie z Union dworca do Cragin i napowrót. 

Loty te są 634 mil angielskich na półaoc-zuchód od ratusza a do granicy jest jeszcze 


3 mile w mieście. * 

Kupujcie luty w Chicago odległe tylko 
18 do 22 mil po tej samej cenie. 

Na budowę kościołi polskiego na ofiarow 


SCHWARTZ & REHFELD, właściciele, 
160 — 162 Washington Street. 


Głównymi agentami dla Polaków są: 


E. M. Dyniewicz & Co. 


~> 532 Noble Str., Chicago (w biórze „Gazety 
Polskiej") lubudać się do agentów naszych 


FR. WENGIERSKI, Ashland ave. przy Milwau- 


kee ave. 
E WEISS, 32 Crittenden Str. 
S. WOJAŃSKI, 559 Notle Str., 
ST. BUDZBANOWSKI, róg 171 Paulina, 
A. X. CENTELLA, 43 Chapin Str. 
Powyżsi agenci każdemu zgłaszającemu 


Przytem jestto dobra sposobność dla tych rodaków po za granicą miasta 
mieszkających w Pennsylvanii, New York, Ohio, Maryland i innych wschodnich „Stanach dla 
ulokowania swych kapitalików i oszczędności w dobre loty, które może będą siedzibą na pó 
źniej dla kupujących lub też przedstawiają dobre ułożenie pienigdzy w grunt czyli loty, na 
których można dobrze zarobić, albowiem miasto Chicago powiększa się 
własność nieruchoma czyli Joty i grunta warte są coraz to więcej każdego roku. Kto ma 
kilkaset dolarów uciułanych a nieprzynoszących mn korzyści niechaj kupi jeden lub więcej z 


tych lotów a niepożałuje, dobrze zarobi na kup 


Jak powstały nazwy ludu? 


Słychać nieustanne narzekania 
Niemców, że Polacy ich gnębią i 
polszczą, pisze*, Pielgrzym.” Wzy- 
wają rząd, aby ich przed żywo- 
tnością polską obronił. Odnosi si 
to polszczenie osobliwie do dzieci 
z- niemieckiemi nazwiskami, w do- 
mu jednak po polsku pacierz mó- 
wiącemi. Zkąd powstały nazwiska 
takie u polskich ludzi? Otóż da- 
wniej, jak świadczą księgi koście!- 
ne urodzenia, zapisywano u praco- 
witej ludności tylko imię ojca — 
pasterza, kowala, piwowara, koło- 
dzieja. Później dopiero osobliwie 

o "podziałach Polski spisywano 
udność z żądaniem, By każdy o- 
brał sobie jakie nazwisko familij- 
ne. W tej niezwyczajnej sprawie 
pisarek dopomagał; jeżeli był Po- 
lak, zapisał chłopa z jakiem sła- 
wnem nazwiskiem z dziejów pol- 
skich; jeżeli pisarek był Niemcem, 
został Piotr kastiorewi Schulzem, 
Majerem. Czy ztąd jego narodo- 
wość się zmieniła? Kiedy w Kame- 
runie spisywano murzynów — czar- 
noskórzec dostawał nazwę znanych 
osób np. został Moltke, Bismarck 
a kiedy z płaczem i inny murzyn 
chciał być Bismarckiem, pisarek go 
pocieszył: tedy jesteś“ Bismarck 
uamer drugi. Murzyn jednak zo- 
stał murzynem i nie zbielał. Ró- 
wnież wezwano Abrahama, Izaka, Ja- 
kóba, Mośka, aby familijne przy- 
brali nazwiska; tedy w każdem mia- 
steczku spotkał cię Wolf, Kirsch, 
Loewe, Baer a jednak żeś się ich 
niezląkł, chyba żeś wietrzył w ich 
kieszeni twój weksel. Zadziwili się 
też bracia kupcy z Wąbrzeźnia i 
Nowegomiasta po długiem rozją- 
trzeniu, że pierwszy w Ameryce 
przybrał nazwisko Ilorrisa, drugi 
w kraju Landshat'a, a przecież ani 
do angielskiego ani do niemieckie- 
go plemienia ich policzyć nie mo- 
żna. Jak z koloru włosów, oczn i 
cery nadaremnie się kuszono roz- 
różnić granice narodów tak i nie- 
sprawiedliwie szereguje się dzieci 
w szkole i w kościele podług przy- 
padkowych nazwisk do pewnych 
narodowości. 


Alzatczyk. - 


/ 

Zabawne o ile nie zmyślone pi- 
«mo pewnego Alzatczyka, z powo- 
du wagnerowskich manifestacyi w 
Paryżu, ogłasza francuzka „Auto- 
rite”, organ w sposób najzaciętszy 
przeciw „Lohengrinowi” występują- 
cy. Brzmi owo pismo jak następu- 
je: „Przed tygodniem wypuszczono 
mnie z więzienia w Strasburgu, w 
którem osadzony zostałem za to, 
że w dniu 14 lipca poważyłem si 
wznieść okrzyk „vive la France! 
Kosz'owało to mnie sześć tygodni 
więzienia i z kieszeni 25 marek ka- 
ry. Pojadę do Paryża — pomyśla- 
łem sobie — to sobie powetuję. 
Jakoż wezoraj, przed Operą, w 
gronie osób, które ten drogi okrzyk 
wzniosły, dołączyłem swój. głos 
do ich głosu, sze ęśliwy, rozpromie- 
niony. Zaledwie atoli zdążyłem 
dwa razy krzyknąć „vive la Fran- 
ce!” -- chwyta mnie za kark 
„Szutzmann” — przepraszam — 
sierżant policyjny i wiedzie do ko- 
zy... Gdzież ja wreszcie będę 
mógł wołać „vive la France” — 
myślałem sobie filozofując między 
dwoma policyantami nad tą prawdzi- 
wie szczególną sytuacyą... — Alzat- 
czyk”. 
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6% mil po $275,00 i wyżej. Zamiast daleko od 


anych lotach, kompania wyznaczyła $1000 gotówki. 


M. Michalski, 


18 Cleaver Street, > - Chicago, 
+ Lub do agentów: 
JAN SMITH, (5 Wade Str. 
JAN SZRONKOWSKI, 1049 Hoyne Ave. 


się uazielą wszelkiej informacyi o tych loach. 
Ch cago 


z każdym rokiem i 


mie lub na locie się pobudnje. 


KATALOG 
KSIĄŻEK 


arokowanych w drukarni “Gazety Polskiej 
W DYNIEWICZA, 
SERENE 
( hicagc - D Tilivois 
Książki historyczne, powie- 
ściowe, bajeczne i z pio- 
sneczkami. 


(Ciąg dalszy.) 
HISTORYA o rycerzu złotoskrzy - 
dłym, o porwanej dziewicy z dro- 
gim klejnotem i złotym zamku. 
Opowiedz.ał I. Danielewski.10 
TANIEC ŚMIERCI. Opis wszyst- 
kich stanów od papieża aż do 
kmiecia, jak ich Śmierć do tańca 
POSESJE TIRIS 
© KAST, ładnej dziewczynie..10 
POWIEŚĆ o końcu życia Piłata 
Pontskiego........ - ada io 10 
KOSZYK KWIATÓW. Powieść 
przez Ks. Schmidt......... 30 
SZKAPLERZ WIARUSA, powieść 
obyczajowa przez Jós fa z nad 
Obry1--.--+-- SLE OCE. 
ZAKLĘTY DWÓR powieść przez 
Walerego Aozińskiego, mocno 
oprawna z złozonym tytulikiem 
NELL EENS ri AE Er 
THE 12 ur ot September, 1888, 
is the 200th anniversary of «ne 
of the grańdest events in his- 
story. John Sobieski, King 
of Poland, conquers the Turks 
under the Walls of Vienna Sept. 
12, 1658, and Forever after 
Relieves the , whole Christian 
World from the Iron Yoke of 
tha Tarka" „5.07 as D we EJ 
BŁAŻEK OPĘTANY, krotochwila 
w jednym akcie ze śpiewami 
przez WE L. Anczyca . 50e. 


DWIE MAZURKI, Powiastka z 
czasów Bolesława Krzywoustego 
Yrzez Wandę Podgórską, Cena . 50 

JÓZEF, MŁODY JENIEC TA- 
TARSKI. Powieść z czasów Na- 
padów Tatarskich w XVII wieku 
na Podole. Cena ERZE 

LUTER W DRODZE DO NARZE- 
CZONEJ Powieść Bolandra50c. 
W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem k ż È 15e. 

ŻELIGA. Powieść przez J. I. Kra- 


szewskiego z - 85c. 
— W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem - - $1.25 


PIOTR KREMPA powieść z cza- 
| sów Bolesława Śmiałego 30c. 
FLISACY. Obrazek ludowy w je- 
dnym akcie ze śpiewkami przez 
Wł L. Anczyca - 50c. 
PRZED ŚNIADANIEM. Obrazek 
Dramatyczny w jednym akcie, 
- prozą przez Jana Aleksandra hr. 
Fredrv. - > 50c. 
HISTORYA AMINY, którą opo- 
wiedziała Kalifowi Harun Alra- 
szyd. (Z tysiąc nocy i jednej). 
Ceua.  - - 5e. 
JAN KILINSKI, Szewce warszawski. 
Obrazek dramatyczny mieszczań- 
ski w ciù aktach a 7-miu odsło- 
nach napisał G. F. Cena....50e 
(Ciąg dalszy nestąpi.) 


- 
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— U JEDNOCENNEJ — 


John Grosse Clothing Co., 


róg Milwaukee Avenue & Division Street. 


|. PALTA'DLA MĘŻCZYZN 
$3.55, 4.50, 5.00, 5.50, 6.00 za dobre ciężkie wzory = 
$10.00; 12,00, 12.50, 13,50, 14.00, 15.00, 18,00 aż do 28.00 za najpiękniejsze palta, a 

zwłaszcza Chinchilla's, Beavers, Kerseys, Meltons, Worsteds itd. 


UBIORY DLA MĘŻCZYZN. 


$4.50, 5.00, 5.50, 6.00, 6.50, 7.00, 7.50 8.00 aż do 10.00, za dobr lory; 
wełniane i cało-wełniane i podług Roza ć i ra rro eia i z: 

$12.00, 1250, 13.50, 14.00, 15.00, 16.00, 18.00, 20.00, aż do 28.00 w najlepszych kaszmi- 
rach  Worsteds, Tweeds, Hairlines, mięszanych bławatach, żałobne suknie irt d, w 
Sacks Cutaways, Frocks, Prince Charles lub Prince Albert — najlepszy w "bór : 
Ubiory dla chłopców i dzieci w wielkim wyborze. Odwiedźcie "nas Jodi tylko 

cena. Nie ma żadnego targowania; wszystkie towary naznaczone wyraźnemi kiabi 


JEDNOCENNA —— 


JOHN GROSSE CLOTHING GO. ¥ Milwaukee i Division Ul. 


Wszystkie towary sprzedawają się po stałych cenach. U nas nie ma targowania. 
A. Bernstein, Max Witkower i E. Kandolski, polscy ekspedyenci. 


|Paul 0. Stensland 4 Co. 


ra A eaa SE: Zi 


ER BER.. z „R |= 1> 
Hofa Park i Pułaski zawsze bezpieczny. 


———- 


Pic hadal 


zę Kilka uwag ku pamięci przy kupnie gruntu. 

. należymy do najstarszych kompanii, któ j p- 

są p dari j y panii, które sprzedają grun 

2. Zawsze wystawiamy jednakowe kontrakty lub Deed”y każde- 
mu, kto kupuje od nas ziemię, i nikt jeszcze podrobionych ani 
fułszywych od nas nieodebrał One opiewają, że na ziemi na- 
szej nie ciężą żadne dłogi. Tytuł pogsesya, kaźdzmu wręczony, 
przekonuje o tem. 

3. Nigdy nie zastrzegamy ani przywłaszczamy Sobie prawo do 
pwd drzew, budulcu ani kł.dów (logs) na deski z ziemi sprze- 

a anej. ; 

„a 4. Nigdy nie zastrzegamy sobie żadnej drogi przez ziemię sprze- 

i dang ku wywożenin drzewa i gospodarowaniu się na niej. 

5. Nigdy nie zastrzegamy sobie żadnego prawa w Deed'ach ani 
w kontraktach, do budowania tamów nad strumieniami ani do 
wznoszenia wody na zalew gruntów rolnych ku wspławiaażu 

| drezwa do. młynów lub na targi. 

j 6. Nigdy nie zakazujemy wycinać drzewa farmerom na ich wła: 

snych gruntach. 

KA Posiadamy około 100,060 (sto tysięcy) akrów ziemi około Hofa 

Parku i Pulaski, a ta jest naszą osobistą własnością, o czem 
akta powiatowe. poświadczają. 

Nie jesteśmy więc agentami ale właścicielami ziemi, a więc 

odpowiedzialną kompanią, i obsługujemy kupujących uczciwie. 

9. Mamy jeszcze mnóstwo farmów na sprzedanie z małą zaliczką, 

na dłuzsze wypłaty. Piszcie po informacye do 


ZED 
VER 
4 J. J. Hof Land Co., 119 W. Water str., Milwaukee, Wis. 


Najzamożniejsza Kolonia Polska 


w Ameryce będzie w kilku latach, 


“POZNAN” w Clark County, w Wis., 


bo ziemia tam równa, żyzna, blisko miasta i dobrych tar- 
gów, w pobliżu stacyi kolejowych i 


KOŚCIOŁA POLSKIEGO. 
Drzewo tam piękne i je każdego czasu sprzedać można. 
Tak mówią o kolonii tej ludzie zaufania godni, Ceny 
gruntu tam nizkie, wypłaty przystępne, a najbiedniejszy 
człowiek w kilku latach stać się może tam panem pięknej 
farmy. Przeszło 170 Polakówijjuż tam grunt ma farmy 
zakupiło, ; 


Teraz jest najlepszy czas 
przekonać się co grunt ten rodzi, 
Mapy i bliższe szczegóły o tej kolonii przysyłają ka- 
żdemu bezpłatnie ; 3 < 


l SŁUPECKI & CO., 
412 Mitchell Street, - - MILWAUKEE, Wis. 


KONSUL PIERWSZA 


H.CLAUSSENIUS, |5 SIEGARN1A 
2 5 7 Ł 
Jeneralnakcentua 5-4 


BREMENSKICH 


. , AMERYCE, 
(North German Lloyd), 


532 Noble Str., Chicago, 
z BREMEN do NEW YORK 


założona 1872 roku, 
. z m polek — 

i napowrót. Książki do nabożeństwa w perni 

czeskim, angielskim i niemieckim ję- 

Weksie, wypiaty pieniędz zyku; książki powieściowe, historyczne, 

„przesytane wprost w dom. i nsukowe, lekarskie, stowniki, śpiewni- 


Najtańsze . ki, treści „religijnej itp., oraz: i 
i Książki swego własnegð druku i 
KA RTY O KRETOWE rzy których liczba przechodzi 
: A ilka set. Kto żąda spisu czyli 
Pelnomoeniciwa wystawia praume katalogu książek niechaj przyśle 


2 centowy znaczek pocztowy 


Książki do nabożeństwa są po cenach 
następujących: 25, 40, 60, 65, 75 cen- 


a. CŁAUSSENIUSG i CO. 
tów, $1.00, 125, 1.50, 2.00, 2.50, 3.00, 
3.50, 4.00, 4.50, 5460, 5.50, 6.00, 7-00 


80 — 82 Fifth Ave. 4 
CRICAGO ILG. | 00, 9.00, 10.08, 1200, 15 00, 18.00 i po 


Dr. LUCAS 


65 RANDOLPH ST., COR. STATE ST., CHICAGO. 


Godziny biórowe: > 
od 9 rano uo 8 w wieczór, w niedzielę tylko od 10 przet południem do 12 w południe, 
a 


1 ściąga spadkobier stwa. 


Właścicie] uniżenie oznajmia zy aipa miasta Chicago + okolicy, że jest przysposobiony 
adzielać się cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chroniczne, i cierpiący ogół obznajmia z 
faktem, że praktykowzwszy z skutkiem przeszło łat 0, w którym to czasie dolegliwościami dotknię 
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności męzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntov ne 

trwałe wyleczenie w każaym przypedku, poz mogą stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjed„oczonych 
tak z SA hii hołdownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
wszych czasach medycyna została zw kp > Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają nznania. Środki merkuryalne uznano nietyiko być szkodliwemi dla systemu, Jecz nawet 


zabójczemi. $ e 
N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna. 


Właściciel jest gradnowany “BENNETT ECLECTIC % RUSH MEDYCZNYCH KN LEGJI W 
CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF FEAITH" (założone legalnie); ma równie 


świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znany: . faktem, że przez wiele laf poświęcał sie | 


studyom dla leczenia 


PRYWATNYCH, NERWOWYCH 


— 14 5 


CHRONICZNYCH CHORÓB, 


JAK: 

nasienna siabosč ermatorrhoea, impotencya, t(płęiowa), nerwowa, 1 fizyczna słabość” wy 
czerpnięta żywotno: przedwcześ upadek męzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływzją z młodzieńczego nierozsgdku albo wybryków 

dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza. ° 
Ww” „ściciel poleca się szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności 
medycyna jest postępową, 1 każdy rok dowdłizi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
leczebnej ziły, właści el tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylkc chwilową ulgę, lecz 

trwałe zdrowie 

którzy cierpicie od szkcliwych skutków młodzieńczej 
I nieroztropności (nasienna słabość), także napadaję wat 
r, następ ujęce sympirowy: nerwowa słabość, impotencya 
(płriowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfuzya idei, nasowiałość, strata lustra w oku, 
i, czeste urynowanie,--być może, że jesteścić 
w pierwszym stopniu choroby, lecz być może, że prędko zbliżacie się do ostatniego. ek 4 


lać sig rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umysł, a w końcu śm_cić przyszła po swoją ofiarę. Pa- 


mięta j że A RP s 
- “Zwłoka jest złodziejem czasu, 


a wi odłóż na bok fałszywą dnmę 1 poradź się "ogoś, co z gruntu zna się na twej dolegliwości 
« ©0 Fikomu twej aniio. niż sia; aw mfn i <maijdziesz stałą nlgę w chorobskn, które dzień c 
robi obrzydnym a noc okrutną. Tysiące tysiecy ludzi z stanowiskiem w + eric Toi świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpią za czyny w chwili zapomnieniu Młodzieńczę I wstaf 
spojrzyj na swego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, «i ujrzysz dowody rzeczywistości. Q ohociaż 
miałbym ramię przeznaczenia lub wymowę Cycerona, nie mógłbym pecetas szczerzej. Ozłowieku! 
wspomnij sobie czułe słowa matki, któraci zrodziła ; przyorcnój sobie niewinny głos troskliwej siostry, 
cofnij się wspomni-diem do mądrych rad kochające ojca, i pomysi czem Jesteś dzisiaj! Chociaż 
obecnie wypełniać możesz swe powinności “y obve fu zkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniznie iak po zostawiający rte na mieliźnie dumy, opuszczonym, za- 

nianym i straconym; © więc uchwy: sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj się my lą, że 
Natura pomóże ci sama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień i znieważasz naturę, 


siebie. Pamiętaj, że "wielkie dgoy rosno Z małych żołęczi,” że smale złe rodzi mać Ko 01 
> 7 k żonaci lub kawa é 
Mezczyzni sredniego wieku, moj piee z 


ch, trapicni licznemi ewakuacyami pęcherza. często z palęcę 
i gryzącą sensacy „ W urynie znajduje się coś nakształ: lipkiego osadu, sprowadzającego nerwowe 
odłabicniei utratę zywotności. W wszelkich razach s i jp e wyleczenie oraz zupełne wyle 
czenie organów genito-uryfowych. Wszyscy którzy ulegają praktykom swej płci, w naszych nie 
szczęśliwych czasach, NORA ze odzysksję zap: e i gruntowne wyzdrowienie. Posiadajgi 
zdatność i doświadczenie, ciel przypomina cierpiącym swe ulgi a ich własne dobro. so 
leczenie jest prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i nprzyjemniajęgce życie. Ozdrowienie a nie 
upadek jest rzeczywistą filozofią medycyny. Wacz lekarz domowy z A ek rj będzie d é, nacią 
gać i krępować wasze wątłe ciało licznemi lekarstwami tkliwemi. Właściciel szczęśliwie zaniecha 
tego pieżaczęśi wego i fatalnego sposobu leczenia i oświeceńsi ladzie codziennie uznają i gorgo? 


przyjmują jego odłączenie się od zużytych formalności. 
Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. ` Porada darmo. 
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.00 w Lażdym przypadku za niewyleczenie Chorob" 


atnej. z. ` 
Wszelkie porady i zwierzenia zatrzymują się w najściślejszej tajemnicy, a ła w własnej om 


dozieram odebranych listów i odpisuję osobiście, 
> Pozwólcie, że jeszcze raz jeden 1 to ostatni rzypomnę wam, abyście, doścignięci złem, szy 


j i skutecznej szukał* pomocy, ponieważ każiła godzina i kaźdy dzień przyspiesza was do gra 
> i zmniejsza wasz wido mane enia, że-zamilczara o powiękazonych Eais: Błagam wigi 


ładajcie. 
AZ x Bióro albo Adres 


Dr LUGAS Private Dispensary 
68 RandolphPSt., Cor. State St. Chicago. 


śnie skutkiem wybryków mie znajduj 


DANK 


na rogu Milwaukee i Carpenter al. 


otwarty jest 
od 9 rano aż 
do 4 po południu i od 7 do 
9 wieczorem. 


MILWAUKEE AVE. 


Safe Deposit Vaults 
połączone z Bankiem 


otwarte są od 9 rano do 9 


i wieczorem. 
U 


Polacy znajdą 


p. Jana Przybysz 


w każdym czasie w Banku, i ze 
| swemi interesami mogą wprost do 

niego się udać, a op im z przyję- 

mnością usłuży. r 


Skład założony w r. 1851 


Henry  Schvellkopf 


grusernik kartowny i drobi 
232-234 EAST LIDOT SI 


pomiędzy Franklin i Market ulicami 
ofiaruje po najtańszych cenach 
Świeże minogi 1 kawiar, 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hamburgskie bydlinki i sproty, 
Sardele i sild apetytowy, 
Marynowane śledzie i sztokfisz, 
Rosyjskie p a 1 anchovies, 
Hollandzkie mleczne wałkowate śledzie, 
Najlepsze francuzkie sardyny, 
Prawdziwy brunświcki salseson, 
Prawdziwą francuzk oliwę, 
Prawdziwy ekstrakt mięsny Liebig'a 9 
rancuzki groch i szampiniony, 
wieże suszone grzyby, 
Kaszę taterczaną, jagły i soczewic 
Kaszę jęczmienną i owsiany, 
ŚRóe międan? zodzonii1 cylsona 
. Świeże migdały, en c: 
Włoskie paa d e i łazanki, 
Parmezański i edamski ser, 
Ber roquefortski i fromage de Brie, 
Prawdziwy ser szwajcarski iz Leodyum 
ajlepszy s rlimburgski i roślinny, 
iemiecką musztardę i angielskie sosy, 
Salami i troflowe kiszki wątrobiane, 
Wędzone piersi gęsie, 
aan ae pasztety s 4 gęstej 
za adi ej i graszki, 
eże siemię makowe i k 
w m | Vakilla czekoladę 4 kakao, 
Prawdziwą Mokka i Java kawę; 
Najlepsz rosyjską i chinską ferbstę, 
Francuzkie śliwki 1 aprykozy, 
Prawdziwą paryzkę tabakę d 
Drewniane trzewiki i pan 
Niemieckie kołowrotki i gremple 


jako i wszelkie inne towary korzenne 


Henry Schoellkopf. 
NOWE 


KATECHIZMY 


ustanowione’ na 
trzecim plenarnym So- 
borze w Baltimore 


dla szkół polskich i w ogóle dla 
wszystkich Polaków 


w Ameryce 
sprzedają się w Księgarni 
Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., 


CHICAGO, - ILLINOIS. 
Katechizm  Baltimorski mały 
po zr włę - r - 8a 
Katechizm  Baltimorski wię- . 


kszy w mocnej oprawie po - 20 e, 
De sprzedania 


LOTA 


25x125 PER Clybourn Płace 
w północ Pelskiego kościoła 
św. Stanisława Kostki pomiędzy 


Ashland ave. i Elgar ulicy. Ulica 


jest blokowana na której chodz 
„Street Cars“. Dobra sposobn 
dla tego, któryby chciał założyć 
„Coal Yar4*; w blizkości jest depo. 
C. & N. W. Ry. Na Clyboura 
Place jest most przez rzekę. 


~. EM. DYNIEWICZ 4 CO. 


Następujący Panowie 

są upoważnieni do zapi nia abonen- 
tów, odbierania obstalunków na książki, 
robienia kontraktów za anonse, odbiera- 
nia pieniędzy za Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśniewsała. 
— ANDERSON. B. B. Throop, pocztwistrz. 
— ASHTON, Nebr. Wm. Lewandowski. 
— BUFFALO N. Y. F.A. Górski, Jakób Jdhn 

sen, Józef.  Majchrzych 

E. Koaszak i J. Z ad NZ 
— BERLINIE, WIS. Marcin Warnke. 


— BAY CITY, 
maki Walenty Wróblewski i M. Btaje 


— BRONSON. Wincenty Ławniczak, 
— CALUMET, MICH. L. Wróblewski. 


— CHICAGO. Stanisław Stani 
Budzbanowski. ECP piata 


— CLEVELAND. M. Konrad. 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pilot. 
— 0ONNELLSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepsk. T 
— CZĘSTOCHOWIE. Aufust I. Zajontz 
— DUNKIRK. J Szubarga. 
— DUBOIS. Bonifacy Ziarnik. 
— DUELM, MINN. Josgph Fischbierek, 
— DETROIT. Jan Lemke, Józef Deja. 
— EAST SAGINAW, MICH. Ig. Poplewski. 
— ERIE, PA. Alojzy Nagowski, 
WAMI RAPIDS, MICH. J. W. Napierata 
- HAZLETON. Zygmunt Twarowski. 
— LEMONT. Michat Nowacki. 
— LA SALLĘ. P. Bobkiewicz. 
— MILWAUKEE. Jakób Woźniak, i A. Haehn, 
— MISNESOTA LAKE, MINN. Józef Schulcz. 
-- MT. CARMEL L. Junkowski. 
— NANTICOKE. Jan Soszpwski. 
— NORTHEIM, WIS, Józef Szweda. 


— PITTSBURGH, PA. Jan Bruchwalski i Wł, 
Szewczuga. 


— PHILADŚLPHIA. J. Gabryelewicz. 
— POLONIA, A. Sikorski. 

— RADOM. A. Malinowski. 

— ŚW. JADWIGA, TEXAS. J. M. Zizik. 


— = BEND. Fr. Kowalski i J. Sosno- 
Bki. 


— SOUTH CHICAGO. Wł. Pacholski. 


— STEVENS POINT, WIS. J 
W. Kieliszewski. ` -me 


— TOLEDO 0. Karol Czarnecki. M. Brzeczka? 
— WILKES BARRE. Józef Czernik. 
— . WINONA. MINN. Jakób Jeżewski. 
— YORKTOWN, Tex., J. B. Kasprzyk, 
Sain 
cAVEUSZ KOSCIUSZKY.. 
zanownyfi Rodakom ~xnajmiam że gdy obrazy 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
trudniej było sprowadzać z Europy dla ich 
syczerpywgnia sic podjąłem się nakładu w kil 
su tysięcy egzemplarzach. Obraz przedstawia 
iego bochatera w stroju narodowym na konia, 
jako naczeluika «iły zbrojnej pod Racławicami. 
Piękny ten obraz jest w dziewigciu koloract 
tozmiaru 18x24 cale. 
~ Pojedyńczo sprzedaje się po 76 e. 


HARMONIKI! 
ZEGARKI! 


CUMOWE LITERY 


Przyrządy, któremi 'można 
drukować i adresa, można Sspro- 
wadzać po jak najtańszych ce- 
nach od nas. 

Przyśl'jcie 4 centy w markach 
pocztowych a my wam poślemy 
polski katalog harmonik, zegar 
ków, łańcuszków, pierścieni, 
dewizek i liter gumowych. 

Potrzebujemy agentów. 

Adresujcie. 


The Nalepinski 
Merchandise Go., 


(następcy po 


The Polish Novelty Co.,) 


816 N. Leavitt Str., Chicago, Ill. 


TEATR AMATORSKI 


Towarzystwa 


“CENTRALNYCH POLEK 


odbędzie się 


w Niedzielę, dnia 22 Li- 


stopada, 1891 r. 


w Vorwearts Turn Hall, 


na 12 ulicy blisko Halsted. 
ODEGRANE BĘDZIE: 


NOWY 


DON KISZOT 


czyli 


STO SZALENSTW. 


Początek o godzinie punk 8 wiecz. 


Gd 


Kasa otwarta g. 7. 


Cina biletu od csoby 35c. 


Dzieci niżej lat 12 — 15 ceptów. 
Po przestawienin 


BAL' BAL! 


Do licznego współudziału zaprasza jak 


najuprzejmiej *Komitet.'* 
(45 — 47) 


Na Gwiazdke! 


Kto chce swym krewnym 
lub znajomym posłać na Gwia- 
cokolwiek pieniędzy, 
może za mojem pośrednictwem 
najmniejszą 
kwotę w wszystkie strony E- 


zdkę 


posłać choćby 


uropy. 


NY SPECYALISTA, 


leczy wszelkie chorob 
mózgu, ócz i uszy, 


systemu nerwowego, 
energii, wstręt do towarzystwa i 
kie Takato 

choroby. 


Konsultacya listownie lub w meme 
Przyszlijcie 10c. w znaczkac 
drza: Ye with" Godziny oficy- 
rzed południem do 9 wie- 


po “Guide of 
alne od 9 p 
czorem. 


> wzw Pf r SE 
MAX. L. KASMAR, 


(KACZMAREK) 


Adwokat Polski. 


(Praktykuję we we wizystkich ko mr sądach 


127 TA Salle Street, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


(June 11, 92.) 


Izby 10 — 11. 
Rezydencya: 

636 Noble Street, Chicago, Illinois. 

(Oct. 17, 92) 


COLDZIER & RODCERS. 


ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW, 
Rooms 39 & 41, METROPOLITAN BLOCK, 
W. Cor. Randolph % Lašalle Str., 
CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


POSZUKIWANIA. 


uję brata mego Macioja Piet 
p o oye Ari już od dwóch 
lat nie mam wiadomości. Dwa lata te- 
mu był w szpitalu w Calumet. je lab 
znał co się z nim stało, czy żyje lu 
nie, niech mi raczy donieś pod adre- 


sem 
Józef Plevel, 
Hermansville, Mich. 


(44—48) 


Józefa Milewska poszukuje swego 
brata Adama Milewskiego; pochodzi z 
zaboru rosyjskiego, z gubernii su- 
walskiej, powiat Sejny, wieś Kukli. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, 
niechaj raczy mi donieść pod adresem: 
Josephine Milewska, 
care of J. Paszkiewicz, 
121 Henry Street, New York, Nz Y. 


Poszukują Maryanuy Balassa, pocho- 
dzącej z Žagórza, pod Filzrem w Ga- 
licyi, która przed czterema tygodniami 
przybyła do Chicago. Zgłowić się pod 
ciga Fraac. Należay, 
106 W. Chicago Ave., Chicago. 
(47 — 49) 


Ja niżej isany PE A Fran- 
ciszka ri ara ken | mef dom dłu R 
lata w Chicago na Poplar Avenue, 1 
2840, bo wszelkie zi które były & 
niego pisane nie wróciły się, ani też 
żadnej odpowiedzi nie odebrałem. Po-. 
chodzi z Księstwa Poznańskiego, z po- 
wiatu Wyrzysk, wieś Kraczki, więc 
ktoby znał a R pobytu raczy 
mi łaskawie donieś 

Franciszek Baranowski, 


Morris Run, Tioga Co., Pa. 


Poszukuję familię Cblehek, którzy 
podobno mają z Sete w Grand Ra- 
pids. Ktoby z Rodaków znał miejsce 
ich pobytu lub oni sani niech mi ra- 
czą donieść pod adresem: 

Jan Gwizdała, 
L. B. 903, So. szo City, Portsmouth, 
ich 


i a 
J.-B. Wilson's Photo Studio, ** Saaga, STE- 
Wybór 13 gabinetowych. fotografii i 1 4 — 
naturelnej wielkości e pO zu $2.00 lub 15 ga- 
binetowych bo p 12 gab. fotogr. i 1 natu- 
ralnej wielkości Ors yon portret 5.00. Otwarte 
w niedziele. Przynieście tę gg; +1 M 


Potrzebna jest 


DZIEWCZYNA 


do pracy domowej. 
Dobra zapłata, Musi umieć 
po angielsku lub po niemie- 
cku. ; 
Mrs. 5. Karper, 
298-Orchard Str., Chicago. 


(Na dole). 


Potrzebuję dobrego 


Kowala, 
samotnego; musi umieć dobrą ro- 


botę i kuć dobrz» konie. 


F. Lewandowski, 
Glen Rose, Somerville Ce., 


Texas. 


W. Dyniewiez. 
Dr. Danis, 


166 W. Madison st., Chicago, III. 


WIELKI KORZONKOWY 1 ZIEL- 


krwi, skóry, 
gardła i płuc. Wy- 
lecza szybko i na zawsze katar, dole- 
gliwości wątroby i wszystkie choroby 

utratę pamięci i 
wsze|- 


niebezpieczne i uporne 


CHICAGO. 


Komisarze powiatowi 
nowo obrani chcą większej pensyi 
tj. $2400 rocznie w miejsce $1800. 
Dzienniki tutejsze występują prze- 
ciw temu ostro utrzymując, że kò- 
misarze powinni starać się utrzy- 
mać wydążki powiatu jak najniższe- 
mi zamiast powiększać i to rozpo- 
częciem pobierania większych pen- 


syi. 


— Policya.przyareszto 
wała Maryą Schultz, w wieku lat 
60 lat, za kradzież. W tłumie 
przechodniów na rogu Madison i 
State ul., jedna młoda kobieta po- 
czuła, że ktoś wyjął jej z kieszeni 
sakiewkę. (Gdy się obejrzała na 
gorącym uczynku schwyciła staru- 
szkę. Przywołany policyant zapro- 
wadził sędziwa złodziejkę kieszon- 
kową do “ula”. 


— Wydrapała jej oko Z 
głowy. W ubiegły czwartek wie- 
czorem gdy pani Bertha Lawrence, 
mieszkająca pod No. 28 Poe ul., 
wchodziła do składu towarów bła- 
watnych pod No. 59 Southport.ave., 
we drzwiach spotkała pewną Zofię 
Schmitshen, która szybko nchodziła 
ze składu z całym naręczem ukra- 
dzionych towarów. Niewiasta 
Schmitshen myśląc, że ta druga 
zagrodziła jej drogę, rzuciła się na 
panią Lawrence i tak j ja biła, sztur- 
chała a nareszcie paznogciami dra- 
pała po twarzy, że wyrwała o ni- 
czem nie wiedzącej kobiecie oko z 
głowy. Polieya z stacyi Skeffield 
avenue aresztowała złodziejkę i 
zbrodniarkę. 


— Ospa na pociągu emi- 
gracyjnym. Komisarz zdrowia Ware 
odebrał od Stanowego Wydziału 
Zdrowia z Lansing depeszę, że na 
pociągu emigranckim Grand Trunk 

olei pomiędzy pasażerami znajdu- 

je się kilka osób z ospą. Pociąg 
ten został zatrzymany wieczorem 
w Blue Island, 19 mil oa Chicago 
i wszyscy emigranci, przybywający 
z Bremen, Odessy i Liverpool, jak 
i ubiery ich i wszystkie wagony 
zostały należycie infektowane siar- 
ką i alkoholem a sześć osób, które 
uległy ospie, odesłano napowrót do 
Canady. Po dwugodzinnem wyka- 
dzeniu ludzi i przedmiotów, pozwo- 
lono emigrantom przyjechać do 
Chicago. Z małemi-wyjątkami uda- 
wają się do Wisconsin, N. Dakota 
i Californii. 


Oszukana o $1000. 
Katarzyna „Patt, wdowa, mieszka- 
jąca w domu pod No. 622 Duncan 
park, miała w Stock-Yards banku 
81000 na depozycie. W czwartek 
rano zjawił się u niej elegancko 
ubrany mężczyzna, zupełnie jej 
nieznajomy i oświadczył, że bank 
w którym znajduje się jej R gra a 
stoi na złych podstawach lada 
dzień zbankrutuje. Poradził jej 
aby pieniądze kęs, z odebra- 
ła z banku i ulokowała na akcye 
pewnego “dobrego” towarzystwa 
budowniczego, którego jest prezy- 
dentem — jak się wdowie przed- 
stawił. Oboje udali się do banku 
tej samej godziny i pani Patt ode- 
brała swoje $1000 w  pieniędzach 
papierowych. Gdy wyszli z banku, 
ugrzeczniony nieznajomy pan na- 
kłonił panią Patt do oddania mu 
tych pieniędzy aby czasem jaki 
złodniej kieszonkowy ją nie obrał. 
Następnie wsiedli do wagonu uli- 
cznego i gdy dojechali do krzyżó- 
wki na 32giej ulicy, nieznajomy 
zeskoczył z wagonu i znikł w bo- 
cznej ulicy. Zanim wagon zatrzy- 
mano i puszczono się w pogoń, 
nieznajomy przepadł jak kamien we 
wodzie. 

— C. L. Leary, który 
rzybył przed kilkn dniami z 
Bozstnow. Indiana, znalazł śmierć 
na torze Illinois Central kolei żel. 
przy końcu Van Buren ulicy. Gdy 
przechodził szyny, belka hamulco- 
wa schwyciła go i pociągnęła 200 
stóp, wskutek czego takie odebrał 
pokaleczenia, że umarł w ogromnych 
cierpieniach. ` 


— Uwięziony za ukra- 
dzenię 25 beczek kwaśnej kapusty 
(sauerkraut). Henry Merker da- 
wniej pracował dla tirmy komiso- 
wej Johnson & Co., 35 S. Water 
ulicy. Ubiegłej soboty zaprzestał 
pracować bez podania przyczyny, 
lecz wiedział, że do firmy przyszedł 
caly wagon kwaśnej kapusty i stał 
na szynach Chicago, Burlington % 
Quincy kolei żel. Przeszłego wtorku 
najął ogrómny wóz z parą końmi, 
udał się do wagonu z kapustą i 
naładował sobie w wóz 25 beczek. 
Skradziony “sauerkraut” zawiózł 
do piwnicy w domu No. 183—20 
ulica. W czwartek firma dowie- 
działa się kto im zabrał kapustę i 
gdzie się znajduje i dała Merker'a- 
aresztować. 


— W czwartek 12 bm., 
wieczorem 100 policyantów, ubra- 
nych po cywilnemu, pod komendą 
inspektora policyi Lewis'a weszło 
do hali Greif'a, pod No. 54 West 
Lake ul. i aresztowało: 23 anarchi- 
stów. W bali tej na dwóch pię- 
trach odbywały się tajne sesye 
anarchistów i gdy się o tem A 
dowiedziała wysłała 100 ludzi 
rezultatem wyżej podanym. Prócz 
tego policya pozdzierała ze ścian i 
pozabierała wszystkie chorągwie i 
trofea czerwone i czarne, i przeszu- 
kała biura i szuflady a obecnym 
anarchistom zabrała 5 rewolwerów. 
Dynamitu ani chemikałów nie zna- 
leziono. Nie pom doda- 
wać, że pomiędzy ludnością, która 
uważa straconych anarchistów za 
męczenników, istnieje ogromne 
wzburzenie. Pomiędzy aresztowa- 
nymi zaje emy jedno polskie 
nazwisko SZK 


— Sprawozdanie kontro- 
lera pieniężnego w Washingtonie 
okazuje, że depri w narodowych 
bankach chica ich za rok ubie- 
gły wynosiły $92,865,960 czyli 12 


procent w ięcej jak roku poprze- 
dniego, podczas gdy depozyty w; 
swym wspaniałym głosem, artysty- 
cznym śpiewaniem 1 ślicznem wy- 


narodowych bankach w innych 
ą 
stąpieniem, 
jednę z najgłówniejszych całej 
brym w miuzyce liryeżnej Bellinie- 
y 
aby kiedykolwiek przedtem w Chi- 
dzić można że głosu znakomitszego 
niem jest czy może mu kto wyró- 


mniejsze sumy jak roku ubiegłego. 


— Z wielkiem powodze- 
biem występują w Auditorium nasi 
rodacy bracia Reszke sławni śpie- 
wacy. O Edwardzie Reszke sobo- 
tnia | «Chicago Tribune” tak pisze: 
“Edward de Reszke ponowił swój 
tryumf poniedziałkowy. Małą i 
niewdzięczną rolę “Hrabiego”, on 


rozmaitych miastach wykazują 
omału przemienił w 
o 
ry. Przekonał nas, że tak jest Jo - 
go jak w deklamacyach W agnera. 
Dalej: “I cóż za głos! Wątpim 
cago słyszano bas takiego bogactwa, 
siły i ciepła. Z pewnością twier- 
nigdy dotąd nie słyszano a pyta- 
wnać.” Bracia Reszke występuj 
w *La Somnambula”. ZA 


Fatalna - 


eksplozya 
pu gasolinowego. Pani Emiły 

ates, w wieku lat 22, poparzoną 
została niebezpiecznie w piątek po 
południu z przyczyny la eaa 
nia pieca gasolinowego podczas gdy 


zrobiła na nim ogień w swym do- 
mu pod. No. 6060 LaSalle ulicy w 
Englewood. Pani Bates zapaliła 

piec gasolinowy a potem gdy spo- | 
strzegła, że zabraknie gasoliny, nala; | 
ła takowej do małego rezerwoarku. ! 
Podczas naiewania nastąpiła eksplo- 
zya i płomienie całkiem ją ogar- 
nęły. 

Krzycząc z bólu i strachu młoda | 
niewiasta wybiegła tylnemi drzwia- 
mi do podwórka. Sąsiedzi usłysza- 
wszy krzyki, przybiegli z pomocą 
i lali wodę na stojącą w płomie- 
niach p. Bates, lecz woda zamiast 
gasić płomienie tylko je podsycała. 
Po chwili nareszcie obalono panią 
Bates i za pomocą derów płomienie 
stłumiono.  Poparzoną niewiastę 
sąsiedzi zanieśli do domu ua dru- 
giej stronie ulicy i przywołali leka- 
rzy Lovewell 1 Korsell. Pomoc 
doktorska wszelako okazała się zby- 
teczną bo przed wieczorem p. Bates 
wyzionęła ducha w okropnych mę- 
czarniach. 

Płomienie eksplozyi zapaliły dom, 
potem ogień przeniósł się na dwa 
sąsiednie domy. Dom pani Bates 
spalił się do szczętu a sąsiednie 
budynki od zupełnej pastwy pło- 
mieni zachowane zostały tylko ener- 
giczną pracą straży pożarnej, 


— Utworzyła się spółka 
z kapitałem jednego miliena dola- 
rów, która prowadzić będzie biznes 
przewożenia pasażerów z miasta do 
miejsca wystawy światowej i napo- 
wrót. 


W sprawie tajemni- 
czej śmierci Fannie Cartwright na- 
stępujące fakta. wyszły na jaw: 
Młoda wdowa nie mogła być nie- 
spodzianie uderzoną przez lokomo- 
tywę pociągu tylko ciało musiało 
być położone na.szynach ato z po- 
wodu pozycyi trupa, w jakim go 
znaleziono następnego dnia rano. 
Ciało leżało na wznak na szynach, 
z ramionami tuż przy bokach. Nie 
jest podobnem aby Fannie Cart- 
wright mogła tak upaść. Fakt ten 
jak i wiele innych okoliczności 
urwierdzają policyą w mniemaniu, 
że ciało po zamordowaniu młodej 
kobiety, położone zostało na szyny 
kolejowe. 


W piątek 13 bm. stawiono Beat- 
tie'a przed sędzim pokoju Severson. 
Na świadków powołani zostali 
zwrotnikarze Edward Brown i 
Seibach, pani Cartwright — szwa- 
growa Fannie —i Walter Jackson 
maszynista lokomotywy kompanii 
Chicago, Milwaukee & St. Paul, 
lecz sprawę odroczono do wtorku. 


— Popalony reztopie- 
nem żelazem. Otto „Skodda, robo- 
tnik w fabryce pieców firmy <Chi- 
cago Stove Works”, przy Blue 
Island avenue i Paulina ulicy, gdy 
dnia 13 bm. w czasie pracy niósł 
wielką łyżkę z roztopionem do 
płynu MaN potknął się i upadł 
tak nieszczęśliwie, że oblał się na 
twarzy. Stracił oko i okropnie 
został popalony na twarzy. Odwie- 
ziony został do jego pomieszkanią 
pod No. 3133 West North ave. 


— W mieście naszem 
pierwszy śnieg tej zimy spadł w 
sobotę dnia 14go bm. po południu. 


— Dave Hall, jest pią- 
tym młodym rabusiem z bandy 
sześciu, aresztowanym przez. poh- 
cyantów Kane i Conick. Hall przy. 
znał się, że jego banda popełniła 
6 kradzieży i rabonków. Żaden z 
aresztowanych nie liczy jeszcze 15 
lat. 


— Kompania kolei żel. 
Chicago, Milwaukee & St. Paul 
rozpoczęła proces przymusowej 
sprzedaży (sondemnation procee- 
dings) przeciw właścicielom 30 
akrów gruntu pomiędzy stacyami 
Cragin “i Mont Clare, Na gruncie 
tym ulokowane będą fabryki loko- 
a w,,wagonów 1 reperacyjne wy- 

y, obecnie znajdujące się w 
Mile zukoe. Z początku oficyaliści 
"tej kolei mówili, że grunt ten jest 
kampanii potrzebnym na “‘yardg’ 
kolejową, lecz teraz przyznawają 
że ma być pod ogromne fabryki 
kolejowe. (Z Chicago Morning 
News). 


— Na *Lake Front” po- 
kaioa zostanie gmach sztuk 
pięknych za 800 tysięcy dolarów. 
Wspaniały ten budynek bedzie stał 
na tem samem miejscu gdzie obe- 
cnie znajduje się stary gmach wy- 
stawy (exposition building.) 


— Litwini tutejsi za- 
mierzają utworzyć parafią i wybu- 
dować kościół w okolicy 55 ulicy 
pomiędzy Halsted ul. i Ashland ave. 


— Wstępne do Wystawy 
Ńwiatowej wynosić będzie 50 cen- 
tów. Nie kc żadnych ZE 
Kasyerzy odbierać tylko pie- 
re" "Tak ni bea Pp 
wystawy aby zapobiedz fałszowaniu 
biletów wstępu. 


— Anarchiści, którzy 


zostali aresztowani przez inspekto- 
ra potii Lewis'a, zapłacili po $50 
kary niedzielę 15 bm. odbyli 

Ga w hali pod No. 71 W. 
Lake ulicy, na kórem zebrani anar- 
chiści potępili postępowanie władz 
miejskich i nazwali burmistrza 
Washburne, że on sam jest anar- 
chistą. 


— W biórze zdrowia 
doniesiono w poniedziałek o przy- 
padku grypy; która się niezawodnie 
z przeszłej wiosny spóźniła. 


-- Na Santa Fe kolei 


została w poniedziałek otworzoną 
nowa linia pocztowa między 
Chicago i Kansas City. Poc ociąg, w 
którym się znajduje nowy wagon 
pocztowy, opuszczą Ghieaga o godz. 
7:50 p. p., jad do Kansas Ci- 
ty o godz. lOtej przed południem. 


— Silny murzyn wła- 
mał się w nocy poniedziałkowej 
do sypialni żony doktora E. H. 
Soa (m No. 3018 przy Indiana 

„ Pani Thurston teza a się, 
low ła go, wyskoczyła z łóżka 
i uderzyła na murzyna nie budząc 
swego męża śpiącego w sąsiedniej 
sypialni. Murzyn począł szukać oca- 
lenia w ucieczce, lecz odważna nie- 
wiasta dogoniła go w jadalni, gdzie 
go schwyciła za wełniaste jego 
włosy. Murzyn chcąc się wyrwać 
z jej rąk bił ją z całej siły, tak iż 
zbryzgana krwią padła bezprzyto- 
mna na podłogę. "Tymczasem obu- 
dził się jej mąż, który uzbrojony 
w laskę uderzył na czarnucha. Ten 
atoli zdołał umknąć. Tymczasem 
obudził się także Isaac Thurston, 
brat doktora, który dokładnie wi- 
dział rysy twarzy murzyna, któ- 
rego późno w poniedziałek po połu- 
dniu uwięziono w domu położonym 
pod No. 1579 przy State ul. Mu- 
rzyn nazywa się Charles Johnson. 
Stan zdrowia pani Thurston jest 
bardzo krytycznym. 


— -<œ —— 


* Chinczykom nie wolno posia- 
dać „strzelb ani też prochu. 


*w pobliżu Kerneville, w Kern 
powiecie, California, odkryto boga- 
ty pokład cyny. 

* W tych dniach zostało ode- 
słanych starego kraju 40 Wło- 
chów, których miał sprowadzić na 
drodze kontraktowej Giovanni 
Turquinio, aby pracowali po $1.30 
dziennie przy kolei żelaznej. 


USTATMIE WIADOMO: 
ŚCI. 


Monachium, 16 listop. Tu- 


| tejsza rada miejska chce wymazać 


z tak zwanej złotej księgi cytat, 
umieszczony przez cesarza Wilhel- 
ma, że „wola króla jest najwyż- 
szem prawem“. Prąd antypruski 
wzmocnił się w Bawaryi przez to 
słowo cesarskie. 

Wiedeń, 16 listop. Hrabia 
Kalnocky oświadczył dzisiaj pono- 
wnie, że Austrya nie ma najmniej- 
szych zamiarów na kraje bałkań- 
skie. A 

Paryż, !6 listop. W departa- 
mencie Pas de Calais strajkuje 15 
tysięcy dwieście górników. 

Londyn, 16 listop. Od czasu 
aresztowania, w przeszłą sobotę kil- 
kuset członków szlachty, autorów i 
innych osób, dążących za zaprowa- 
dzeniem konstytucyi w Rosyi, are- 
sztowano jeszcze kilkaset osób. Po- 
licya stawia jak największe prze- 
szkody żurnalistom, którzy chcą się 
dowiedzieć szczegółów o tej spra- 
wie. Znakomici zbiegowie rosyj- 
scy tutaj się zuajdujący twierdzą, 
że Rosya nigdy nie znajdowała się 
w takiem niebezpieczeństwie, jak 
właśnie teraz. Świat nie zna ani 
czwartej części zgrozy, wywołanej 
przez głód. Głód, tyfus i inne 
choroby zabierają większą część lu- 
dności. Rząd pomimo najlepszej 
chęci nie może zapobiedz nędzy. 

Rzym, 16 listop. Papież wy- 
zdrowiał o tyle, że może przedsię- 
wziąźć raz dziennie przechadzkę w 
ogrodzie Watykanu. 

Belgrad, 16 listop. Milan, 
były król Serbii, podpisał doku- 
ment, w którym się wyrzeka wszy- 
stkich praw, dawniej mu przez kon- 
stytucyę Serbii zagwarantowanych. 


Londyn, 16 litsop. Telegra- 
my z Brazylii donoszą dzisiaj, że 
„przeciwnicy dyktatora Fonseca zy- 
skują coraz więcej wpływu. Porto 
Allegro, stolica powstańczej pro- 
wincyi Rio Grande do Sul znajdu- 
je się obecnie w rękach partyi na- 
rodowej. „Junta“ stara się o wy- 
bór nowego -prezydenta. — Rząd 
brazyliański zaprzecza wszelkim 
wiadomościom o powstaniu w Bra- 
zylii. 

RioJaneiro, 16 listopada. 
Dzisiaj obchodzono uroczyście dru- 
gą rocznicę ogłoszenia rzeczypo- 
spolitej brazyliańskiej. 


Joliet, Ill, 16 listop. Dzisiaj 
rano wyleciał w "powietrze jeden z 
czterech wielkich kotłów w fabry- 
ee drutu Ashley'a. Palacz Jobn 


| Mo Swain, który sam się tylko znaj- 


dował o tym czasie w fabryce, zo- 
stał zabity. Strata $50 tysięcy. 


Witkkesbarre, Pa., 16 li- 


etopada. Wm. Ruddy, 16-letni 
człowiek, Ą mip aa się, że jego 
matka oddała się pijaństwu, posta- 


nowił odebrać sobie życie. Ubiór 
swój polał keroseną i zapalił go. 
Stanął natychmiast w płomieniach; 
paląc się już, schwycił za ostry nóż 
1 zadał sobie w okolicy serca ranę, 
któraby „wystarczyła, aby go pozba- 
wić życia. Umarł wkrótce potem. 
Lecz i budynek stanął w płomie- 
niach i potrzeba było wszelkich u- 
siłowań straży ogniowej, aby pożar 
uśmierzyć. 


Ashland, Wis., 16 listopada. 
W półncenym Wisconsin'ie sroży 
się zawierucha śnieżna. W ogóle 
panuje regularny „blizzard“. 

St. Louis, 18 list. Pożar zni“ 
szczył tu,wczoraj magazyn. strojów 
położony z na rogu Broadway i Frank- 
in ave. Ogólna „strata wynosi $2, 
000,000. 

Springfield, Ill, 18 list. Gu- 
bernator Fifer rozporządził wczo- 
raj, że dzień 26 listopada ma być 
ogólnie obchodzony, jako święto 
dzięk czynne. 


Żydzi w Palestynie. 


Londyn, 12 listopada. — To- 
warzystwo utworzone dla kolonizo- 
wania rosyjskich żydów w Palesty- 
nie i Egipcie odbyło mityng dzi- 
siaj w Kensington, i odczytano ra- 
port specyalnego komisarza Rober- 
ta Scott Moncrieff, przebywającego 
obecnie w Palestynie. 

Pan Moncrieff donosi, że pod- 
czas jego pobytu w Egipcie znalazł 
setki familii żydów rosyjskich mie- 
azkających tam w największej nę- 
dzy ilku tylko zajęło się pracą 
użyzniania rdzy Rydza w 


okolicy Aboukir. przybył do 
Palestyny, znalazł w obli Jaffy, 
31 mil odległości od Jeruzalem, 


2000 niedawno przybyłych rosyj- 
skich żydów, z których wielu było 
chorych a wszyscy cierpieli głód. 
Stan ich był bez nadziei polepsze- 
nia. Około 10 mil od Jaffy znaj- 
dował się tak zwany obóz, w któ- 
rym rozpostarte były stare płótna 
na drągach a które nie wystarczały 
dla ochronienia  nieszczęśliwców 
przed deszczem lub piekącemi pro- 
mieniami słońca. Wielu z koczu: 
jących na piaszczystym gruncie 
oślepło z silnego blasku słonecznego. 
Inni cierpieli na febrę. Wszyscy 
przedstawiali si bardzo nędznie, 
nietylko nie było wygód szpital- 
nych ale zupełny Ak łóżek i ma- 
teracy. Członki wygnańców były 
napuchłe z gorączki Jub z niezwy- 
kłej dla nich pracy ręcznej. Nawet 
dzieci zestarzały się przedwcześnie 
z nędzy i niewygód; mało co mó- 
wią i wcale nigdy się nie rośmieją. 
Moncrieff „jadze dalej, natrafił na 
karawanę żydów, która znajdowała 
się w zgłodniałym stanie. Jęden 
mężczyzna z osłabienia spowodo- 
wanego głodem, padł nieżywy w 
podróży. W Jeruzalem znalazł ży- 
dów w największej nędzy, jeszcze 
w gorszem polożeniu się znajdują 
cych jak ci, których widział w 
Jaffie. Do ich cierpień dodany był 
dotkliwy brak wody do picia. Bar- 
dzo wielu wcale nie miało co jeść 
ani nadziei zkądby można dostać 
so do pożywienia się. - Moncrieff, 
gdzie tylko mógł i o ile był wsta- 
nie, niósł pomoc nieszczęśliwym, 
lecz to wszystko było jakby kropla 
w morzu. Słowem. nędza, niedo- 
statek, choroby i głód pomiędzy 
wygnańcami panują nie «do uwie- 
rzenia, podczas gdy pomoc jest zu- 
pełnie nie wystarczającą. 
- 


on A A m, 


g 


t 


Nekrelogia. 


t Dnia 20 paźdz. zakończył ży- 
cie po długich ping wiz” w Obrze, 
W. Ks. P., ś. p. Ernest Swinarski, 
żołnierz z roku 1845, więzień! stą- 
nu w r. 1863—1864. 


t Dnia 21 paźdz. zr:arł po dłu- 
gich cierpieniach Stanisław hr. 
m ielżyński w Mielżynie, na Żmu- 

z". 

7h 

t W Lesznie, W. Ka. P., ś. p- 
Marya z Rychłowskich Szołdrska, 
w wieku 39 lat, po krótkich cier- 
pieniach, opatrzona św. Sakramen- 
tami, zmarła w poniedziałek dnia 
26 paźdz. rano. 

t W Tokarzewie, W. Ks. P., o- 
patrzona św. sakramentami, po dła- 
giej i ciężkiej chorobie w 53 roku 

cia umarła Michalina z Brodow- 
skich Grabowska, 


— 


Drobne wiadomości telegraficzne, 


— Ogień, który wybuchł rano 
dnia 12 bm. w jednem z przedmieść 
Londynu, w Bethal Green, zniszczył 
ogromny skład drzewa bud ulcowego, 
fabrykę i dwa domy mieszkalne. 
Straty są ogromne i wynoszą kilka 
set tysięcy dolarów. Czterdzieści 
familii zostało pozbawionych dachu. 


— Do prezydentów delegacyi 
austro-węgierskich, cesarz Franci- 
szek Józef wyraził Się, iż cieszy go, 
że może ich zapewnić że Austro- 
Węgry mają przyjacielskie stósunki 
z wszystkiemi państwami na świecie. 
Wyraził również nadzieję, że istnieć 
będzie szczery i trwały pokój po 
między rozmaitymi narodami. 


— Dzienniki paryzkie OnoszĄ, 
že w Atenach odkryto spišek w celu 
zniesienia dynastyi obecnie rządzą- 
cej Grecyą. Spisek ten ma być 
rozgałęzionym po całej Grecji. 
yły przezes ministrów, Spiridyon 
Tricoupis, miał być główną figurą 
w spisku. 


— Rząd rosyjski postanowił wy- 
budować cały szereg fortec ną gra- 
nicy chinskiej, jak również po- 
większyć liczbę oficerów w armii 
konśsystującej blizko granicy. 


— Portugalia wysłała trzy okrę- 
ty działowe do Brazylii na obronę 
interesów portugalskich ze oka- 
zała się potrzeba. 


— Londyński «Chronic dono- 
si, że znaleziono trychiny w ame- 
rykańskiej wieprzowinie, w Solin- 
gen, małem miasteczku w nadreń- 
skich Prusach. 


— Rosyjskie ministerstwo skar- 
bu obliczyło, że potrzeba będzie 30 
milionów rubli wydać na zakupno 
żywności dla głodem dotkniętych 
okolic. Resyi. 


— W Hankow, Chinach, spaliło 
sia 1300 domów. W dwa dni pó- 
źniej spaliło się znów 200 domów. 
W płomieniach wielu z mieszkań- 
ców znalazło śmierć, 


< To 1 owa. 


* Na kuli ziemskiej zbiera się 
rocznie 11,000,000 funtów kawy. 


* Ludność posiadłości Wielkiej 
Brytanii jest oszacowana „na 367,- 

000,000 dusz. > 

* Podatek za psy w Londynie 
wynosił w zeszłym roku $1,000,000. 
* Człowiek pewien, który w tych 
dniach licząc lat 87 umarł w stanie 
Iowa był ojcem 31 dzieci; był trzy 
razy żonatym. 


* W Stanach Zjednoczonych 
zajmuje się 70,000 ludzi pszczólni- 
ctwem. 


* Małgorzata Riley w South 
Glens Falls, N. Y., była w tych 
dniach lu6 lat starą I jest zdrową 
i czerstwą. DIY nie używała 
okularów i jest dzisiaj jeszcze w 
stanie nawlec bez nich igłę i i szyć. 
* Pewien maklarz pieniężny w 
Bostonie, który niedawno temu 
zbankrutował pozostawiwszy $200,- 
000 długu, ofiarował swym wie- 
rzycielom jeden „mill” (tysiączną 
część dolara) za każdego dolara, 
który im jest winien. Ogromna 
wspaniałomyślność! 


. * Armia papieża składa się obe- 
enie z dwóch jenerałów, dwóch 
pułkowników, dwóch podpułkowni- 
ków, majora, dwóch kapitanów, 
czterech. poruczników i 60 szere- 
gowców, włącznie reszty starego 
legionu szwajcarskiego. 


* Skała znajdująca się w rzece 
Kankakee w pobliżu Momence, 
„Illinois, zostanie usuniętą. Legi- 
słatura stana Indiana wyznaczyła 
już w roku 1889 $40,000. Praca 
ma się rozpocząć niebawem. Adaje 
się, że właściciele roli w pobliżu 
chcą uskutecznić to dzieło za 
$37,000, które pozostały z oryginal- 
nie przeznaczonej sumy. 


yi Nienauczały pewien An- 
glik obliczył, że 141,000 much waży 
jeden kilogram (2 funty). Nau- 
czaty, pewien Portugalczyk szukał 
bacyle w litrze mleka i oto wynik: 
W godzinę po dojeniu znajduje się 
w mleku 9 milionów mikrobów; w 


trzy godziny potem 30, po czterech” 


godzinach 130, a po 24 godzinach 


63,500 milionów. Kto jest stra- 
szliwszym z owych błaznów, nau- 
czały lub nienauczały? 

= EL BZYBE . 


Donoszę wszystkim moim przyja- 
ciołom i znajomym, że w tym 
tygodniu przeprowadziłem się do 
mojego ck s: nowego budynku 

od No. 574 North Ashland ave., 
lizko Milwaukee ave, w którym 
nadal służyć będę moim rodakom 
w interesie asekuracyjnym, sprzeda- 
ży lotów i domów, pożyczek pie- 
między, itd. wysłania szyfkart, pie- 
niędzy i wszystkich interesach 
wchodzących w zakres notaryalny. 

Fr. Wengierski, 

574 N. Ashland ave., blizko 

Milwaukee avenne. 
„ (47—48) 


Potrzebny jest 


polski klerk 


DO GROCERNI 
umiejący po angielsku i nie- 
miecku. Zgłosić się do 

S. Lewandowski, 
36 Canalport Ave. i 99 W. 18 Str., 
10 HICAGO. 
BIOŻ ZA LOTĘ DO BUDO- 
wania; 25x100 w Chicago | 


Spring Bluff Addition. Warranty 
deed. Nie ma innych kosztów. 


J. A. WEBB, 151 Clark St. 


(Jan. 8) 


Listy polskie na SGI 


1005 Balicki M. 1155 Narbot J. 

1011 Berendt P, 1156 Nawrwtil F. 
1012 Bek J. 1157 Nowicki J. 
1015 Berust J. 1158 Olszta F. 

1020 Bilewicz M, 1160 Pardro I. 

1023 Bizek J. 1161 Partans J. (2) 
1024 Blazek E ` 1162 Pawlak W, 
1026 Bobowśka M 1163 Pilarski Ww, 
1028 'Bradns J 11064 Platonyński $. 
1029 Braje P. 1165 oodmajerski G, 
1033 Brezina J. 1166 Pogoda P 

1035 Britsk L. 1164 Pospdat J 
1037 Brzeczek J. 1169 Radac P. 

1040 Chmielewski J. 1151 Rumezik J. 
1041 OE. L 1172 Ramuscak M. 
1012 1177 Bomanzak J. 
1944 Cunz K, 1178 iiomisek J. 
1046 Cwanek Â. 1163 Rybicki R. 
1047 Dawidwicz B. 1185 Salkin D. 

1018 Decbniker A. 1187 Sameit H. 

1050 Dewas M. . 1197 Szmucki A. 
1051 Diwis W. 1211 Selwek M. 

1054 Domszyc B. 1112 Semerod J. 
1058 Dziedziak A. 1316 Singrnz A. 

1059 Feicekel R. 1217 $kancki W m. 
1062 Forejt M. 1219 Śliwieński A. 
1068 Furmański J. > 1220 Srę'ek L. 

1071 Gryzto J. (2) 1221 Śmiutek W. 
1072 Grzecka T. 2223 Soenwzocy K. 
1082 Hecke H. 1224 Spiro F. 

1087 Jabłoński A. 1225 Stankiewicz J. 
1090 c J. 1230 Stejkai A. 

1091 Jakubek J. 1232 Strański J. 
1092 Jankowski F. 1233 Strzałkowski J. 
1093 Jaroszewski S8. 1234 Świderski J. 
1094 Jaszek S. 123% Szymkowisk A. 
1095 Jenstżejczyk A.. 1237 Terdy K. 

1097. Jost A. 1238 Tewen J. 

1098 Juraai J. 1240 Tomaszewski A 
1099 Karowski M. 1242 Welkoborski J. 
1106 Kirszak D. 1243 Witwocki J, 
1111 Kobuz J (3) 12:4 Wisny A — 
J121 Kricke H. 1245 Wine W. i 
1128 Larek M. 1246 Wojdac W. 
1133 Leja J. 1244 Wolker B. 
1135 Lima M © 1248 Wolmar A. 
1139 Malichowski S. 1351 wasywiet A, 
140 Moranc M. 1257 Wilek F, 

1141 Marquardt T, 1259 Wiénieķski J. 
1143 Maseokas O. 1262 SES k F. 
1144 Mmaszak J. "12638 Waulciak M. 
1145 Mac H. 1265 Zalewski J. 
1151 Mielcarek A. 1266 Zawzecki J. , 
1152 Mirkrena M. 1267 Zblewski F. 
1153 Moroz K. 1270 Zubiński A. 


1771 Zuchkardo J. 


KANTYCZKA Mu =se mS EOWRTI 


od ezasów zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa w Polsce, znajđuje się w 


każdym domie polskim, aby w 
czasie adwentowym czcić swem 
pieniem N: Pannę a podczas 


Go.lów, tj. po Bożem Narodzeniu 
weselić Na 1 wyśpiewywać pieśni z 
Kantyczki, że Chrystus się narodził. 

Kto w swym domu tu w Amery- 
ce nie ma jeszcze Kantyczki niech 
przyśle 75e. W Księgarni Polskiej 


| WŁ Dyniewicza, 532 Noble Str., 


Chicago, jest w wielkiej ilości. 


Kantyczka 


i Kancyonał ny zbiór najnowszych 
pieśni, starożytnych kolend i Pasto- 
rałek, z Nowenną na adwent. W 
mocnej oprawie po cenie 


15 centów. 
FIRST 


NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 


W CHICAGO. 


Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $3,000,000. 
WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 
burg — Rosya i wszystkie inne europe. skie-kraje 
jako też ua wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anstryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
dzo umiarkowaną komisyą. 


Zarząd. 


LYMAN J, GAGE 
PREZYDENT. 


H. M. KINGMAN 
KASYER. 
J. HODGES, 


H, R. SYMONDS 


R. J. STREET, 
PODKASYER. 
AS. KASYERA. 


NOWY W YNALAZEK. 

JAŁOWCOWA MAŚĆ najlepsza i najskute- 
czniejsza na każdą, rang, wrzody, krosty i ska- 
leczenia; można ją dostać w  Laboratoryun' 
hemicznem n E, A. Hoffmana, 223 Centre ave, 
Szanowni Rodacy! Otworzyłem tutaj pierwsze 
luboratoryam chemiczue. Na składzie tegoż 
znajdują się dobre lekarstwa na ból krzyża i 
piersi, na reumatyzm, kolki, łamanie w kościach 
ł inne. Mam także lekarstwa na rany fluksowe 
i inne, oma 
ę 


zestarzałe, którę, się muszą za- 
gejć w przeciągu 8 dni, dalej wy borne lekarstwo 
na z 6 Laboratoryum gwarantuje, że od jednej 
butelki wyleczy zupełnie ból zębów; które się 
stan białe 1 mocne, zepsute zaś wyjdą bez bólu. 
Kto ma czarne i brzydkie zęby i czuć mu z ust, 
może dostać n mnie wodę Laurg, która oczysz- 
cza usta 1 zgby. 


CENY: 
1 flaSka lekarstwa na zęby $1.00 
za dwie w $1 0 
1 flaszka wody Laura 51.00 
za dwie ad sa $1.90 


Lekarstwo na ból krzyża, piersi itd. od $1.80 
$1.00, $1.50 i $2.00. 
E. A. HOFFMAN, 223 N. Centre ave 
 OHICAQO Ub- 


na E. Dektor a 
akuszeryi i chirurgii 
udziela rady lekarskiej w wszelkich 

chorobach wewnętrznych i zewnętrznych dzie- 
qi, mężczyzn i niewiast w domu pod No. %67 
Girard str. rano, w południe t wieczorem. Zaś 
w aptece 570 Milwankee ave., róg Corneil od 
10 do 12 i od4do6; w aptece Milwaukee 
ave., róg W. Division str. od 9 do 10 rano 
oď3 dó 4 po południu. Telefon do apteki 


Spiehrs'a, róg North ave. i Wood str. 
2 ej 


ST. BOBOWSKI 


2 CRITTENDEN STR. 

przy Noble nlicy,: blizko Milwaukee Avenuo. 

Pracownia rozmaitych futer, dek, 
kożuchów, kożuchowych czapek, 
rękawiczek, owczych kaftauów 
spodni. 

Wyprawia wszelkie skóry kuśnier- 
skie, przerńbia i reperuje rozmaite 
fatra, i t. d.. 


2 Crittenden Stry - CHICAGO, jll. 


Żądany jest dobry 


PRASOWACZ 
43 Rose str., 


blizko Noblei Cornell str. 


DRZEWA. 
cieniodajne, drzewa owo» 
cowe, krzewy, róże, małe 
owoce i tęgie rośliny ka= 
żdego gatunku, Najlepszy 
zapas i ceny tak nizkie, jak 
tylko megą być. Przekonaj 
cie się. 

JOS, SHAW, 
107 Walnut ave., 


ogrodowy, 


Austin, Il. 


z (27 Nov. 91.) 


Vo sprzedania 


tanio 2 loty z murowanym budynkiem iw tym- 
że salon pod No. 860 W. Division ul., blizko 
Humbo'dt Park. Cena za tę majętność $17,000, 
za sam salon $1,700. Zgłosić j się po bliższą in- 
formacyę do 

E. M. DYNIEW foz & CO:, 


(47 — 49) 532 Noble Street, Chicago, 
. 


Ww tych dniach z pod pra 
sy “Gazety Polskiej“ wyszły na- 
stępujące nowe gas nb 


GRAMATYKA 


JĘZYKA POLSKIEGO 
* SZKOLNA. 
Przez ANTONIEGO MAŁECKIEGO. 
W mocnej oprawie, 


Cena 85c- 


Nowa Sybilla 


zawierająca najważniejsze przepowiednie 
o przyszłości tyczące się Kościoła Św., 
Polski i Słowiańszczyzny. 


Cena 


250. 


III. 
Dwa sluby. 
POWIEŚĆ 


Pauliny z L. Wilkońskiej. 
Cena 15e. 


IV, 


PIOSNKA 


WUJASZKA. 


Komedyjka że śpiewkami w je- 
dnym akcie 
przez JANA A. Hr. 


Cena 50e. 


FREDRO. 


DOWCIPNE 
Lekarstwo. 


> Powiastka z życia ludu. 
Napisał Ks. WŁ. CHOTKOWSKI. 


Cena 10c., 


WICEPREZYDENT" 


Minonk węgle $3 tona, 
zawiezione na3 miłe od każdej 
yardy. Własność Miner'a T. 
kuny GŁÓWNE BIÓRO 153 LaSalie str. Yardy 
na końcu So. Water str. i 1448 State str. 
Twarde węgle po najniższej cenie. 
(Fe br. 9—92.) 


WEGLE 


WEGLE 


— Potrzobaj są 

górnicy w połu- 

dniowym ltlinois. 

sStała praca zimą 

i latem. "Najlepsze kopalnie w całym 

kraju. Podróż darmo. 

NIXON & CO., 

79 Canal str, i 127 S. Water str., 
(45—48) (w basemenci».) 


Farmy n» sprzedaż w po- 
wiecie Kewaunee, Wis. 


Jest nas tu 60 familii polskich; mamy piękny 
kościór i plebanię. Polacy chcący osiedlić się 
na farmach znajdą tu najlepsze eranta; są tii 
farmy z budynkainii bez nich; kle runki i lasy, 
Można kupić 40 akrów, 80 lub więcej, jak kto 
zechce. Jest tu do sprzedania 2000 akrów dobre- 

runtu z dobrą wodą; powietrze piękne. 
Buduje się kolej z Green Bay do Kewaunee a 
parowce chodz co dzień ze wszystkich okolic 
do Kewaunee, Grunta leżą 4 do 6 mil od mia- 
sta leżącego nad Lake Michigan. Tam można 
rzedać wszystko za dobrą ceng. Wszystkie 
Sala się tu rodzą. Z akra można zebrać 20do 
25 buszli. Cena za akier od 5 do 25 dolarów 
Kupujący ma wpłacić mniej więcej połowę a 
resztę w 5 do 10 lat. Po bliższe szczegóły 
niech się Rodacy zgłoszą piśmiennie w polskim 
języku do agent 


J, A, Wergin, Kewaunee, Wis., 


Duval, Kewaunce, 
Wis- 


lub do właściciela J 08. 
(Febr. 12- 92) 


K KATOLICKI 
1892 

Rok nowy. — Na 

Boże Narodzenie, wiersz. — Boże 

Narodzenie, obrazek. — Źywoty 


NA ROK PRZESTĘPNY 
do nabycia w Księgarni 
Polskiej W. Dyniewicza, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 


Kalendarz ten jest drnkowany 
n ak ładem “Wiary i Ojczyzny” 
i zawiera obraz litograficzny i Ka- 
lendarz ścienny. 

Cena 10c. w miejscua dla zamiej- 
scowych z opłaceniem 
pocztowej po 14 centów. 


przesełki 


- 
Zawiera: 
Kalendarz. — Wiersz z obrazkiem. 


— Rok stary - 


Nwiętych. — Przed posiłkiem, o- 
brazek i wiersz. Arcybractwo 
Najśw. Oblicza P. N. Jezusa Chry- 
stusa. — Ufność Dziecięcia, wiersz. 
— Ufność Dziecięcia, obrazek. 
Odkrycie Ameryki. s— Zostaw mi 
wiarę, wiersz. Prześladowanie 
Chrześcian przez Nerona, z obraz- 
kiem. — Żarty. — O! Matko - Pol- 
ko, wiersz. Żarty. — Z ubie 
głego roku. — Gazeta Warszawska 
— Gdzie Pociecha? o- 
brazek. Kilka słów o obcho- 
dach. — Pamiątka obchodu 100 le- 
tniej rocznicy Konstytucyi 3 Maja 
(obr azek). Pociecha? 
wiersz. — Žarty. Kościół św. 
Jana Jerozolimskiego w Poznaniu, 
z obrazkiem. — Biskup Ambroży 
rzuca klątwę na cesarza Teodozy- 
usza, z obrazkiem. — Śmierć św. 
Józefa, z obrazkiem. — Piotr Kioł- 
bassa (życiorys). — Żarty. — Pier- 
wszy pocałunek. — Dla Skąpców. 
— Żarty. Bartek Łatka. 
Wspomnienie, wiersz. — Świerszcz 
wielki prorok, powiastka. — Roz- 
maitości. — Konstytucya Stanów 
Zjedn. — Spis księży polskich w 
Stanach Zjedn. Przewodnik a- 
dresowy w Chicago. -- Ogłoszenia. 


W dodatku: À 


w 1891 r. 


Gdzie 


Kalendarz ścienny i obraz kolo- 
rowy Bozkiego Oblicza Chrystusa. 
Cena tylko 14 centów z opłace- 
niem przesełki. 
po 10 centów. 


Dla miejscowych 
s~ Kalendarza tego nie wydajemy 
w premii. Należytość za kalendarz 
należy przysełać w jedno-centowych 
znaczkach pocztowych.  : 

Edwin M. Dyniewicz. Casimir W. Dyniewicz. 


E. M. Dyńiewicz & Co., 


582 Noble Street, 
CHICAGO, 
(w budynku 


- ILLINOIS, 
«Gazety Polskiej,”) 


SPRZEDAJĄ I KUPUJĄ |: 
WŁASNOŚĆ REĄALNĄ 
w mieście Chicagoi okolicy. 
GŁÓWNA POLSKA AGENTURA 


sprzedaży lot w nowej polskiej osadzie 
w Cragin, poczynającej się ed rogu 
Grand i Central Avenues, 


WYPOŻYCZAMY PIENIĄDZE 
po 6 procent od sta i tylko za 1 proc. 
komisowego. Kto potrzebuje pienię- 
dzy na budowę domu lub kupno wła- 
sności dostanie za naszem pośredni- 
ctwem pożyczkę pieniędzy za 6 proc. 
i 1 prve. Commision. 


E. M. DYNIĘWICZ & CO 


Kto niè ma papierowych pieniędzy a nie mož 
wykupić “Moncey Order” niech r zyśle na książ 
ki luk gazetę wartość w markach pocztuwych 
(Post „tamy) których możn knvić na każdej 
notuna 


Ceny Targowe. 
Chicago, 17 Listopad. 1891 


Pszenica, buszel 51—95 
Kukurudza s 434-—46 
Owies ' EZ 4 B0WEŃ 
Żyto ` R z 874—88 
Jaja, tuzin REKE A 23 
Siano, tymotka No. 1. 11.25-—12.00 

e 5 No. 2. 10.00—14.00 
preryowe ć z 9.00—11.50 
Żywe świnie 3.25—3,95 
Owce = > . 2.00—4.65 
Spirytus 1.18 
Cybula, beczka 2.00 —2.25 


Fasola > 1:65 — 1.70 
Indyki, fant Ae z 3 94 


Kaczki tw v > 84 
Kary oz sw 44—9 
Cytryny, pudło 5.00—8.50 
Ser, 9—15 
Kapusta, (za 100) 2.50—3.00 
Miód, funt 1—18 
Len 93—934}. 
Kartofle, buszel : 25—50 
Łój 3 š 5 ` 3—4 
Masło 3 5—28 
Smalec 100 funtów 6.25 
Butteryna . 15—23 
Ćwikła, beczka r 85—90 
Peklowina a 8.70 
Groch buszel - - 85 
Brzoskwinie 1.25—1.50 
Winogrona, pudło 23—30 
Jabłka, beczka 1.25--3.50 
Jęczmień å i = 35—48 


Borówki czerw. beczka 6.00—5.50 


Kawa 15— 28 
Syrup . . . 16—45 
Malas . 30—45 
Tymotka, siemię . 1.174—1.184 
Cybula młoda, tuzin, 20—25 
Marchew, beczka 5 15—90 
Sałata (crate) Ą 90—1.00 
Rzodkiew, tuz, wią.  . 25—30 


ALEKSANDRA CHODŹKI dokładny 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazety Polskiej. 


= BE. a L w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 

nego druku na dobrym papierze: Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę, Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język angiel- 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzić żadnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ ka 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 


swego języka, umie po angielsku, 
i interes odprawi. 


wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 


pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 


angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek 
snym interesie każdego tu mieszkającego P 


języka angielskiego. 
«Pośrednik Polsko Angielski” 


skie co znaczy w języku polskim. 


rzemieślnik, farmer, 
wać się pod ręką. 


Początkową ksi: 4żką dla nieumiejących po 
cena 65 centów; 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, 
wniku łatwo znajdzie się co znac zy polskie 
Każdy jeden, 
zostać, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; 


pozostaje w tyle i zatem w wła- 
olaka jest jak najprędzej nauczyć się 
angielsku jest 
potem koniecznie potrzebną jest 
albowiem w tymże sło- 
słowo w języku angielskim i słowo angiel- 
który tu w Ameryce chce po- 
u każdego czy to robotnik, 


bignesista, handlarz lub urzędnik, powiuno to dzieło znajdo- 
Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma- 


czyć z książki lub gazety an; gielskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło- 


wnika Polsko-Angielskiego T Angielsko-P 


olskiego. Nizka cena tego dzieła jest tak 


przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 


Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dła 
po polsku a mających interes z Polakami. 


nie umie po angielsku nazwać, 
zrozumie czego żąda. 


byznesistów nie umiejących 
Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 


napisze po polsku a byznesista podług Słownika 


Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 


Wasz ziomek i sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


ALEX. CHODZKO'S Complete 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous work 
Containing 924 pages in hard binding. 


for every Busine *ssman who has business with Poles. 


Price only 84.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 


532 NOBLE STR EET, - 


w HICAGO, ILLINOIS. 


PRZEZ BALTIMORE 


PÓŁNOCNO - NIEMIECKI 
LLOYD. 


Regularna pocztowa podróż pargo- 
wcowa wprost pomiędzy 


Baltimore i Bremen 


na nowych i spróbowanych paro- 
wcach stalowych. 


DARMSTADT, zbudowany 1891, kap. Boedecker. - 


DRESDEN, zy 1889, „,  Kruhoeffer. 
GERA, = 1891. ,, Jaeger. 
KARLSRUHE, „ 1800, „n Kessler: 
MUENCHEN, „ 1889, „ _ Steenken. 
OLDENBURG, „ 1891, ,. Gathemann. 
STUTTGART, ,, 1890, v. Schuckmann. 
WEIMAR, ” 1891, ;, Heineke. 


Z BREMEHK w każdy czwartek, 


| Z BALTIMORE w każdą środę o 2 


godz. po poł. 
I kajuta $60 do $100. i 
Dotąd i napowrót począwszy od $100, 
odnośnie do położenia pokojów. 


tw” Od sierpnia do kwietnia zniżone ceny, 
Bilety międzypokładowe i wolne kaity pod 
nadzwyczaj przystępnych warunkach. Jak naj- 
Większe bezpieczeństwo. Dobra kuchnia. 

Parowcami ółnocno - 
zostało przeszło 


2,500,000 Pasażerów 


szczęśliwie przewiezionych przez ocean; dobre 
świadectwo, jak linia ta jest lubiong, 


Salony i pokoje kajntowe na pokładzie. 
Urządzenia dla pasażerów mied 
zypokłado- 
wych, których miejsca do spania s znajdują 


na górnym i w drugim pokładzie, są także wy- 
bornemi, co jest uznanem, 


niemieckiego Lloydu 


Elektryczne oświetlenie w 
zak wszystkich miej- 


Dalszych szczegółów udzielają: 


A. SCHUMACHER & CO. v 


agenci jeneralni, 


SSQUTH GAY STR., BALTIMORE, MO. 
J. WM. ESCHENBURG, 


agent jeneralny, 
104 FLFTH AVENUE, CHICAGO, ILLS., 
lub ich zastępcy w kraju 


Dla publiczności t publiczności polskiej są Agentami p pocztowo-pasażersikie. waw 
Półnoćno-niemieckiego Lioyda, yi 


z BREMEN DO AMERYKI. 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble Str. Chicago. 


A CAJEWSKI, 
Green day, Wis. 


ESC 
BREMEN 


NEW-YORK! 


Przeszto 


2.000.000 


ludzi przepłynęło przez merze na parowcach 
Niemieckiego Lloydu 
bezpieczna. 1 dobrze. 
Podróż na parowcach pospiesznych. 
Nzybka podróż 


pomiędzy 


Bremen i New Yark. 


" Błynne pospieszne parowce 
Sprez, Havel, Lahn, Trave, 
Saale, Aller, Eider, Ems, 

Werra, Fulda, Elbe, 
Kaiser Wilhelm Il. 


W Sobotę, Wtorek i Srodę z Bremen. 
W Sobotę, Wtorek i Srodę z New Yorku. 

Bremen jest bardzo wygodnie położonym 
dla podróżnychi z Brem en możnsdostać się 
w bardzo krótkim czasie do wszystkich miast 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi. 

ybkie paro wce północno-niemieckie 

go Lioyau zostafy zbudowane z szczógólnym 
względem na pasażerów między-pokładowych" 
pasażerów 4 drugiej kajucie; mają wysokie 
pokłady, wyborną wentylacyę i 
wyśmienite pożywienie, 


Oolrichs& Co., Gen. Ag. 9 Bowling Araan, N.Y 
H. Olaussenius © Oo., 80 — 82 Fifth Avenue. 

Generalniagenci zachodu. 
W, Tumómusine Anaut. £REWohla Rite 


B. Stobiecka, 


Praktyczna lekarka na oczy 


<> 489 Milwaukee Av. 

Leczy także wszystkie inne 
chbróby: Ma pokoje urzę 
dzone dla pielęgnovania zamiejscowych chó- 
rych. W chorobach niebezpiecznych, trudnych, 
Py Ach ap sórym foe z zoepRaych Ewą 

z m jest w ezeniu, Bie 

kg udz ela bez pog yp 


i ni mediae 


cają się ipsuję 
(Załączcie 2ct. marke pocztowa na odpis.) 


wać dobry adres, bo 


rzez poda 
adresu wysyłane wE 


ycyny zwra 


Na nadchodzącą rocznicę 


Powstania listopadowego 


polecamy następujące książki: 


PAMIĘTNA NOC LISTOPADA 
czyli Dzieje Wojny Narodowej z 
r. 1830 i 31go wnukom opowie- 
dziane przez Żołnierza Czwartaka. 
W słabej oprawie - 50 e. 
W mocnej oprawie 156, 


POWSTANIE NARODU POL- 
SKIEGO w roku 1830 i J831, z ma- 
pą teatru wojny i czterema kartami 
topograficznemi przez Ludwika 
Mierosławskiego. 8 tomów, każd 
tom osobno oprawny w  półskó- 
rek ze złocony tytulikiem $45,00 

BITWY I POTYCZKI stoczone 

rzez wojsko polskie w roku 1831. 
Zestawił E. Calher. Opr. w półskó- 
rek ze złoconym tytulikiem. $5,00 

ALBUM Wojska Polskiego z 1830-— 

1831 roku (zawiera 12 ślicznych 
kolo AaS chromoligrafij 
przedstawiających wszelką broń 
polską 1830 rok oraz z ksią- 
żką. $52,00 

ALBUM WOJSKA. POLSKIEGO 
z 1830—1881 roku (przedstawia 
rozmaitą broń polską). . $9,00 


MARTIN WARNKI, 


Berlin, Wis 
L. WROBLEWSKI, 
Calumet, "Mich 


Generalna agentura 
—-North German Lloyd. — 


BREMEN—BALTIM ORE. 


NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 


Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor- 
ty po najtańszych cenach. 
Pełnomocnictwa wysta- 


wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko. 


J. W. Eschenburg, 


W, Corner Fifth Av. i Washington St. 
CHICA60, ILLS 


— 


Chas- | Kozminski, 


168 wo RS, 168. 
Pieni adze + do Wypożyczenia po najni 


w Chic ych procentach na wiRakośh 
Y che Najlepsze hipoteki i akcye się 


Pełnomocnictwa 
ki i ino gamy w 


konsularne í notae 
ryalne potwierdzo- 


Pretensya. sposób jal. najtańszy epad- 


Bilety pasażerskie 8,17 Europy 


1 
Weksle stkie Birczy sęiamoęm wa 


Wyprawa p akunków 4 Europy 


wa dei tania 


BAWDURUSKO-AMERYKANSKIE 


cyjne stowarzyszenie podróży pakunkowej, z 


"NOWEGO YORKU DO HAMBURGA 
w czwartki i soboty. Uznane wyborne strawy 

anie ceny. pewno. szybko, wygodnie 
przez dwojszrubowe szybkie parowce 1 LO tuno. 
(Jest tonajstarsza linia 


we i z 12,500 siłą końską, 
niemiecka. Płynęło przeszło 1,600,000 pasażerów. 


BALTYCKA LINIA. 


k NOWEGO YORKU do 826 via Koponha- 
pomo nanych zoz wcó 
ET TS rade, i wygod ra barelen pa „2 i «a 


wszystkich miejscowości w Brandenvn. 
ranii, Prusach, Poznańskiem, Szlązku, w da 
Basi” Czechach, Węgrzech, Rosyi, Polsce `” 


UNION LINIA. 
M jaro sobor ORKU do HAMBURGA wprost, Wy- 


rzewoż; e rowce tej lin! 
s chao W międzypokładowych a 


HAMBUROSKO-BALTINORSKA LI LINA 


> pomiędzy Baltimore i Hamburgiem, 
Regularna komunikacya za 


dobrze 
znanych parowców Hambursko-Am: Raa Ai 
skoyjne ego stowarzyszenia podróży ika S?: 


Wyborne stra wy. 
PADIWJELAJ NIZKIE CENY. 
sie do 


C. B. RICHARD & CO., 


Jeneralnych agen 
No. 62 Clark sb. > SU PAo 6 Badot 
Chicago. New York 
i 3 N. Holiday str., Baltimore. 


A. SebetoYsky, polski klerk, 
— Dla Polaków 


W. DYNIEWICZ, 
8323 Nobla Ste., Ohścago. Iia. 


J. J. HAWELKA & CO., 


Pożyczki -na własność (keal 
Estate). 


Bióro zabezpieczenia. 


Ogólne Bióro parowcowe i kolejo- 
we Biiety 


do iz 


EUROPY 


po najtańszych cenach. Zajmuje 
się szczegółowo wydzierzuwianiem 
domów. 


379 W. 18-th Str, 


ar i 
+ 


~v 


